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d l a  Dorcstych

budow a K om binatu  Pa 
liw ow o - E nergetyczne­
go T urów  (w skrócie 
K PE  — T urów ) w ym aga 
przesunięcia w iększych 
ilościowo m as ziem nych, 
n iż  budow a K anału  S uT 
eskiego.

W bieżącym  roku m i­
nęła 220 rocznica eks­
ploatacji złóż turoszow - 
skich. A lbow iem  w ro ­
ku 1740, za czasów  pa­
now ania króla polski i 
Saksonii — A ugusta II 
Mocnego — zachęto tu 
-topac węgiel b runatny .

•Jak to? IV dobie atomu 
uzależniać funkcjonowanie 
największej elektrowni od 
lak nędznego paliwa jak wę- 
8l«I brunatny? i dlaczego 
lak daleko ml ośrodków  
Przeny słowy ib'' Dlaczego w 
tak m zapaufym kącie, do­
kąd trudno naw et jest tra­
fić?...

A dlatego — proszę scep­
tyków — że:

Aby jak najszybciej w y ­
równać deficyt energii elek- 
tryer-nej i znaczni*- podnieść 
przyrost mocy energetycz­
nej, niezbędnej dla rozwoju 
w ielk iej chemii i innych ga­
łęzi przemysłowych, "po­
trzebne są tysiące MW, MW 
i Jeszcze raz MW, czyli m e­
gawatów (I MW =  1000 ki­
lowatów}.

JERZY WILMANSK*

Jedni nabywają to krótko
— Turowrem, inni — „wor­
kiem żytawskim", jeszcze 
inni zagłębiem turoszow- 
skim. Jest jcsaczc jedna na* 
wa zrodzona wśród złośliw ­
ców  — „księstwo turoszow- 
skic".

Jakkolwiek by nie nazy­
w ano — faktem jest, i c  tu 
dzic granica naszego kraju 
tworzy półwysep wciśnięty  
m.ędzy NRD . Czechosło­
w ację powstaje obiekt prze­
m ysłowy podstawowego zna 
czenla, decydujący w  dużej 
mierze o realizacji efektów  
całego pięcioletniego planu 
gnsporiart/^go.

Nieom a’ wszystko lic:;' się  
tutaj na w ilii i y i tniliiii ly. 
Ludzi 1 problemy — na ty­

siące..

Pozostawmy icep ly - 
ków ich losowi
Nie brak ich w  naszym  

kraju. Spotykamy ich w szę­
dzie. D im eiośli „spece”, za­
poznani eksperci, tacy co to 
„proszę pana, w głow ie się 
n'e mieści, a oni i >w*«,dku 
Ł'i słuchają ..'

Niebo nad Zagłęb iem  Turoszów sk im  przekreślone jest t a k im i■ właśnie  konstrukcjam i

1200 MW — to energia | 
w ystarczająca dla z a s . J  
pokojenia potrzeb lud 
ności (bez przem ysłu 
50 m iast w ielkości Wa 
szaw y. 1200 MW — t 
71 %  mocy zainstalow ? 
nej w Polsce w 1938

Aby wybudować wielką C- 
łektrownlę, która mogłaby 
sprostać tym zadaniom na 
tradycyjnyn paliwie — trze 
ba byłoli wybudować nowe 
kopalni węgla kamiennego. 
Budowa kcpalni trwa mini 
mum 10 lat. Niesłychanie 
ważna sprawą j 's t  woda. Gi 
gant na miarę turoszowskie- 
go zużywać będzie „tylko" 
6 milionów litrów wody na 
godzinę. Gdzie zpależć tą- 
kle m iejsce w  centralnej 
Polsce?

, Z lo/a zagłębia tproszow­

skiego wynoszg, około 800 
min. ton w ęgla brunatnego. 
Zalegają całą nieckę ! taw- 
>ką na niedużej głębokości, 
50 pozwala na stworzenie o- 
i>ok już istni ■ - o T'«rowa 
I — olbrzymiej kopalni od­
krywkowej Turów V  łącz­
nej wydajności 1* min. łon 
rocznie. A woda? Nysa jest 
jej dostawcą.

laTTI 
ek - I 
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franspor*. ziemi na ha 
ti> oraz węgla do elek 
ti-owni odbyw ać się bę­
dzie przy pomocy ta ś ­
mociągów. Szybkość bie 
gu taśm  w yniesie — 1P 
km /godz. Taśmociąg; 
Ic.óryeb długość w ynie 
sie 75 km przenosić bę­
dą w pełnym  ruchu  Tu 
row a I i T urow a II o- 
koło 50.000 ton węgla 
i około 200 .000m* ziemi 
(nadkładu) dziennie.

Już w IV kwrartalc 1962 
r. popłynie energia o mocy 
200 MW z elektrowni turo- 
szowskicj. A w  roku 1905 — 
uruchomiona zostanie pełna 
moc — 1200 MW. Nakłady 
inwestycyjne w wysokości 
ok. 11 miliardów złotych 
(kcpalnia 4- e lek tro w n i -f 
łnw estycje towarzyszące) za 
mortyz.ują się w  cia«ru 25 lat. 
Następne lata to czysty zysk.

W poszukiwaniu 
mecenasa

Przy pełnej zdolności 
p rodukcyjnej kom binatu  
iQczne zużycie węgla 
wynosić będzie: e lek ­
trow nia — 11 m ilionów  
ton. eksport ■— 5.'i m i­
liona ton. k ra jow y  ry ­
nek opałow y — 1 m i­
lion fon.

(1^40 dalszy na sir, o)

P unk tem  w yjścia num er je ­
den n in iejszych rozw ażań 
będzie in te resu jąca  w ysta­
wa w O środku Propagandy 
Sztuki pod nazw ą „Łódź w 
plastyce". O kazało się bo- 
wierh, f.r Łódź mo'*na m alo­
wać, że zadym ione n ien a j- 
czystsze m iasto posi da w ie­
le u rzekającego arty stów  
piękna.

P unk tem  w yjścia n u m er 
dw a będzie zorganizow ane 
na tejże w ystaw ie z in ic ja ­
tyw y K om itetu  Łódzkiego 
P artii spo tkan ie  w ładz p a r­
ty jnych  z dyrek to ram i p rzed­
sięb iorstw  przem ysłow ych 
Lodzi. I cóż się okazało? 
Otóż okazało się, że gdyby 
nie b rak  u dy rek to rów  ksią­
żeczek czekowych k ilkadzie­
sią t obrazów  pow ędrow ało­
by n a t y c h m i a s t  do 
przyzakładow ych św ietlic  I 
dom ów  ku ltu ry . Oczywiście 
nic straconego — i tak  się 
tam  znajdą. K arteczki z na­
pisem  „zakupiono" zdobją 
co najm niej po łow ’ ekspono 
w anych prac.

I tu ła j rozpoczyna się ro­
zw ażań część zasadnicza. 
Problem  m ecenatu  jest po 
dziś dzień problem em  ży­
wym.

Ja k  dotąd m ecenasam i — 
m ów iąc ogólnie — łódzkiej 
plastyki sa w yłącznie M ini­
sterstw o  K u ltu ry  i Sztuki 
oraz R ada N arodow a. Są to 
m ecenasi n ie jako  z urzędu.
1 pow.iedzmy sobie od razu. 
że nie są to m ecenasi na jbo­
gatsi i na jho jn ie jsi.

N atom iast potencjalny  a 
bogaty rpecenas. jak im  jes t 
przem ysł ze swoim i n iem a­
łymi funduszam i „na k u ltu ­
rę" zachow yw ał w sp raw ach  
p lastyki uporczyw y dystans.

Czem u tak  się działo? 
Spraw a je s t raczej p rosta. 
Jeśli p rzyfabryczna św ietli­
ca kosztem  iluś tam  tysięcy 
złotych ma rostać udekoro­
w ana obrazam i p rzedstaw ia­
jącym i 1! ty lko  przysłow io­
we pom oki od row erów  z o- 
kiem  byka to już lepiej niech 
portfel zostanie pełny  a ścia­
ny puste. I trzeba przyznać, 
te  podobne rozum ow anie nie 
jest w cale pozbaw ione racji.

I tu dochodzim y do zagad­
nienia użyteczności społecz­
nej plastyki. D oraźne oddzia 
lyw an ie  spofecz.no sk ra jn io

aw angardow ych k ierunków , 
niezależnie od ich obiekty­
w nej a rtystycznej w artości, 
jes t oględnie mówiąc, n ie ­
wielkie. Kom pozycja taszy- 
stpw ska czy niedbajp spa t 
w ańć  puszki p 6 konserw ach 
w rażliwości na piękno w 
przeciętnym  odbiorcy m e 
w yrobią, nie nauc’ ą go pa­
trzeć na obraz, nie nauczą 
go odróżniać kiczu od dzieła 
w artościow ego.

Jeś li do dziś na S ienk ie­
wicza, G dańsk ie j czy B ału­
ckim  R ynku p ryw atne  sk le­
piki z p rzerażająca  szm irą 
w złotych ram ach m ają  nie­
m ałe pow odzenie, to w inę za 
to  ponoszą na pew no w ja ­
kim ś stopniu  sam i plastycy.

Proszę mnie źle n:e rozu­
mieć. Oczywiście pie ma mo­
wy o jak im kolw iek  a tak u  na 
praw o do eksperym en tu , na  
zachodnie czy inne now inki. 
Tak zw ane m alarstw o  nowo­
czesne na pew no nje jest a i  
tak  pozbaw ione sensu jakby  
się nieraz pozornie w ydaw a­
ło. T rudno  jednak w ym agać 
od szerokiego odbiorcy, aby  
je  bez zastrzeżeń i na tych ­
m iast akceptow ał.

W ypada jednak  w rócić dt> 
P ark u  Sienkiew icza, gdzie 
w O środku Propagandy Sztu ­
ki łódzcy p lastycy dali nam  
ekspozycję na w ysokim  po­
ziom ie artystycznym , ekspo­
zycję o n iem ałej w artości 
społecznej.

I oto znalazł się n a ty ch ­
m iast m ecenas, k tóry  zade­
k larow ał t a k i e j  plastyce 
pomoc. M ecenasem  tym . jak  
się rzekło na w stępie, są łó­
dzkie zakłady pracy A po­
moc (w yrażająca się p rzede 
w szystkim  w zakupach) jes t
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ł laA za  A ik ó lk a

C O  „ I D Z I E " ?
Przeczytałem trzy  p ierw - 

*ze w ypow iedzi. Z daniem  a- 
utoru p ierw szej, sp o rt to 
swoista fo rm a „kozie tu l- 
szczyzny", n zatem  pasu je  
do naszego narodow ego ch a­
rak te ru . A u to r d rug ie j W oj­
ciech G lełżyński) sn u je  ka­
tas tro ficzne  zgolą rozw aża­
nia na tem at h ipertro fii w y- 
czynowoścl, k tó ra  położy 
k res u p raw ian iu  sportu  przez 
m aluczkich. A u to r trzeciej 
w reszcie  (W iesław  G órn ic­
ki), In fo rm ując  na m arg ine­
sie n ie jako  że nie je s t konfor 
m istą, d ek la ru je  się jak o  
przeciw nik  ekstazy, fontyz- 
m u I tandetnych  a sow icie 
opłacanych bohaterów , k tó ­
re  to  z jaw iska  razem  wfzięte 
tw orzą ob raz  w spółczesnego 
sportu.

Nie będę krył, że nie zga 
dzain  się z trzem a pierw szy­
mi dysku tan tam i. N a jb a r­
dziej tra fia  mi do p rzekona­
nia w praw dzie  druga w ypo­
w iedź, a le  w yda je  się, że 
je j a u to r  po dobrym  s ta rc ie  
zm ylił trasę . W każdym  ra ­
zie G iełżyński. jak  do tych­
czas, byl na jb liżej m ety. Nie 
mogę natom iast uSttSĆ tezy o 
sarm ack im  ch a rak te rze  w al­
ki sportow ej, jako  p rap rzy ­
czynie gazdom anii. gdyż te­
za ta nie tłum aczy, dlaczego 
tip  Finow ie, pozbaw ieni ab ­
so lu tn ie  K ozietu lskich  i Wo­
łodyjow skich. w znieśli N ur- 
mieirtu pom rllk 1 to  Z;i życia 
w ielk iego biegacza. N ie po­
dzielam  także stanow iska 
trzeciego au to ra , którego a r ­
gum en tacja  sprow adza sic w 
głów nej m ierze do kokieto­
w an ia  ignorancja  E som - 
p lum : próba p rZ ec i^staw ie- 
hia szlachetnego sportu  s ta ­
rc i H ellady dzisiejszem u 
kultow7i um ięśnionych deb i­
lów.

Do rzędu  ban ia lu k  należy 
bow iem  zarów no  pogląd, ja ­
koby „z całą pew nością przo 
du jący  dyskobol mógł zostać 
w yzw any przez każdego m ęż­
czyznę *z w idow ni na m niej 
w iecej w yrów nany  pojedy­
n e k 11. jak  i przekonanie , że 
k ib ice greccy w ypełn iali o- 
lim pijsk l a m fite a tr  li ty lko 
d la  podziw ian ia  zręczności, 
g rac ji i p iękna ludzkiego 
ciała.

Po p ierw sze — olim pijczy­
ków przygotow yw ały  g im na- 
z.1onv pod k ierunk iem  facho 
w vch trenerów  Mogę sle za­
łożyć. że zg rupow ana w gim- 
naz ion ie  kadra  o trzym yw ała 
dodatkow a porcie  fie i oliwy, 
a trenerzy  n iem ało  oboli. 
T ren ing  bvł ciężki i w yczer­
pu jący : zapaśnicy  dźw igali 
cłazv. b ieenrze ścigali sle z 
końm i, Di^śrinrzp całym i go­
dzinam i tłuk li skórzane w o­
ry. T ak nrow adzone przygo­
tow ania trw a ły  10 m iesięcy

przed przybyciem  do Elidy, 
na m iejscu  Zaś każdy olim ­
pijczyk w  ciągu m iesiąca 
poddaw any był ostatecznem u 
szlifowi. P rosty  stąd  w nio­
sek. fce facet z ósm ego rzędu 
olim pijskiego stad ionu  tak ie  
m iał szanse po jedynku  ze 
zw ycięzcą rzu tu  dyskiem  — 
na 75 o lim piadzie  H ieroni- 
m osem  z A ndros, jak  niżej 
podpisany  z P iątkow skim .

P ow racam  do diagnozy 
G iełżyńskiego. od k tó re j w y­
chodzą m oje rozw nżanla. 
P rzero st w yczynow ości? Zgo­
da. A le skąd obpw a, że p rze ­
rost w yczynow ości prow adzi 
do uśm iercen ia  m asow ego u- 
p raw lan ia  spo rtu?  Na zasa­
dzie psychicznego rozdżw lę- 
ku m iędzy ..snem o szpa­
dzie". a m ożliw ościam i — 
odpow iada G lełżyński i n ie­
m al p rzekonu je  pod w a ru n ­
kiem . że s ie  przyjm ie, iż spo rt 
w yczynow y iest em anacią , 
w yższym  stad ium  pow szech­
nego up raw ian ia  sportu. Ze 
w yczyn I m asow y ruch  spor-

TA D E U S Z
G UTKO W SKI

Zbiorowe
zjadanie

żaby
tow y sk łada ją  się na to sam o 
zjaw isko  i jak o  jego sk łado­
w e elem ehiy  pozostają w o­
bec siebie w stosunku  w prost 
próporćjortiilriym ,

T ak  rzeczyw iście było. Ale 
is tn ie jący  już  dziś dystans 
m iędzy sportem  w yczyno­
w ym , a m asow ą k u ltu rą  fi­
zyczną będzie s ta le  się po­
głębiał. .Jest to proces n ie­
uchronny. S po rt w yczynow y 
s ta je  się profesją , sport m a­
sowy — zabaw ą, rozryw ką, 
u trzym ującą  no rm alną  sp ra ­
w ność fizyczną, zapew n ia ją ­
cą praw id łow e funkcjono­
w an ie  o rgan izm u ludzkiego.

Czy oderw an ie  od m asow ej 
bazy nie oznacza sam ouni­
cestw ien ia  sportu  w yczyno­
wego? C zechosłow acja nie 
może odzyskać daw ne) pozy­
cji w W yścigu Pokoju, bo 
młodzi Czesi p rzesiedli się 
na „Jaw y". P ięknie. .Tak w 
tak im  razie  w ytłum aczyć, 
fak t, że w k ra jach  tak  zmo­
toryzow anych jak  F rancja . 
Belgia, czy H olandia k o la r­
stw o  w yczynow e stoi na n a j­
w yższym  poziom ie’

Sport w yczynow y prze­
kształcać sle bedzie w w ido­
w isko z udziałem  zaw odo­
w ych ak to rów  Jego zw iązek 
z m asow a k u ltu ra  fizyczną, 
k tóra  p raw dopodobnie  oprze 
się na tow arzyskich  grach 
ruchow ych i turystyce, be­
dzie analogiczny do zw iązku 
tea tru  zaw odow ego z am a­
torsk im  ruchem  arty stycz­

nym. Z ielone św iatło  dla po- ■ 
tencjalfiych P ietrzykow skich  
rozum ie się sam o przez się. 
jakaż  jednak  siła zm usi m i­
strzów  in spe ,do golenia ca­
łego efaia, który  to n ieskom ­
plikow any zubieg — zdaniem  
fachow ców  am erykańsk ich  
przyspiesza szybkość p ływ a­
nia o  p a rę  procen t?  Może to 
uczynić ty lko  ,,P rzekró j" .

Rzecz n ie  w  anegdocie. 
Chodzi o to, że spo rt wyczy­
now y w chłan iać będzie tylko 
te  jednostk i, k tórych okreś­
lone predyspozycje  psycho­
fizyczne pogodzą się z su ro ­
w ym  reżim em  now oczes­
nych gim naz jonów .

Ma rac ję  G lełżyński, że 
bu ław ę m arszałkow ską nosi 
się w szkolnym  to rn istrze . 
N ie wszyscy jednak  mogą zo 
s tać  m arszałkam i. Ci. którzy 
n ie  mogą, tw orzą  a rm ię  -ki­
biców.

O to fenom en w ieku cyber­
netyk i, spu tn ików  i bom by 
Hi S to  czterdzieści tysięcy 
w idzów  na stad ion ie  H am p- 
den  — P a rk  (Szkocja) ryczy 
z zachw ytu , obserw ując  
m ecz p iłk a rsk i R ealu (H isz­
pan ia) z E in trach tem  (N iem ­
cy Zach.). Ja k ą  tu  m iarę  
przyłożyć, jeśli o d pada ją  po 
kolei: dum a narodow a, szo­
w inizm . k rw iożercze in s ty n ­
k ty?  Co ściąga m iliony w i­
dzów  na trybuny  w szystkich 
stad ionów  św iata?

N iepow tarzalność  sporto ­
w ego w idow iska.

Tylko dla la lka każdy 
meez jest laki sam , bo p rze­
cież każdy polega na w ko­
pan iu  nadm uchane j skóry 
Ho sia tk i zaw ieszonej na słu ­
pkach, T y lko  laika może dzi­
w ić (i oburzać) fak t, że na 
bieg K rzyszkow laka z G ro- 
dotzkym  1 B ołotnikow em , 
łrw a jacy  zaledw ie 8 m inut, 
p rzy jdzie  na pew no 80 ty ­
sięcy w idzów , a na szekspi­
row skiego „O tella", naw et w 
W ykonaniu OUviera i także 
ha S tad ion ie  D ziesięciolecia, 
na  pew no  o w iele  m niej. Po­
rów nujący  w idow isko spo r­
tow e do spek tak lu  te a tra ln e ­
go zapom inają  o  jednym : O- 
te llo  zaw sze zadusi Desde- 
monę. W w idow isku soorto- 
w ym  n ie  m a dw óch sy tuacji 
identycznych, n ie  m a też z 
góry  ustalonego finału .

Jeśli ch a rak te ry styczna  ce, 
cha sDortowego w idow iska 
iest leffo n iepow tarzalność, 
to  isto tą  — waljcsr, W tvm'( 
sensie  sp o rt pozostałe  n ie­
zm ienny. Postęp  techniczny 
m oże w nieść now e elem enty, 
a le  n ie  naruszy „ irra c jo n a l­
nych" przestanek  sportow ego 
w yczynu. Bedziem y u p ra ­
w iać kosm iczna tu ry s ty ­
kę i grać w elek tronow e 
kręgle, a le  będziem y także 
rvczeć z uciechy. gdv nasi 
..tan d e tn i"  bohaterow ie  w ie­
ją M arsjanom  frzv do kółka.

Co do bliższych persnek- 
fvw. ooow lndam  sle za likw i 
dacia  nodziałtj na sno rt za­
w odow y I tzw. am ato rsk i 
sport w vczvnowv.

T ej w szkaże żaby w jad ło ­
spisie. sp reparow anym  przez 
C hylińskiego d la  d y sk u tan ­
tów, na szczęście, n ie  ma.

Po obiedzie, kiedy ruch 
miejski zatraca charakter 
gorączkowej krzątaniny a 
staje się bardziej spacerowy,
— robi się tłoczno przed w y­
stawami. A ludzie przypo­
minają wówczas bardziej tu­
rystów, którzy zawitali do 
jakiegoś obcego a bogatego 
miasta, niż zwykłych tubyl­
ców.

Tłum przeciąga od W isła ­
wy do w ystaw y, poddając 
wielokrotnym oględzinom po 
wykładane dobro I słychać 
szept licznych rodzinnych 
rozmów na tem at; buty, 
sweter, wazon czy harmonia, 
ludzież Widać mnogość udu- 
cliou idftycli mirt oznaczają­
cych Ińtensywrte przelicza­
nie korelacji pensji z cena­
mi towarów.

Raz na kwartał buchalte­
rzy sumują Cfekly tych lliel- 
grzymek i wtedy okazuje Się 
co w bieżącym sezonie 
„kitle", a co rtie Idzie. Cza­
sem żiitś ekonomiści starają 
się edpowiedzleć na pytanie
— „dlaczego"?

W obecnym sezonie (ści­
śli' i w pierwszym kwartale 
roku m iłościwie nam panu­
jącego) łodzianie kupili, w 
porównaniu z analogicznym  
kwartałem roku minionego, 
na przykład, o w iele mniej 
tkanin w ełnianych i baw eł­
nianych, a nieco w ięcej niż 
w zeszłym roku .jedwabi. 
Mniej też kupiono butów, a 
z konfekcją w ogóle zgroza.
0  ile w pierwszym kw arta­
le 1959 r. zakupiliśmy goto­
wych ciuchów za 51.404.000 
Zł o tyle aktualnie za 
20.943.000 zł czyli 40.7 proc. 
tego, co w zeszłym roku.

Nie wiem jak to tłum a­
cza eUn nom iści. W yjaśnia ją 
oni tylko, że w  ogóle zmniej 
szyła się ilość zakupów w  
porównaniu z I kwartałem  
reku ubiegłego, a lo dlatego, 
że w» Lodzi, inaczej niż w 
zeszłym roku. pieniądze z 
funduszu zaMadowego w y­
płacane są dopiero w II 
kwartale.

Wiele jednak wytłumaczyć 
można bez udziału ekonomii
1 ekonomistów, w  sposób 
zwyczajny, po domowemu.

Na przykład wszystkich  
(kanin kupiliśmy obecnie o 
w iele mniej niż w  zeszłym  
roku, tylko jedwabiu więcej. 
Sprawa chyba prosta: w  ze­
szłym roku jedwab nie byl 
modny, a w tym roku jest 
modny. Nie mniej to ważny 
czynnik niż tegoroczny ob­
niżka cen. szczególnie w y­
datna w  kategorii tkanin je ­
dwabnych.

W U ażf)>rm razie ze statys­
tyki W'v?iera jeden uewnik: 
aktualnie mniej pieniędzy

wydajem y na w szystkie rze- 
tzy  służące do ubrania, z bu­
tami włącznie. Warto tedy 
pokusić się o odpowiedź dla­
czego — i jeszcze wyczytać 
ze statystyki, co się d/Heje z. 
pieniędzmi, w zeszłym roku 
wydanymi na ubranie.

Zeszłej w iosny i w  okre­
sie ubiegłego przedwiośnia 
Polska Tallina została ład ­
nymi, modnymi, barwnymi 
i tanimi wyrobami służący- 
my do ubierania się. Ładny­
mi, modnymi, barwnymi i
łanim i w porównaniu z tym. 
co bywało W sklepach po­
pi zednio, Spowodowało to 
jakąś gorączkę strojenia 
się. Ludzie (c?yt£»J kobiety) 
przeinaczyli większe sumy 
na stroje, niż lo* zazwyczaj 
na wiosnę bywało.

Gdyby centrale handlowe, 
. odzieżowe I obuwnicze cheia 

ly i w tym roku wywołać 
pedobny run — musiałyby 
zapchać rynek znów rzecza­
mi zupełnie Innymi niż w  
zeszłym roku, dać hardziej 
wybrednej już klienteli w ię­
cej rodzajów towarów, za ­
szokować cenami I nową 
modą: w ytworzyć dążność 
do kupienia w  sezonie bie­
żącym wszystkiego na nowo, 
dążność związaną z prze­
świadczeniem. że zeszłorocz­
ne sprawunki wyglądają już 
na człowieku archaicznie.

Nic takiego się nie stało. 
Przeciwnie, sklepy są zao­
patrzone gorzej niż w ze­
szłym roku. Stanowi to zn a­
mię regresu podwójnego, bo 
i bezwzględnego (po prostu 
poprzednia wiosna była ob­
fitsza w łaszki i pantofelki) 
i względnego (co w zeszłym  
roku wydawało się bogac­
twem, to samo w tym roku 
odczute już by było jako u- 
hóstwo). Kobiety już nie ku­
pują idących ongiś jak woda 
sandałów im koturnie bez 
piv«t (modnych nota bene
tylko w  1950 r.) mimo, że te­
go Jest m nóstwo w sklepach 
i wfytrwale szukają w yd łu ­
żonych miękkich pantofli na 
„półszpiłkach" i „kielisz­
kach". I nie kupują nic in­
nego. Skończyła się bezpo­
wrotnie błogosławiona dla 
handlu era, kiedy to w szy­
stko .jedno co ustawiało się 
na pólkach sklepowych i tak 
każdy kunował wszelkie  
św iństw o, bo wiedział, że 
jak nie kupi może naiw'yżej 
chodzić boso. (Daj Boże ta­
ka modę na złość m inistro­
wi Leszowi).

Spójrzmy więc na ulicę — 
Lódż w' poważnym stopniu 
chodzi w zeszłorocznych rze­
czach. Natomiast statystyka  
zanotowała burzliwy w sto­

sunku do zeszłego roku 
wzrost zakupów pralek e- 
lektrycznych I telewizorów. 
Wzrosła również Ilość kupo­
wanych lodówek.

Nie od dziś wiadomo, że 
w Polsce, w tym 1 w  Lodzi 
wzrasta atrakcyjność artyku 
lew  trwałego użytku, w tym 
lón n ież  rozmaitych nia«zyn 
i urządzeń domowych. I tu 
na przykład jest rzeczą c ie ­
kawą. że Lódź kupiła 7 ra­
zy w ięcej telewizorów niż 
lodówek, mimo, że lodówki 
są na ogół tańszo 1 mimo, że 
■/godnie z tradycją sprawy  
żołądka stały na czele na- 
szych trosk i wydatków  
zaw sze i wszędzie.

Czy ów wzrost zakupów  
urządzeń służących oszczę­
dzaniu czasu i zagospodaro­
w ywaniu zaoszczędzonego 
czasu oznacza, że w ym ienio­
ne wartości stają się Wyż­
szymi ponad pragnienie e le ­
ganckiego ubierania Się I 
„reprezentacyjnego w yglą­
du"? Czy bardziej cenimy 
przedmioty służące nam s a ­
mym dla samych siebie niż 
przedmioty służące wyrabia­
niu sobie o nas wyobrażenia 
przez bliźnich?

Takie skrajne wnioski wy 
dawałyby mi się przesadne. 
Miizna bowiem zaobserw o­
wać, Iż telewizor nie służy 
li tylko Jako instrument roz­
rywkowy i nie z tą w yłącz­
nie intencją Jesl kupowany. 
Analogicznie lodówka służy 
nie tylko zamrażaniu pro­
duktów, pralka oszczędza 
czas i siły przy pracy Itp. 
Instrumenty te pełnią też ro 
lę reprezentacyjną. Są no­
wą w naszych warunkach 
formą demonstrowania do­
robku czy zgoła zam ożnoś­
ci. Dotychczas funkcję tę 
tak ważną psychologicznie, 
spełniały głównie stroje.

Kiedy idziemy z wizvtą. 
do znajomych coraz częściej 
obok albumu rodzinnych 
zdjęć i nowych pantofli pani 
domu. prowadzeni jesteśm y  
przed oblicze pralki czy lo­
dówki i demonstruje sle 
nam le maszynki A przecież 
nikt nie pokazuje gościom  
piecyka gazowego albo ra­
dia. Cóż. te przedmioty od 
dawna zyskały sobie m aso­
w e obyw atelstwo i nie są 
już elementami wyróżniają­
cymi.

Jednym słowem powstaje 
społc czna moda na posiada­
nie artykułów trwałego użyt 
ku, urządzeń domowych 
zaś w  szczególności.

Nadszedł w ięc czas, w  któ 
rym różne branże handlu 
winny podjąć między sobą 
ostrą walkę konkurencyjną 
nic tylko o zdobycie klienta 
na krótką metę, poprzez bly 
śnięeie mu atrakcyjnym to­
warem. ale o zdobycie jego 
„duszy" o ukształtowanie  
pragnień życiowych, am bi­
cji konsumpcyjnych itp. w  
sposób dla siebie wygodny. 
Naprawdę wyniknąć mogą 
z tego same <i tire rzsciy.

B E L cIR

JA C EK  LEB EN

Maj 1960r.
H isto ria  pow ojennej dy ­

p lom acji nie zna tak  w ielu 
d ram atycznych  m iesięcy jak 
m aj 1960 roku. Św iat w 
ciągu k ilku  tygodni p rzeży­
w ał zupełnie p rzeciw staw ne 
s tan y  psychiczne: od nadziei, 
jak ie  budziło spo tkan ie  na 
szczycie do pełnych nap ięc ia  
trzech parysk ich  dni, k ie ­
dy staw ało  się coraz b a r-  
dfziei i a sne że kon ferencja  
n ie dojdzie do skutku. Od 
histerycznych  obaw , k tóre 
Zachód próbow ał zaszczepić 
co do możliwości berlińskie] 
eksplozji, po błogie uczucie 
odprężenia k iedy stało  się 
jasne, że rząd radziecki nie 
zam ierza odejść od polityki 
rozmów.

W ciągu tego m iesiąca 
runęło  w iele usta lonych  w 
ciągu m inionego odprężenio­
wego roku pojęć, na tom ias t 
w całej swej nagości u k a ­

zała się n iep rzy jem na p ra ­
w da o w ojnie w yw iadow czej, 
k tó ra  toczyła się pod p łasz­
czem uszytym  w C am p D a- 
vid. R anga tego miesiiąca 
je s t tak w ielka, że można 
już te raz  w pierw szych 
dn iach  czerw ca pokusić się
o jego w stępne podsum ow a­
nie z tak im  nam aszczeniem , 
z jak im  u progi* nowego ro­
ku podsum ow uje się cały 
rok miniony.

U w ażam  za konieczne w y­
jaśn ien ie  jednej kluczow ej 
spraw y. J e s t n ią w m oim  
przekonaniu  tak  zw any 
„błąd" E isenhow era. Błąd 
ten polegać ma n.a tym , że 
p rezyden t S tanów  Z jedno­
czonych nie skorzystał z 
szansy danej m u przez. 
C hruszczow a i w przeddzień 
konferencji na R7.cz.ycle o- 
św iadczył iż w iedzia ł o lo­
tach  w yw iadow czych tJ-2 
nad te ry to riu m  Zw iązku 
R adzieckiego. Co w ięcej — 
uw aża, te  lo ty  za m ądrą, 
państw ow a konieczność. T e­
oria tego w łaśn ie  b łędu jest 
bardzo  popu larna  na Z acho­
dzie,

W vd»ie się jedn-ik. że to 
teo ria  bzdurna , teoria k tó ra

ma w ykazać, że to C hrusz­
czów korzysta jąc  z błędu 
E isenhow era zerw ał k on fe­
re n c j i  na szczycie. Dla w n i­
kliw ego obserw ato ra  w yda­
rzeń m iędzynarodow ych je s t 
jed n ak  zupełn ie  jasne, że 
poparcie  przez E isenhow era 
a fe ry  z U-2 było jedynie  
ukoronow aniem  całej serii 
posunięć rządu  USA św iad- 
cjsących o zim now ojennym  
zw rocie przed szczytem- Do 
tak ich  w łaśnie posunięć za­
liczyć trzeba  w ycofan ie  się 
S tanów  Zjednoczonych z 
berlińskich  pozycji, uzgodnio 
nych w czasie zeszłorocznej 
genew skiej konferencji m i­
n is trów  sp raw  zagranicznych, 
zapow iedź w znow ienia przez 
USA podziem nych dośw iad­
czeń z b ron ią  term o jąd row ą 
oraz. cała falę ośw iadczeń 
am erv k ań “kieh dow ódców  
w ojskow ych o konieczności 
forsow nych zbro jeń , u tw o- 
r*enia szturm ow ych sił 
NATO itp.

C ała gadan ina  o „błędzie" 
godai przecież w sam ego 
E isenhow era. M ądrość po­
lega przecież na  urnie^tm nś- 
cl p rzew idyw an ia. Czyżby 
prezydent E isenhow er nie 
był w sian ie  przew idzieć, 
że jego ośw iadczenie s to r­
pedu je  paryską  konferencję?

P rezy d en t E isenhow er p rze­
cież zna dobrze politykę 
rządu  radzieckiego 1 bezpo­
średn io  ze tk n ą ł się z je j 
nzeczm ikiem  prem ierem
C hruszczow em . W iedział on 
w ięc dobrze, że przyw ódcy 
Z w iązku R adzieckiego to  
tw ardz i p rzeciw nicy którzy  
nie u s tęp u ją  w obliczu groź­
by, a w prost przeciw nie, 
w łaśn ie  w ów czas dem o n stra - 
c ' le u sz tyw n ia ją  sw oje 
stanow isko. 15 m aja , k ilka 
dni potem  jak radzieck ie  
siły zb ro jne  przy użyciu je­
dnej rak ie ty  strąc iły  sam o­
lo t U-2 i k ilka  godz-in po 
w yrzuceniu  w przestw orza 
kolejnego sa te lity  o w adze 
4.5 ton. radzieccy  przyw ód­
cy tvm  bardziej nie* mieli 
powodu do zasiadania  przy 
.stole obrad  w pozycji u - 
w łaczajacej ich prestiżow i 
i nie da i«ce j żadnej gw a­
ranc ji co do szczerości 
głów nego rozm ów cy prezy­
d en ta  E isenhow era.

N ależy w ięc uznać za obo­
w iązu jącą tezę. że p rezydent 
E isenhow er w iedząc, że je ­
go krok na jp raw dopodob­
niej doprow adzi do zerw a 
n ia  kon fere .. ii na ten  krok 
się zdecydow ał. D laczego 
więc to  uczynił? O d pow edż  
nie je s t ła tw a. I może być

ocizywiśde niepełna- W ię­
kszość am erykańsk ich  k o ­
m en ta to ró w  politycznych, 
m niej czy bardziej m ask u ­
jąc  sens tego  py tan ia , s ta ­
ra się jed n ak  na nie odpo­
w iedzieć. D rew  Pearson  na 
łam ach W ashington Post 
(z 26 bm.) pisze: „Należy 
przyznać że duża część w i­
ny leży po naszej stron ie . 
N iek tó re  za rzu ty  postaw ia­
ne przez Chi-usaiczowa są 
zupełn ie  słuszne. Jednym  z 
nich je s t to, że E isenhow er 
działał pod w pływ em  am e­
rykańsk ich  kół w ojskow ych. 
Z arzu t ton jest. częściowo 
słuszny".

P rezyden t E isenhow er zo­
sta ł n a^ raw d o p o d o b n ie t po­
staw iony  przed fak tem  do­
konanym  przez a m e ry k a ń ­
skie koła w ojskow e. Jak o  
prezyden t cb a rczo ry  pełną 
odpow iedzialnością za cała 
am erykańską  po litykę n ie  
mógł się publicznie p rzy ­
znać do n iepełni w ładzy, 
k tó rą  dysponuje, M ożna n a ­
pisać cały  airtykul o m echa­
nizm ie. k tó ry  doprowadzi* ł 
do tego, że au to ry te t p rezy­
d en ta  USA został splam iony 
szeregiem  n iepraw dziw ych 
i sprzecznych ośw iadczeń. 
Podam  ty]!<o jeden  D rty- 
k ład . 15 m aja  ośw iadczono,

że p rezyden t E isenhow er 
w ydal sek re ta rzow i O brony 
G atesow i poleceni? w strzy ­
m an ia  lotów  w yw iadow ­
czych. Poprzednio  na tom ias t 
p rezyden t pow iedział, że 
lo ty  nad te ry to riu m  ZSRR 
noszą c h a ra k te r  czysto cy­
w ilny. „Nie używ am y arm ii, 
m a ry n a rk i w ojennej czy sił 
lo tn iczych do tego ro iza jU  
celów ".

W każdym  razie  p rezyden t 
E isenhow er okazał się czło­
w iekiem  słabym , a w łaśnie 
na niego liczył p rem ier 
Chrusoczow . Liczył na d ia ­
log z E isenhow erem , liczył 
na jego  szczerość. C hrusz­
czów się n iew ątp liw ie  roz­
czarow ał. Rozpoczął się p o ­
nad  głow am i opinii publi­
cznej św ia ta  dialog, tych 
dw óch m ężów  stanu . P rz y ­
k ry  dialog.

P rezyden t E isenhow er w y ­
głasza orędzie te lew izy jne 
do narodu  am erykańsk iego . 
U trzym uje on, że było rze­
czą m ądrą  i konieczną w y­
słan ie  U-2 w głąb te ry to r­
ium  ZSRR tak  sam o jak  
m ądra  i konieczną rzeczą 
iest te raz  zaw ieszenie tych  
lotów. Logiki tu niew iele, 
a le  jednocześnie wzyw® on

(D okoAcirnie na »tr. 7J



CARYL CHESSMAN

Cela 2455
D rukujem y dziś osta tn i
odcinek opowieści Ca- 
ryla Chessmana. Są lo  
fragmenty wybrane z 
dwóch ostatnich roz­
działów „Ccii 2455“ — 
..Przebudzenie" i „Po­
wrót z ciemności".

CHESSM AN W KOM O­
RZE GAZOW EJ!, będą krzy 
czeć nagłów ki w gazetach. 
Poniżej przeczy tacie  typow ą 
dzienn ikarską  opowieść. 
K im  byłem . Za co zostałem  
skazany. L ista m oich zbrod­
ni. Lata. k tó re  spędziłem  w 
K ory tarzu  Śm ierci, w alcząc o 
życie. Czas, w  którym  od­
czytano mi w yrok śm ierci. 
Czas w ykonania  w yroku. I 
jeszcze kom entarz  red ak cy j­
ny : „zbrodnia n ie  popłaca".

Porządni obyw atele  p rze­
czy ta ją  tę  opow ieść i odw ró ­
cą stronę, by zajrzeć do w ia­
dom ości sportow ych  lub  do

comiesów. Młodzi chłopcy
przeczy ta ją  ją  i zdecydują, 
że byłem  bałw anem , pozw ą- 
ła jąc  się z łapać; poczem  pój 
dą rabow ać. R obiłem  to  sa ­
mo. Od czasu, kiedy zosta­
łem  zw olniony z dom u po­
praw czego  aż do chw ili k ie­
dy  znalazłem  się w  K ory ta­
rzu, sam  d w u k ro tn ie  skaza­
ny na śm ierć, trze j moi 
p rzy jac ie le  zostali s tracen i 
w  zielonym  pokoju.

Z pew nością, n ie  szczędzo­
no mi ostrzeżeń. N ie oskar­
żam  społeczeństw a, n ie  ża­
łu ję, że sta ło  się to, co się 
stało. N ie m am  zam iaru  
zm ięknąć, zdrow ie psychicz­
ne w ciąż mi dopisuje. W rze 
czyw istości m am  to  w szyst­
ko gdzieś. Tego w torkow ego 
ran k a  siedziałem  po prostu  
w m ojej celi, paląc, m yśląc, 
u siłu jąc  rozum ieć jakoś sw o­
ją  przeszłość, usiłu jąc  zrozu­
m ieć 'a k t. że nie ma dla

REGULAMIN 
KONKURSU

na K S I Ą Ż K Ę  
o Ł O D Z I

S 1.

Rada Narodowa m. Lodzi pragnąc ożyw ić i wzbo­
gacić literaturę o tem atyce łódzkiej, ogłasza Konkurs 
na powieść, tom opowiadań lub szkiców  literackich
L w  ,7?kr .S!' ,cm atyc/n c«° — * uwzględnieniem  
nurtu plebejskiego oraz roli i znaczenia klasy robot­
niczej w  życiu i rozwoju Lodzi.

Temat może być traktowany bądź historycznie, bądź 
współcześnie, m ożliwe jest również powiązanie ele* 
m entów przeszłości z elem entam i teraźniejszości mia­
sta.

Tekst pracy konkursowej nie może liczyć m niej niż 
H arkuszy autorskich.

Konkurs jest otwarty i dostępny dla wszystkich bez 
względu na zawód i m iejsce zamieszkania.

fi 2.

Za najlepsze utwory przyznane będą nagrody, a m ia­
nowicie:

— I w  wysokości 10.000 7.I
— II „ „ 25.000 zł
— III „ ., 15.000 zł
i dw ie nagrody IV po 10.000 zl każda.

W razie braku utworu kw alifikującego się do I-szej 
nagrody przyznane będą tylko nagrody U, III 
i dw ie IV. Pierw szeństwo w ydania nagrodzonych po­
zycji zastrzega się dla W ydawnictwa Łódzkiego.

8 3.

O przyznaniu nagród decyduje Jury Konkursu złożo­
ne z jedenastu członków, a m ianowicie:

— dwóch przedstawicieli Prezydium Rady Naro­
dowej ni. Lodzi,

— przedstawiciela Towarzystwa Przyjaciół Lodzi,
— 3 przedstawicieli Zarządu Głównego Związku  

Literatów Polskich,
— przedstawiciela Wydziału Filologicznego U niw er­

sytetu Łódzkiego oraz przedstawiciela W ydawni­
ctw a Łódzkiego.

Przewodniczącym jury jest Przewodniczący Prezy­
dium Rady Narodowej m. Lodzi w zględnie jego za­
stępca.

8 4.

litw ory konkursowe należy nadsyłać do dnia 30 
kw ietnia 1961 roku pod adresem Wydziału Kultury, 
ul. Piotrkowska 101, w  postaci czytelnego i przejrzy­
stego maszynopisu.

W przypadkach spornych o term inie nadesłania de­
cyduje data stem pla pocztowego.

Maszynopis w inien być zaopatrzony w godło autora.
I)o każdej pracy należy dołączyć zapieczętowaną 

kopertę zawierającą im ię, nazwisko i dokładny adres 
autora. Na kopercie winno być również umieszczone 
godło autorskie. Prace konkursowe nie mogą być 
uprzednio drukowane lub ogłaszane w całości ani 
w części.

8 5.

Ogłoszenie w yników  Konkursu nastąpi w  dniu 22 
Upca 1961 roku.

m nie przyszłości; że m oja
przyszłość skończy się w 
p ią tek  rano, o dziesiątej. By 
lem  tak  zam yślony, że nie 
usłyszałem , kiedy naczelnik 
w ięzienia, H arley  Teets, 
w szedł do celi. W yciągnął 
rękę i w ręczył m i kopertę.

— Sądzę — pow iedział — 
że czekałeś na to.

Ani ton jego głosu, an i wy 
raz tw arzy  nie pow iedziały 
mi n ic w ięcej.

Sądzę, że czekałeś na to. 
Tak. czekałem  na to — na 
k a rtk ę  pap ieru , k tó ra  m iała 
mi pow iedzieć, czy będę żył 
nadal, czy um rę. K iw nąłem  
głow ą, w ziąłem  kopertę  i 
w y ją łem  7. n iej dw ie  ka rtk i 
panieru . Z acząłem  czytać. Sę 
dzia Sadu A pelacyineao S ta ­
nów  Zjednoczonych dla IX  
O kręgu. A lbert, Lee S tep- 
hens. nakazał w strzym anie  
egzekucji do czasu, kiedy je ­
go sąd rozpatrzy  m oje odw o­
łanie.

— N o  tak  — pow ie­
działem  zam yślony — od­
roczenie.

Pow iedziałem  to b a r­
dziej do siebie, niż do 
naczelnika, którego oczy, 
blado-b lęk itne, z uporem  
w patryw ały  się w m oją 
tw arz. Teets nie poruszył się, 
zdaw ało  mi się, że czeka na 
coś. W krótce m iałem  się do­
w iedzieć, że był za in tereso ­
w any  czymś w ażniejszym , 
niż d ram atyczne napięc ie tej 
chw ili.

D opiero po k ilku  sek u n ­
dach d o ta rło  do m nie zn a­
czenie trzym anej przeze 
m nie w ręku  k a rtk i pap ie­
ru.

Mogłem teraz p rzybrać  o- 
bojętny w yraz tw arzy, po­
w iedzieć: — No tak, na to 
w łaśn ie  czekałem  — zapalić 
pap ierosa i poprzestać na 
tym. Lub, udając  ekscytację, 
m ogłem  wypocić z sieb ie  ja ­
kieś la lszyw e słów ko poko­
ry. Lecz pow iedziałem  ty l­
ko: — Jeszcze jedna szan­
sa.

Tyle w łaśnie znaczyły dla 
m nie te  kartk i papieru .

Potem , m yśląc głośno, do­
dałem :

e r c i
jestem  szalony. Społeczeń­
s tw o  i jego in s ty tuc je  nie są 
p raw dopodobnie  doskonałe. 
Ale ja  także nie jestem  do­
skonały. Różnica polega na 
tym . że społeczeństw o k ro ­
czy bezustann ie  ku lepszemu. 
A Ja nie. Ja  w ole stać z bo­
ku i szydzić i sabotow ać i 
eksploatow ać. Jestem  typem  
całkow icie negatyw nym , ty ­
pem , bezustann ie  szuka ją ­
cym jakiegoś sposobu, by o- 
m inąć lub pom niejszyć sy­
stem  społeczny. T ragedia  po­
lega na tym , że zbyt często 
mi się to udaw ało. Czy nigdy 
nie pom yślałem , odłóżm y na 
bok kazania, że do tego, by 
być uczciwym , rów nież po­
trzebna je s t odw aga? Czy 
nigdy nie pom yślałem , że 
gdybym  jedną  dziesiątą część 
tego czasu, k tóry  spędziłem  
w  K ory tarzu  Śm ierci usiłu ­
jąc  — rzekom o — w alczyć o 
życie, spędził na w olności u- 
siłu jąc  dokonać czegoś poży­
tecznego. odniósłbym , być 
może, sukces przynoszący 
znacznie w ięcej sa tysfakcji?  
Czy n ie  zdaję  sobie spraw y, 
że um ysł i ta len ty  człow ieka 
mogą być w ykorzystane na 
pożytek tak  osobisty jak  i 
społeczny?

Caryl Chessman w  osta tnim  dniu życia

— M ów iąc praw dę, naczel 
niku, to n ie  sądziłem , że d a ­
dzą m i tę szansę. M yślałem , 
że tym  razem  będzie ju ż  po 
m nie. P roszę mi w ierzyć, 
byłem  na to  przygotow any.

N aczelnik k iw nął głową. 
Jestem  pew ien, że w iedział, 
ja k  s ta ran n ie  byłem  na to  
przygotow any. M usiał to 
w iedzieć, bo zapyta ł: — S łu ­
chaj, Cary!, czy ty n ap raw ­
dę pragnąłeś o trzym ać jesz­
cze jed n ą  szansę?

— Co pan  m a na m yśli? — 
zapytałem .

Z nieoczekiw anym  spoko­
jem  pow iedział mi, że w iem , 
i to w iem  bardzo dobrze, co 
tl ia l na myśli. Potem  zapytał 
mnie, co zam ierzam  teraz 
zrobić. Jeśli, oczywiście, w 
ogóle cokolw iek zam ierzam . 
Dodał, że dobrze wie, kim  
jestem . N ie w ie tylko, d la ­
czego tak i jestem . To, po­
w iedział, w p raw ia  go w za­
kłopotanie. I to nie dlatego, 
by specja ln ie  był zain tereso­
w any m oim  losem, a le  d la - ' 
tego, że tak ich  jak  ja  jest, 
n iestety, w ielu. Z aobserw o­
w ał, m ów ił dalej, że m oja 
postaw a sprow adza się do 
buntu  i ty lko  do  bun tu , że 
każda kom órka m ojego m óz­
gu p racu je  ty lko w tym kie­
runku. D laczego? Ja k  to 
w ytłum aczyć? Wie, że nie 
boję sic kary. Wie, że na­
w et zb liżający się k res m o­
jego życia nie robi na m nie 
w rażen ia . D laczego? Czy są ­
dzę. że sp raw ia  m u przyjem  
ność posyłanie ludzi na 
śmierć? Jeśli tak sądzę, to

Spędziłem  życie w w ięzie­
niach. poza praw em , w zbrod 
ni. N ienaw idziłem  społeczeń­
stw a i w szystkiego, czego 
społeczeństw o broniło. D la­
czego? T aka postaw a musi 
mieć sw oje powody. A jeśli 
są powody, to dlaczego nie 
chcę ich odsłonić? Czy d la ­
tego, że sądzę, iż są zbyt 
dziecinne? Spędziłem  całe 
la ta  w  K ory tarzu  Śm ierci. 
U trzym uję, że ani K ory ­
tarz  — ani zgodna z praw em  
egzekucja — nie przynoszą 
rozw iązania. Św ietn ie, gdzież 
więc je s t rozw iązanie? Czy 
w reszcie p rzes tanę  uw ażać, 
że m oje działan ia  i m oje 
p row adzenie  się mogą p rze­
konać do m nie publiczność? 
Czy nie w idzę, że u tru d n iam  
jem u, naczelnikow i, pracę? 
Czy nie rozum iem , że jego 
praca  ma na celu n iesienie 
pom ocy ludziom ?

N aczelnik zam ilkł, Potem  
pow iedział, spokojnie, jak  
zw ykle: — Jeś li m asz choć 
odrob inę odw agi, C ary], po­
s ta ra sz  się te raz  w y tłum a­
czyć sw oje  życie i uczynić 
z nim  coś, czym m ógłbyś od­
płacić sędziem u S tephenso- 
wi za szansę, k tó rą  ci dał.

— Z pew nością — pow ie­
działem . uśm iechając się bla 
d o  — s le  co?

— Domyśl się tego sam  — 
pow iedział naczelnik. Od­
w rócił się i w yszedł. Odło­
żyłem list z odroczeniem  i 
zapaliłem  papierosa. Domyśl 
się tego sam . Domyśl się te­
go sam . Domyśl się tego sam .

*  *  •

Je s t te raz  późna zim a ro­
ku. 1954. W iele m iesięcy u- 
p łynęło  od chw ili, kiedy m o 
je  spo tkan ie  z katem  zostało 
po raz ostatn i odłożone. Z a­
cząłem  p racow ać nad książ­
ką. W ięcej jed n ak  niż poło­
wę m ojego czasu m usiałem  
spędzić na w ynajdyw an iu  
punktów  spornych w m ojej 
sp raw ie  i na w alce o życie.
Bo p rzerażający  w yścig z 
katem , wyścig, w k tórym  
nagrodą było życie, trw a ł 
bezustannie. M im o to, każ­
dą m inutę, k tó rą  m ogłem  za 
oszczędzić w pracy nad ko­
deksam i, pośw ięcałem  tej 
książce.

Nie m iałem  s?ans, w szyst­
ko p rzem aw iało  za tym , że 
n iebaw em  zostanę zaprow a­
dzony na śm ierć. Ale szan ­
se nie są w szystkim , szanse 
m ogą kłam ać.

28 m aja  1953 roku Sąd A- 
pelacy jny  S tanów  Z jednoczo

nych podtrzym ał decyzję S ą­
du Okręgowego, odrzucającą 
m oją prośbę o ponow ne roz­
patrzen ie  spraw y.

Była to gorzka rozczaro­
w ująca now ina. Być może, 
żądałem  zbyt wiele. Było 
w idoczne, że sądy federa lne  
zaczynają przestrzegać sk ru ­
pu la tn ie  polityki niem iesza- 
nia się w spraw y sądów  s ta ­
nowych. Przez 5 m iesięcy, od 
wiosny do zimy, bezustann ie  
w nosiłem  now e prośby. A 
potem... Sąd N ajw yższy po 
raz czw arty  za trzasnął mi 
drzw i p r/ed  sam ym  nosem. 
W niosłem prośbę o ponow ne 
odroczenie egzekucji. P rzy­
gotow ałem  też i w ysłałem  do 
Sądu N ajw yższego prośbę o 
ponow ne rozpatrzen ie  m ojej 
spraw y. Prośba została odrzu 
eona. Czas upływ ał, zbliżał 
się dzień  w ykonania egze­
kucji. W krótce zostanie u sta ­
lona data. M im o to, n ie u- 
znalem  się za pokonanego. 
W ciąż m iałem  nadzieję. Z a­
m ierzałem  w alczyć aż do 
zw ycięstw a. lub p rzy n a j­
m niej do chw ili, w  której 
drzw i kom ory gazow ej za­
trzasną  się za mną. Ani na 
chw ilę  nie ustałem  w po­
szukiw aniu  now ych dow o­
dów. Jestem  dziś gotów  pod­
jąć  now e a tak i, raz jeszcze 
odw ołać się do niższego sądu 
stanow ego. Jeśli przegram , 
będę prosił gubernato ra  o 
łaskę. Myślę, że jestem  w ię­
cej w a rt dla społeczeństw a 
żywy niż m artw y. L ata. k tó­
re  przeżyłem  w tyglu, zw a­
nym  K orytarzem  Śm ierci, o- 
czyścily m nie z goryczy, z 
nienaw iści, z dzikiej, zw ie­
rzęcej pasji. K ory tarz  Ś m ier­
ci zm usił m nie, bym  podjął 
studia,’ których nie po d ją ł­
bym w innym  w ypadku, 
zm usił m nie do zaakcepto­
w an ia  rygorów , k tórych nie 
zaakcep tow ałbym  nigdzie 
indziej. U zyskałem  tu głębo­
ką w iedzę o w szystkich fa­
zach zbrodni i jes tem  zde­
cydow any zużytkow ać ją  i 
pokusić się o  osta teczne  roz­
w iązanie  prob lem u zbrodni 
i kary. Ta książka, to mój 
p ierw szy w kład  w rozw iąza­
nie tej kw estii. C hciałbym  
w ierzyć, że oznacza ona dla 
m nie rów nież początek pod­
róży z m roku. Choć w ciąż 
zdaję  sobie spraw ę, że w  
pew nej chw ili mogę znaleźć 
się  w m iejscu, z którego nie 
m a pow rotu.

Pow inienem  tu dodać jesz­
cze, że za położenie, w któ­
rym  się znalazłem , mogę 
dziękow ać ty lko sobie. N ie 
obw iniam  ni sądów , ni gu ­
bernato ra . Je s t rzeczą jasną , 
że to nie sądy w ym yśliły  Ca- 
ry ia C hessm ana. psychopatę 
z przeszłością k rym inalną. Są 
dy m iały z nim  ty lko  do 
czynienia. Z nim . z człow ie­
kiem , k tóry  — jak  ostrzega­
no — był wysoce niebezpiecz 
ny i przebiegły, i k tóry  — 
jak  się zdaw ało  — m iał 
gdzieś sądy i społeczeństw o 
i w szystkich i wszystko. Sło­
w a są tanie, p re ten sje  do nie 
w inności nie są rzeczą nową. 
C hessm an czekający  na 
śm ierć. C hessm an z b ie ra ją ­
cy ca łą  energię, by przechy­
trzyć kata. C hessm an, k tó ry  
m oże to  uczynić ty lko z po­
mocą sądu — czyż taki Ches­
sm an nie je s t zdolny do w y­
głaszania  zapew nień o sw ej 
niew inności, jeśli te  zapew ­
nienia mogą posłużyć ieao

ceiom ? I czy te zapew nien ia  
n ie  pow inny być zignorow a­
ne i odrzucone w in teresie  
spraw iedliw ości?

C hessm an — ten C hess­
m an, k tóry  przez ty le  la t 
pę ta ł się po sądach — jest 
przecież ty lko jednym  z k ry ­
m inalistów . Czyż jego egze­
kucja nie będzie surow ym  
ostrzeżeniem  dla innych? 
Czyż nie posłuży ona p ięk ­
nem u celow i?

Nie, n ie  posłuży. Na pewj- 
no nie posłuży. Ta egzeku­
cja n ie odstraszy nikogo, 
przez te egzekucję społeczeń­
stw o  nie osiągnie nic, nie u- 
dow odni niczego. Ta egze­
kucja będzie oznaczała ty lko 
śm ierć  jednego  czow ieka. A 
także to. że problem , który  
ten człow iek uosabiał, został 
raz jeszcze om inięty. I o to  
znajdziem y się tam . skąd  w y 
ruszyliśm y, z jednym  trupem  
i p rzyna jm n ie j z dw om a no­
w ym i rek ru tam i, k tó rzy  go­
towi będą zająć m iejsce 
C hessm ana w szeregach k ry ­
m inalistów .

T rudno  to  nazw ać postę­
pem, czyż nie tak?

S próbu jm y  w ięc raz jesz­
cze zająć się prob lem em  na­
szych C hessm anów . Spróbuj 
my zobaczyć, czy n ie może­
my dokonać w te j sp raw ie  
czeeoś konstruk tyw nego . O- 
sobisty  los C hessm ana może 
m ieć znaczenie ty lko  i w y­
łącznie d la  C hessm ana. Ale 
los tysięcy 'mło'dzikóVy. ' k tś -  1 
rzy pójdą w ślady  C hessm a- 
na, ma dla nas w szystkich 
p ierw szorzędne znaczenie.

O to problem  p rzerasta jący  
nieco sp raw ę życia człow ie­
ka, k tó ry  zbliża się ku 
śm ierci; problem , znaczący 
w ięcej, niż opow ieść o jęczą­
cych oponach, szczekających 
p isto letach, opow ieść o w y­
chow aniu  w dom u popraw ­
czym i o sta tn im  krzyku w 
kom orze gazow ej.

Za m uram i szary, zim ow y 
dzień. Pędzący deszcz tn ie  
zak ra to w an e  okna. Podm u­
chy w ia tru  z w ściekłością u- 
d erza ją  w  ściany budynku.

Je s t późne popołudnie, za­
pada m rok. K ory ta rz  Ś m ier­
ci jes t zw ierzęciem , w arczą­
cym  i zam yślonym .

W krótce będzie tu noc. 
Ula m nie m oże to być noc. 
k tó ra  nie będzie m iała koń- 
ca.

Czy to m a jak ieś znacze­
nie?

Cóż znaczą w asi C hessm a- 
now ie’

Decyzja należy do was.

Tłumaczył:
JAROSŁAW

MAREK
RYMKIEWICZ
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KAROL B A P ZIA K

Język praindoeurotpej«ki 
znany byt już od bardzo daw ­
na lecz nie używano ko w 
piśmie. Dopiero przed stu  la­
ty austriacki lingwista P. 

Schleicher na podstowie ze­
stawów z różnych starych ję­
zyków stworzył praindoeuro- 
pejsk .1 język pisany. W okre- 
isie międzywojennym języ­

kiem Schleichera posługiwała 
Kię pewna sekta religijna w 
Zakopanem. Jeden z członków 
tej sekty przełożył nawet na 
ten język „Pana Tadeusza1'.

Bodouin de Courtenay przy 
równał iezyk praindoeuropej- 
ski do posągu boga, którego 
piękne rysy zatarła woda.

KÓŁKO LITERA CK IE 
p o c z ą t k i e m  SEKTY

Członkowie szkolnego kółka 
literackiego przy Technikum 
Księgarskim w ło d z i w lUóJł 
roku postanowili przywrócić 
piękne rysy posągu. N ajgor­
liwszym z nim okazał 
„Kempos". który tak przejuł 
się swa rolą, że postanowił 
zorganizować ta jne zrzeszenie 
do badań nad tym starym  i 
pięknym językiem. Zrzeszenie 
przyjęło nazwę „ A u s r a <*» 
oznacza — zorze. poranek, 
przedświt. Młodzi chłopcv 
w krótce skończyli szkołę, oo- 
jęli posady w księgarniach 
iecz bad»ń swych nad języ­
kiem nie zaniechali i w t-.’0 
sposób szlachetna pasja mło­
dzieńcza przerodziła się w 
mistyczne niemal dociekania.

PIERWSZY KAPŁAN 
PUSANA

Z <rza.sem (1956) powsrtah 
w gronie „k ap łan i". Otóż je ­
den z członków „A usry ' roz­
w ijając badania nad bogiem 
Pusanem postanowił ogłosić 
się jako iego kapłan. Zabawa 
spodobała się człomkocn. 

zwyczaj zortał przyjęty i ka­
płani zaczęli się rodzić jak 
grzyby po deszczu.

PtKan był to pierwotny bóg 
pry, yrody. wiosny I wędrow­
ców. Pusan czczony był 
wśród Greków jako Bóg Pan, 
a wśród Rzymian jeszcze na 
długo przed naiodzeniom 
Chrystusa znany był jako Syl- 
wan. J e s t  to  bóg czczony 
przez ludy śródziemnomorskie 
jeszcze w okresie Ich wspól­
noty pierwotnej.

N ajw ażn^jszym  z bogów 
ausrańskich nie jest jedn iit 
pusan ale Dieus (Jowisz. Ze­
us). Enignatos Donkos jesc 
właśnie jęgo kapłanem.

Kaołanem W omasa czyli 
najstarszego boga. (dziadka bo­
gów) jest jeden z młodych 
księgarzy łódzkich. Worn- *■* 

odpowiada greckiemu Urano* 
sotyi — Bogowi Nocy.

Poza tym jest kapłan Per-
qunosa odpowiadający litew- 
sk em u  Perkunowi Bogowi 
Pogody, któremu poświęcone 
je s t drzrewo-dąt).

Nałomia^st Łubhana — Bo­
gini Miłości jest jeszcze Wol­
na i nie posiada swej ka­
płanki. „Ausra" — Bogini 
Świtu również czeka na wol­
ny etat.

Bogiem Szczęścia stała się 
u  indoeuropejczyków Bhagos, 
co znaczyło daw niej — szcza­
n e .  Z tej nazwy powstała 
słowiańska nazwa Boga 1 !*>•- 
sW Bóg. Z religji indoeuro- 
pejskiej rozwinął sie hindus­
ki mitra.zm, religia która wv- 
warla duży wpływ na pow­
stanie i ugruntowanie się po­
jęć chrześcijańskich. Na przy­
kład kult Watki Boskiej roz­
szerzył się pod wpływem Wat­
ki Ziemi — Cybele.

O wszystkim tym pisze na 
Odpowiedzialność „Ausran".

W OJNY AUSRAŃSKIE

Sekta „ausrańska" liczy so­
bie już 8 la t i zdążyła prze­

trwać wiele kryzysów, wojen 
i zdradzieckich napaści, które
— jak  to bywa —• czas prze­
kształca w legendy. „Ausra" 
ma nie tylko swego proroka, 
ale i swego nadwornego filo­
zofa „Bachusa O liopritusa '1 t 
swego wieszcza „Koriwaldho- 
«a". który napisał epopee au- 
srańską pt. „A ntinrjanlka , 
Dzieło to, podaje w języku 
ausrańskim  i polskim :

E bhut soi sena uoentomla 
Sena  k v s ita -k re  estat  sł 
A d  jai antera  estat now a  
W endhentia  ocu petler  swom  
W identia  tod eprecet sena  
W entom  dhem o it  en jam  
E h h em et a tkve  jai e le m e t  

Pctłeni senai dwai  
Stati-\'<ve lugrawentomala  
N auta  esti n u n 
E w ele t  esiet k v i na nowa  
Ne eb hu t  — toflt jai wis-

B y ł  sobie s tary  w ia trak  
S ta ry  zniszczony  stał 
P rzy  n im  s ta l drugi n o w y  
Toczący s zybko  skrzyd ła  swe  
W idząc to prosił  stary 
B y  dął w e ń  w ia tr  
Zadął  ł  złamał  
Skrzyd ła  stare dw a  
I stoi sm u tny  w ia trak  
I n ieruch om y  jest  
C hciał b y t  jak  no w y  
Choć nie  nrial sit.

Fragm ent mówi o chwilach 
przełomowych dl* Ausry’ , 
kiedy to ..Kempos' ~  założy­
ciel i jego (oplecanicy „Ku- 
w os’' (bibliotekarz) 1 „Ghort- 
n e ro s1 (filmowiec) chcieli c- 
graniczyć demokratyczne pra­
wa gerontów. „Kempos za­
czai unosić się pychą, nosił 
buławę 1 nazywał siebie pierw 
szym wśród pierwszych. Za­
chowywał sie jak samowładc-i 

ł pojawiał zwykle z przybocz­
ną strażą. Na jednym z łk a­
nych zebrań (na Dolach) 
„Ó erontia" ostro wystąpił prze 
ciwko ..Kemposowi*- j wte»iy 
ten uderzył jednego z geron- 
tów  buławą w pierś. Wpwczas 
doszło do boju z siepaczami 
„Kem.potia". Tego samego dnia 
stoczono jeszcze trzy walki, z 
czego dwie na Dołach i jedną 
w l.asku Zgierskim. ..K em p'w ‘ 
miał za mało ludzi zaciął 

■ięc werbować do „Ausry ‘ 
różnych zwolenników nie zna­
jących języka czyli po pro­
stu zwykłych chuliganów z 
Dołów Stan wojenny trw ał 
całe dwa miesiące, w tedy to 
zwolennicy „Gerontii" 1 y- 
ranii" nie ustęwując z placu 
boju szukali jednocześnie n"*- 
wych dróg wyjścia i dążvli 
do stworzenia jedności au­
srańskich rzesz.

W 1955 roku nastąpił osta­
teczny rozłam i grupa „Kem- 
posa' podupadła a przywód­

ca „Gerontii Enignatos Don- 
kos" wyjechał na studia do 
W arszawy i w ten sposób sek­
cie zagroziła śmierć natural­
na.

Tymczasem jednak ..Enigna­
tos" zamlesakawszy w akade­
miku rozpoczął intensywna n- 
gitację, zaczął głosić nowe 
hasłu I werbować zwolenni­
ków. W ten eoosób zw erb '- 
wał 18 członków, z których 
ośmiu mieszka na Kickiego >v 
Akademiku, a pozostali to 

studenci UW mieszkający w 
mieśc.e. Dla zaspokojenia cie­
kawości podam, że w Łodzi 
znajduje się około 30 nerel- 
słów. w Kolumnie 15. w tym 
również kobiety, w Katowi­
cach kilkunastu, w Krakowi!! 
paru i 1 w Norwegii. Do 
sekty należą przeważnie stu­
denci. bibliotekarze 1 urzęd­
nicy oraz dwóch robotników 
i jeden filmowiec.

„Enignatos'* w^ród swoich 
nowych, warszawskich przyja­
ciół zaczął więc na nowo pro­
pagować wskrzeszenie iezyka 
1 kultury praindoeuropejskiej 
or.»z „na biazie" ludów indo- 
europeiskich głosić hasła i n- 
tem acjonalistyczne. poza tym 
w óbu je  wypracować nowe

formy współżycia miedzy 
ludźmi. W pierwszym rzędzie, 
ażeby poszerzyć liczebnie s /e  
regi zaproponował członkom 
..Ausry' małżeństwa z espe- 
rantystkam i. Doszło podobno 
naw et na tym tle  do pew­
nych incydentów, o których 
„ausranie'' skwapliwie prag­
ną zapomnieć. „Enignatos 
nosi sie z zamiarem zalożena 
w przyszłoiści ausrańskicj 
w.spóinoty nie tylko małżeń­
skiej ale i ekonomicznej i geo 
politycznej. W tym celu pro­
ponował najpierw  „siedlić sie 
na Bornholmie, teraz pozosta­
je  jednak przy wyspie Wolin 
(sic!). Czy plan swój zreali­
zuje. trudno przewidzieć. W 
każdym bądź razie jeden z 
łódzkich ausiran „Synderos '. 
wybiera sie w tym roku na 
studia teologiczne do Krako­
wa ażeby pogłębić sw ą wie­
dze w dziedzinie dogmatyki i 
agnostycy zm u.

Od pewnego czasu zaczęto 
tu i ówdzie wspominać o na­
rodzinach w Polsce tajem ni­

czej „Ausry". W niektórych 
pismach ukazały się nawet 
maleńkie wzmianki. Relacje 

te podawane były zresztą 
zwykle na podstawie informa­
cji osób trzecich a więc trud­
no się było zorientować r.a 
czym owa „A usra '1 polega Z 
początku przypuszczałem, iż to 
jest jaki'* odłam ..Epjfan' 

sekty mało znanej, na czele 
której stoi pewien urzędnik 
kolejowy z poznania. Ce­

cha tych małych liczebnie, je­
szcze nieokrzepłych sekt są 
ciągłe rozłamy, „schizmy" i 
walka wewnętrzna na tle per­
sonalnym r ideologicznym.

tT ARCYKAPŁANA 
„ENIGNATOSA DONKOSA"

W moim przedsięw zięciu 
pom ógł ml zwykły przypadek, 
ten  najlepszv przyjaciel re ­
porterów . Pew nego razu  od­
wiedziłem antykw ariat, w

którym poznałem młodego W-
' liofila, gorliwego szperacza i 
poszukiwacza starych manu­
skryptów. W rozmowie wspoin 
niałem że posżukulc lektury
0 sektach religijnych działają­
c e ) !  na t*ren e  Polski. Przy 
końcu tej niewiążącej poga­
wędki młody człowiek  ̂przyz­
nał się. ze je»t również człon 
kiem pewnego n ieform alne?) 
zrzeszenia o założeniach mi- 
styczno-religijnych i języko­
znawczych. Bliższych szczegó­
łów ń e chciał jednak wyja­
wić. podał ty 1 k<■ adres arcy- 
ka piarta E nigna toBS 1) a k tu a 1- 
nego przywódcy duchowego 
..Ausry1'. "Byłem niemile za­
skoczony tym adresem, gdyż 
okazało się. że Kni.ghatos 
studiuje na Uniwersytec.e 
Warszawiidm. a mieszka w 
Domu Studenckim przy ul. 
Kieklego.

pojechałem . Sootkałem go 
w stołówce- Jad ł kolację w 

towarzystwie „Kasjosa Stam - 
bo". nadwornego proroka 
„Ausry" i pewnego esperan- 
tvsty. Wszyscy trzej dziarską 

pałaszując chudą, stołówkową 
kolacje żywo rozprawiali w 
nieznanym mi dotychczas je ­

żyku- Nie było to jednak es­
peranto — jak z początku 
się domyślałem — ale jeżyk 
praindoeuropejski. Przyznam 
się szczerze, że ani arcyka­
płan „Enignatos" w przydep­
tanych pantoflach ani pro­
rok .K asios1 niezdarnie trzy­
mający widelec — na mi­
styków mi nie wyglądali.

Od pozostałych studentów  
wyróżniali sie jedynie mlecz­
nymi wąsikami starannie pie­
lęgnowanymi i z emfazą no­
szonymi przez ich właścicieli. 
Nie wątpię, że w przyszłości, 
gdy odrosną im brody — bę­
dą je równie starannie pie­
lęgnować. Prorok bez brody 
nie ma przecież autorytetu!

CONSEDIUM

Obaj „ausranie" życzliwie 
przyjęli mnie i po krótkiej 
naradzie przeprowadzonej w 
swym języku postanowili zwo 
łać consedium (zebranie) i u- 
dzielić mi wywiadu.

Udaliśmy się więc na U 
piętro do pokoju 301. Świą­
tyni ten pokój nie przypomi­
nał. Cztery metalowe łóżka, 
stół drew niany na środku, 
parę krzeseł, biblioteczka, żad 
nych emblematów, nie licząc, 
oczywiście •'Sophie Ix>hren wy 
ciętej z tygodnika „Ekran" 1 
umieszczonej na ścianie.

„Enignatos" — młody, bar­
czysty. o cygańskiej urodzie 
żywy i gadatliwy — natych­
m iast jak przystało na praw ­
dziwego arcykapłana przenszMl 
ze mną na ty. co ja  skwiapl - 
wie podjąłem, w ietrząc per­
fidnie, że >v takiej bezpośred­
niej. koleżeńskiej atmosferze 
Litw/tej będzje od niego wy­
dostać parę ciekawych i 
mgłą tajemnicy osnutych prak 
tyk mistycznych sekty-

Prorok ..Kasjos'" — małv. 
drobnej postury — był r»- 
czej jak  na autentycznego 
proroka przystało bardziej po­
wściągliwy. nie szastał słowem

1 myśli swe zamykał n a j­
częściej w n i eskompl ikowa ne 1 
formule ..tak" lub „ n ie 1. ,.K»- 
Kjos" pochodni z lubelskiego
1 przypomina chłopka-roztr >p- 
ka, ma 20 lat. ale już dawno 
wyrzekł się katolicyzm u; prz<'z 
jakiś czas sympatyzował za 
świadkami Jehowy, a gdy na 
studiach poznał „Enignatosa \  
porwany jego pogańskimi po­
glądami przystąpił do ..Au­
sry". Poza tym je s t sp>>- 
łecznikiem i działaczem ludo­
wym, pisuje do „Zarzewia" i 
„Dziennika I.udow ego' malu­
je. czyta Steinbecka. Hemin­
gw ay^. Faulknera. Norwida t 
marzy o karierze dziennikar­
skiej.

„Bnignałos '1 ma lal 23 studiu 
je  na I I I  roku Filologii Kla­
sycznej. zna szereg języków, 
zajm uje się dodatkowo an- 
trooologią. Urodził się na 
Bałutach w rodzinie Intel i  ̂
genckiej. Przy bliższym poz­
naniu od razu się zauważy, że 
posiada duże skłonności do 
mistycyzmu. Mówi językiem 
lekko zarchaizowanym. Pod­
czas ćwiczeń na Uniwersyte­
cie prowadzonych przez asy­
stentów  gdy wyłoni się d~> 
rozstrzygnięcia jaka£ kwestia 
Językowa, ostatnie słowo po­
dobno należv zawsze do ..Eni­
gnatosa". On też jest — jak 
sam mówi — głowaczem i gar 
dłaczem „Ausry".

GERONTIA I  APOTIA

Czas już wreszcl? powie­
dzieć cóż to  jest ta „Ausra". 
na czym ona polega, co glo«t, 
jaka jest jej istota 1 jakie t>o- 
siada plany na przyszłość!

T rak tu jąc rzecz ze scepty­
cznego dystansu można powie 
dzieć, że jest to pewne zrze­
szenie nieformalne, gdzie kil­

kunastu młodych dziwaków 
bawi się na pół serio w reli- 
«;«), trak tu jąc to wszystko 
jako swego rodzaju ftieszkodli 
we hobby. Czy z punktu wi­
dzenia pooleczn^go może to 
m e t  jakieś znaczenie? Są­
dzę, że na razie raczej żadn^ 
W każdym bądź razie bardzo 
minimalne.

„Aueraninem '1 może zostać 
każdy, kto chce I któreyo 
przyjmą pozostali członkowie.. 
K andydata może zapropono­
wać jeden .,at»rannn . ale 

trzech musi tę kandydaturę 
zaakceptować.

Wśród „ausran" istnieją 
dwa stopnie członkostwa, tzw. 
»po-ts 1 geronts. Apotó — to 
członek, który nie opanował 
jeszcze w dostatecznym stop­
niu języka prajndoeuropej- 
skiego. N ie posiada prawa 
głosowania na zebraniach, 
który to przywilej należy wy-

Na tem at „ausran" pisał 
Bosek w  „Kraju", w sp o m i­
nał o nich Brandys w  „No­
w e j  K u ltu rze“ i Strze leck i w  
„Sztandarze Młodych". Pier­
w szy  ich w ykp ił ,  drug iem u  
byli potrzebni do toykpienia  
czego innego, trzeci nato­
m iast surowo napiętnował.

Dlaczego m łodzi ludzie  
zamiast zbierać znaczki, ex-  
H bliny e t y  łowić ty h k t  — 
baw ią się w  religię? C zyżby  
epoka sp u tn ików  rodziła za- 
potrzebouidnie na tn łsty-  
cyzm ? C zyżby  u w ip ń t t fn ie i f t  
zwycięsk iego  racjonalizmu  
m iał byc pnWrót do pradzie­
jów ? C z y tb y i m y  nd końcu  
cywilizacji thieli spotkać  »/<?
2 je j  począ tk iem ? A m oże  
współczesne proponowane  
światopoglądy budzą sprze­
c iw 7

Zbagatelizować „dusftin" 
nie jes t trudno, ich Społecz­
ność liczy sobie niewiele  po­
nad 200 osób i — ja k  dotąd
— nie odgrywa tu ta j żadnej  
pow ażne j toli. Ale posiau(A 
jaką proponują  — posiada 
l icznych zw o lenn ików , i to 
szczególnie wśród ludzi z 
w y żs z y m  w yksz ta łcen iem ,  
w śród  in te lek tualis tów , s tu ­
dentów , księgarzy, urzędni­
kó w  ftp. Może to przesy t  
w spó łczesnym i zb y t  u n iw er-  
sa l is tycznym i ideologiami.  
Może to odrodzenie starych, 
w olnom ularsk ich  tradycji?  
W ska zyw a ła by  na to pew na  
zbieżność nazw. Wśród lóż 
m assońskich  zn a jd u jem y  ta­
kie  na zw y  jak: „Poranek",

łącznie do gerontów. PO fo ­
ku i dokładnym zapoznaniu 
się z językiem, apots paso­
wany zostaje na geronta —'* 
członka pierwszego stopn a  
w tajemniczenia.

Jednocześn ie  obok geron­
tów  i apotów  istn ie ją  tzw . 
bhlamenes — kapłani różnych  
bóstw indoeuropejsikich. t,.i 
m ają  ty lk o  władzę duchową, 
a w sp raw ach  organ izacy j­
nych nie z ab iera ją  głosu.

Sekta „ausrańaka" jest zrze 
szeniem ńwiecko-religijnym 
wszyscy członkowie są n-csjcia 
lami języka praindoeuropci- 

skiego. Poza tym nawiązuje 
także do kultury starożytnej 
i do resztek kulturowych in­
doeuropejsikich. Swą patżjt? 
językoznawczą przenieśli w 
strefę  zainteresowań religij­
nych. wyrzekli się dotychcza­
sowej w iary 1 ogłosili ®i<J 
neopoganami.

„ Ju tr ze n k a ", „Zorza" i inne.
„A usran ie“ s tw orzy l i  now ą  

liturgię, ry tua ł,  p roponują  
now e k u l ty  i w szechśw ia to ­
w y  język .  C zyżby  ty lko  in ­
s ty n k te m  w  ty m  w y p a d k u  
się k ierowali? Czy to rzeczy­
wiście jest ty lko  udaw anie  * 
zabawa?

„Idee" ausrańskie  nie są w  
gruncie rzeczy  nowe, lecz j e ­
dyn ie  sym p tom a tyczn e  ze  
w zględu na czas i środowis­
ko, W któryh i trwają  i roz­
w ija ją  Się. Przecież te same  
idee. a W każdym  bądź razie 
bardzo zbliżone do nich  — 
głoszą neaarlanie polscy, 
k tó r ty  zalegalizowani już od 
k ilkud tles ięc iu  lat is tn ieją  
na terenie kraju. Zna jdu ją  
się wśród nich profesorowie  
un iw ersy te tó w , n au ko w cy , 
artyści,  p raw nicy  itp.

Czy Warto wobec tego cis­
kać w  ausran k a m ien iem  ja k  
to uczyn i ł  pew ien  anonim ?  
Sadzę, że  to zbyteczne. J ed ­
nak  Me pow inno  nam  bi/ć 
obojętne, że na bazie w spó ł­
czesnej nauki odradza ja sir ł  
to szczenólnie w śród  s tuden­
tów  jakieś n iezaspokojone  
m istyczne  ciągoty. Jest to 
objaw  m im o  w szy s tko  jed ­
nak nienokojący. co odnoto- 
w u ję  jako  jeszcze jeden cie­
k a w y  rys naszych  czasów.

I). Ze w zaledu  na m ło d y  
w iek  ..bohaterów" n in iejsze­
go ret)ortażu  — redakcin o- 
graniczyła sie do opubliko­
wania  jedunie ich religij­
nych  pseudonimów.

W poszukiwaniu 
mecenasa

(Dokończenie ze str. 1)

co tu  dużo mówić, na  pew no 
plastykom  potrzebna.

Łódzki O ddział Z PA P l i ­
czy sobie rów no 290 człon­
ków , z czego co n a jm n ie j 
dw ie trzecie  chw yta  się nie­
raz  p rac  m ających ze sztuką 
nap raw dę  n iew iele w spólne­
go. N ie m ożna mieć do nich 
zresztą o  to  p re tensji. P e tu ­
nia non olet.

N ienajlepsza sy tuacja  w ięk 
szóści łódzkicM p lastyków  
n ieraz była przedm iotem  ro- 
zważuń poniek tórych  pub li­
cystów. Bieda ty lko  z tym , 
że n aw e t zużyw ając cy ste r­
nę a tram en tu  sy tuac ja  się 
nie zm ieni. Z m ienić n a to ­
m iast sy tuację  może k o n k re ­
tn e  działan ie , konk re tna  in i­
c jatyw a. W y d a j?  sie. że spo­
tk an ie  w O środku P ropagan ­
dy S ztuki da ło  tęm u d z ia ła ­
niu chw alebny  początek.

S próbu jm y  zresztą  pójść 
jeszcze dalej. J a k  w iadom o, 
możliwości łódzkiego oddzia­
łu C en tra lnego  B iura W y­
staw  A rtystycznych kończą 
się gdzieś na m aksim um  20 
w ystaw ach  rocznie. A gdyby 
tak  wobec tego pokusić się
o zorganizow anie k ilku  w y­
staw  przyzakładow ych w 
św ietlicach czy dom ach k u l­
tu ry?

Na pew no zak łady  pracy

dysponują  rów nież fundusza­
mi pozw alającym i na za tru ­
d n ien ie  p lastyka  sp raw u jące­
go nadzór p lastyczny  w  za­
kładzie. Je s tem  głęboko prze­
konany, że ów  p lastyk  na 
b rak  zajęć na  pew no  by nie 
narzekał.

P rzyk łady  podobnej a ko­
rzystnej . d la  obu stron po­
mocy m ożna by mncvyć. Ot, 
chociażby sp raw a sty p en ­
diów  dla studen tów . Na ca­
łym  nieom al św iecie zak łady  
przem ysłow e u trzym ują  na 
w yższych uczelniach „sw o­
ich" studentów , k tórzy  po 
ukończeniu  stud iów  w raca ­
ją  do „m acierzystej" fa ­
bryki.

Czy u nas n ie  m ożna by 
podjąć podobnej in ic ja ty ­
w y?

Zw łaszcza, że  Łódź jest 
przecież m iastem  w łókien­
niczym  a w  łódzkiej P a ń ­
stw ow ej W yższej Szkole 
Sztuk P lastycznych is tn ie je  
W ydział W zornictw a P rz e ­
m ysłowego.

Przykłady , jak  się rzekło, 
m ożna mnożyć. Korzyść, jak  
się rów nież rzekło, obopól­
na. Cóż w ięc pozostaje  pi­
szącem u? C hyba ty lko  ży ­
czyć m ecenasom  1 a rty stom  
ow ocnej w spółpracy.

JERZY WILMAŃSKI
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w  Bydgoszczy I O gólnopol­
ski Z jazd S łużby Z drow ia 
W ięziennictw a. Z w ygłoszo­
nych na zjeździć re fe ra tów  
szczególną uw agę fachow ­
ców zw róciła  p raca  d r  Euge­
nii S te inm etz  z w ięziennego 
oddziału  dla psychopatów  w 
R aw iczu: „O osobnikach z 
odchylen iam i w s tru k tu rz e  
osobowości p rzebyw ających  
w w ięzieniu". P an i d r  S te in ­
m etz na podstaw ie  k ilk u le t­
n ie j p rak ty k i stw ierdziła , że 
pow staw an ie  tzw. degenera- 
tive  H aftpsychozen i ch a rak ­
teropatii, k tó re  szczególnie u 
w ięźniów  „leg itym ujących" 
się bogatym  życiem  seksual­
nym, p rze rad za ją  się ła tw o  
w zboczenia i zw yrodnienie, 
czerp ie  korzen ie  z napięcia 
efektyw nego, ogólnego stan u  
n iepokoju  i zm ian zachodzą­
cych w układzie nerw ow ym  
pod w pływ em  nagłego odo­
sobnienia.

R eferen tka  w ysunęła  po­
s tu la t: „L ekarz  w ięzienny i 
psycholog pow inni oddziały­
w ać na rozum ow e ham ulce 
psychopatów  i ch a rak te ro p a ­
tów, oraz dopom agać w opa­
now yw aniu  n iezrów now a­
żonych popędów ". Inaczej 
m ów iąc do zadań  w ięziennej 
m edycyny odpow iedzialnej 
za s tan  zd row otny  w ięźnia 
należy n ie  ty lko opieka sa- 
n ita rn o -p ro filak ty czn a  a le  i 
„sterow an ie" życiem płcio­
w ym ".

W tedy w łaśn ie  n a  sali 
ob rad  pad ły  głosy b. p rzy ­
chyln ie  i ciepło ocenia jące 
tzw. ek sperym en t ,,S“ — sek­
sua lny  w prow adzony po raz 
pierw szy  w życie na te ren ie  
O śręd k a  P racy  W ięźniów  w 
Łęgnow ie k. Bydgoszczy.

W skali św iatow ej ekspe­
rym en t .,S“ n ie  je s t rew ela­
cją. W spółczesna m yśl pen i­
ten c ja rn a  zak łada n ie  s tw a­
rzan ie  w ięźniow i dodatko­

w ych dolegliw ości, lecz p rzy ­
stosow anie go do uczciwego 
życia w społeczeństw ie. N ie 
m a w ięc prak tycznych  zw o­
lenników  teorii L om brossa o 
„urodzonym  przestępcy", któ 
ra  u stępu je  m iejsca znacznie 
hum an ita rn ie jszy m  i społecz 
n ie  bardzie j celow ym  m eto­
dom  w ięziennej reedukacji. 
Skoro więc nie rezygnujem y 
z człow ieka i za w szelką ce­
nę sta ram y  się osiągnąć je ­
go ..przeobrażenie", nie mo­
żem y rzecz zrozum iała wypu 
szczyić z w ięzień po odbyciu 
kary  ludzi-zboczeńców  i psy­
chopatów . W tym  ' bow iem  
w ypadku niespraw ied liw ość 
by łaby  podw ójna: po p ie rw ­
sze w yrządzilibyśm y dodatko  
w ą n ie  p rzew idzianą p ra ­
w em  krzyw dę p rzestępcy; po 
d ru g ie  w y trąc ilibyśm y go 
być m oże na zaw sze z życia 
w norm alnym , kolek tyw ie 
społecznym . T rzeba także  
pam iętać, że poby t w w ięzie­
niu jednego  z m ałżonków  
pow odu je  najczęściej rozbi­
cie rodziny oraz rozw ody.

Zanim  w ięc eksperym en t 
..5“ s ta l się rzeczyw istością 
u nas, gdzie indziej n ab ra ł 
już n iebyw ałego  rozm achu.

W w ięzieniach ZSRR osa­
dza się zboczonych płciowo 
oddzieln ie zapobiegając d a l­
szem u szerzeniu  się dem ora­
lizacji. T am że w  w ięziennych 
koloniach ro lnych dla prze­
stępców  żonatych z k ró tk i­
mi w yrokam i udziela się 
w idzeń na osobności z żona­
mi. Dla w ięźniów  w yróżnia­
jących się zachow aniem  i 
p racą  naczelnik  kolonii za 
zgodą S ądu może udzielić 
p rzerw y  w odbyw aniu  k ary  
(znane są one i w  Polsce) 
w zględnie zezw ala im na 
p rzebyw anie  w  dn iach  w ol­
nych od p racy  poza obrębem  
kolonii. N iektórzy w ięźnio­
w ie — przodow nicy pracy, 
m ający  tru d n e  w arunk i ro ­
dzinne, co roku m a ją  p raw o

ubiegać się o  14 dniow y u r­
lop.

W B razylii, M eksyku. A r­
gen tyn ie ' odw iedziny m ałżeń­
sk ie  w w ięzieniach odbyw a­
ją  się w  osobnych celach i 
niezależnie od w ysokości 
w yroku sądow ego. W K olum ­
bii w ięźniow ie k ró tk o te rm i­
now i w ub ran iu  cyw ilnym  i 
pod stra żą  odw iedzają  żony, 
a  naw et inne  kobiety.

W 1050 r. Polska także  
w łączyła się do te j akcji. Z a­
początkow ał ją  podpisany 
przez M in istra  S p raw ied li­
wości regulam in  dla osób ko 
rzysta jących  z w idzen ia  na 
osobności. S k łada  się on z 11 
tre śc :w ie zredagow anych  
punktów . O to na jw ażn ie jsze  
z n ich : 

pkt. 1 ..Widzenia na  osob­
ności udzielane są w ięźn iom  
jako  na jw yższa  nagroda za 
szczególne wyróżnianie  sie, w  
pracy, nauce i zachowaniu.'

pkt. 5 „Widzenia na oso­
bności udzielane są wyłącznie  
żonom  w ięźn iów  

pkt.  9 „O dwiedzający  nie  
mogą przekazyw ać  w ięźn iom  
pien iędzy  ani innych  przed­
m io tów  wa rtościowych“.

Za m iejsce urzeczyw ist­
n ien ia  eksperym en tu  w ybra 
no Legnowo, k tó re  m a odpo­
w iedn ie  w arunk i lokalow e.

G dy w iadom ość ta d o ta r ła  
do ok. 700 w ięźniów  O PW  w 
ŁęgnoWie, z w yrokam i 
do la t 3 i z k ró tk im i 
„końców kam i w yroków  przy­
jęli ją  początkow o z nie­
dow ierzan iem : — E tam , 
b u jd a  — m ów ili pon iek tó ­
rzy. R adziby nas w ykończyć, 
wyzyskać... Inn i oponow ali- 
T eraz już nie ten duch. N ie 
ten... W alka idzie o człow ie­
ka. o  to. żeby po zw olnieniu  
był p rzyda tny  dla społeczeń- 
s tw a i n ie  stan o w ił d lań  cię­
żaru.

Byli też i tacy  zw łaszcza 
na wolności, co się obrusza- 
lii — Panow ie. Tego ju ż  za

w iele. C hcecie z w ięzień ro­
bić sanato ria . Z apom inacie o  
dolegliw ości kary , o tym  że 
trzeba  krótko, bez ceregieli.

To czego dokonano  w Łęg- 
now ie nie jes t an i bu jdą , ani 
n am iastką  sanato rium . Poz­
w ólcie te raz  przem ów ić re­
porterow i, k tó ry  był na m iej 
scu i rzecz oglądał.

Dookoła w ięziennego m aj- 
d anu  sk u p ia ją  się d rew n ia ­
ne ba rak i ogrodzone s ia tk ą  i 
parkanem . T ylko s trażn ik  
przy b ram ie  przypom ina, że 
za chw ilę p rzekroczym y próg 
innego św iata . Z am iast ók ra- 
tow anych cel czysto u trzy ­
m ane sa le  zastaw ione p ry ­
czam i z oknam i bez k ra t. W 
dzień  p rzebyw ają  w  nich 
dyżurni, resz ta  p racu je  na 
budow lach, uczy się  na k u r­
sach m urarsk ich  i be ton ia r- 
skich. a lbo  w szkole podsta­
w owej.

W ięźniow ie sw obodnie po­
ru sza ją  się po te ren ie  ośrod­
ka, są na ogól zdyscyplino­
w ani, chociaż n iejeden z 
nich byl kiedyś ..zaw adiaką" 
i ..cho jrak iem '‘. Z pew nością 
tak ie  zdyscyplinow anie jest 
często upozorow ane, w yw oła 
ne, nie zm ianą sposobu m y­
ślenia i postępow ania, lecz 
koniecznością dostosow ania 
sie  do ogółu. A ogół w ięź­
niów- w L^gnow ie strzeże jak  
źrenicy  oka sw ojej „m agna 
ch a rta  liberta tum ", k tó ra  
w brew  tw ierdzen iu  scepty-

*ków stanow i pow ażną zachę­
tę do pop rtw y . To co zasta ­
łem w I.ęgnow ie w yw ołało  
u m nie w prost zdum ienie, 
podziw , a  potem  szacunek 
d la  tych — którzy  p racu ją  
dla nas — zw ierzył się w ię­
zień W., m łody chłopak — 
m ankow icz, k tó ry  redagu je  
w w ięzieniu dw utygodniow ą 
gazetkę „Dziś i Ju tro " .

— Ten ludzki, rzeczowy 
s tosunek  zdopingow ał n in ie  
oraz grupę ak tyw nie jszych  
w spółw ięźniów  skupionych 
w okół gazetki i rad iow ęzła  — 
ciągnie W. — do zorganizow a 
nia kasy zapom ogow o-poży­
czkow ej dla tych rodzin 
w spółw ięźniów , k tó re  zn a j­
d u ją  się  w zlej sy tuacji m a­
te ria lne j. S k ładka  w ynosi od 
osoby — 2 zł. m iesięcznie. U- 
b iegający  się o pożyczkę z 
Wolności m usi przedłożyć 
kom itetow i w ięźniów  za­
św iadczen ie  o s tan ie  m ate­
ria lnym . K om ite t pod k u ra ­
te lą  naczeln ika ośrodka go­
sp o d aru je  funduszam i kasy.

Rozpisałem  się o  tym , gdyż 
d la  w ielu ośrodków  pracy, 
n aw e t w ięzień zam kniętych, 
je s t to  in ic ja tyw a godna dal 
szego upow szechnienia.

C okolw iek jed n ak  n ie  
zw iedzałem  w Łęgnowie, 
gdziekolw iek n ie  za jrza łem  
okiem  rep o rte ra , zaw sze 
w racałem  m yślą do głów ne­
go celu mego rekonesansu  — 
śm iałego eksperym en tu  „S".

Jego dotychczasow a ta jem  
niczość zaczęła stopniow o się 
odsłan iać i oto co u jrza łem : 
— D rew niany, p rzes trzenny  
barak , w yglądał ja k  w iele 
innych  baraków , przyziem ­
nie i n iezbyt ciekaw ie.

Na jego w nętrze  sk ładała  
się  sala ogólnych w idzeń dla 
w ięźniów  i rodzin, z długim i 
ław am i i sto lam i po bokach 
oraz cztery  pokoiki przy le­
gające  rów nolegle do w ąs­
kiego k o ry ta rza ; w chodzi się 
doń z podw órza oddzielnym  
w ejściem . N ie na tym  tylko 
polega dyskrecja  w idzeń na 
osobności. Pokoiki niczym 
n ie  różn ią  się m iędzy sobą: 
okno zasłan ia  firanka , pod 
ścianą łóżko ze zm ianą  bie­
lizny pościelow ej i u rządze­
nia toaletow e. Po środku — 
sto lik  i krzesło.

M ałżonkow ie zam ykają  
się od w ew n ątrz  na haczyk; 
strażn ik , k tó ry  p iln u je  aby 
w idzenie odbyło się w  spo­
sób regulam inow y i nie trw a  
ło dłużej niż cztery  godziny, 
p rzebyw a na kory tarzu .

B arak  leży n iedaleko  s ta ­

cji, a w idzenia n a  osobnoief
i ogólne odbyw ają  się tu  w  
każdą niedzielę od 8 do 
18-tej. L ekarz „ s te ru je  ży­
ciem  płciow ym " na raz ie  w  
ten sposób, że co pew ien 
czas w ygłasza przez radio­
w ęzeł pogadank i dla w ięź­
niów  o h ig ien ie  seksualnej.

D obrze jed n ak  by było, a -  
by rów nież co pew ien czas 
badał on obie strony , a  n ie 
ty lko  m ęża-w ięźnia, gdyż 
is tn ie je  m ożliw ość zakażenia 
chorobam i przyniesionym i z 
zew nątrz . B adanie lekarsk ie  
żon m ożna byłoby połączyć z 
ogólną kon tro lą  p rzep row a­
dzaną pr/w . służbę w ięzien­
ną.

W idzenia na  osobności u - 
dzielane są  przez naczeln ika 
ośrodka na w niosek w ycho­
w aw cy i na prośbę m ałżon­
ków. Społeczny sens tych w i­
dzeń polega na u trzym an iu  
w ięzi m ałżeńskiej i rodzin­
nej. a zarazem  na  zapobie­
ganiu  rozw ojow i psychopatii 
i d egenera tive  H aftpsycho- 
sen.

Czym je s t ek sp e ry m en t 
„S“ w oczach rozdzielonych 
m ałżonków ? W ięźniow ie tro ­
chę  są i zażenow ani tym  
pytan iem , rum ien ią  się i 
w yraża ją  uznanie ; żony w li­
s tach  do naczeln ika  piszą o- 
tw arc ie : „ / lekarz s twierdził,  
że m oja  choroba w ym aga  
męża, k tó rem u  byłam  w ier ­
na i którego nie chciałabym  
zdradzić  do końca życia".

Inny  list: „Ponieważ je ­
s tem  zm uszoną  się roześmie-  
lić i do obywatela  ko m e n ­
danta w yzn ać  sw oje  dolegli­
wości, które ciężko  m i bez  
m ęża przezywać. Gorąco pro­
szę kom endanta  o udzielenie  
m i na osobności w idzenia  z  
m o im  m ężem  chociaż na  
cztery godziny

D arem nie ludzie po lu jący  
na egzotykę szukaliby  w  
łęgnow skim  eksperym encie  
taniego sex  <'-ppeaiu. Mogę im 
pow iedzieć o tw arcie. — Nie 
znajdziecie  go tu. N atom iast 
znajdziecie  udaną i n iew ą t­
p liw ie  śm iałą p róbę s te row a­
nia ży d em  płciow ym  w ięź­
nia. k tó re  bez w ątp ien ia  s ta ­
nowi bardziej sku teczną fo r­
m ę norm ow ania in stynk tów  
i im pulsów , aniżeli ogólnie 
p rzy ję te  stosow anie środ ­
ków  uspokajających .

O sta tn io  eksperym en t ,.S“ 
znalazł zastosow anie w  w ie­
zieniu zam knię tym  dla d łu ­
goterm inow ych w S trzelcach 
Opolskich. (
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łódzkiego K asprow icza (An­
toniego) p rzy p ad a  na rok 
1935. W ydal w tedy  (dizięki 
d o tac ji p ien iężnej M ieczysła­
w a  Ja s tru n a ) s>woją p ie rw ­
szą książkę „Słońce za m u- 
re m ”. W iersze te, ja k  zano­
tow ał H ieron im  M ichalski, 
w yszły  „całkow icie  spod 
zn ak u  m uzy spo łecznej”.

K siążka zrob iła  fu ro rę  
w śród robo tn ików  i są s ia ­
dów . M ieszkanie K asprow i­
cza na Przędza,ln ianej 90 
s ta ło  się  m iejscem  tygodnio­
w ej p ielgrzym ki. O dw iedza­
li m łodego poetę znajom i i 
n iezna jom i. O kazyw ano w 
różny  sposób sw oją sym pa­
tię. O fiarow ano  m u  ptaiki w 
k la tk ach , szczygły, m ako lą­

gwy, k an a rk i. R obotnicy 
chcieli się  dobrow oln ie  opo­
datkow ać i u fundow ać m ie ­
sięczne s ty p en d iu m  w  w y­
sokości 200 złotych. „Ty 
siedź i pisz, żebyśm y m ieii 
s ław ę”.

K reśląc  p o rtre t poety, n ie  
w olno pom inąć jego m ece­
nasów . Tych, k tó rzy  p rzy ­
chodzili do nięgo z p takam i, 
k tó rzy  chcieli się sk ładać na 
stypendium, któ rzy  dali m u 
n a jp iękn ie jszy  posag — se r­
ce. L udzi znających  cenę 
k rom k i suchego ch leba  i 
znających różnicę pom iędzy 
biedą i nędzą. P racow n ików  
od G eyera, S cheib lera , G roh­
m ana. Z  ulic, k tó re  były  za­
m ykane b ram am i dla ogólne­
go ruchu kołowego, poniew aż

m ieściły  s,ię w  gran icach  za­
k ładów  fab rykanck ieh . M ie­
szkańców  ulic, k tó re  p rzy ­
pom ina ły  w ieś, biegły pośród 
płolów , za k tó rym i w idać 
by ło  d rzew a; przy k tó rych  
s ta ły  fab ryk i i dom y „ fam i­
li jn e ”,

Z astan aw ia jące  Jest to  za ­
in te resow an ie  „sw oim ” poe­
tą. N ie odg ryw ała  tu  ro li 
ocena arty styczna . M iarą 
oceny by ł fa k t ukazan ia  się 
książki. I to, że au to r, syn  
tkacza, był „ tak i sam ” ja k  
sąsiedzi. P o nad to  jeszcze 
okazał się  poetą , k tó ry  ja k  
B oguro jł z  „Nocy i “ D n i” 
„żył k ro p lam i d n i pow szed­
nich i sta rcza ło  w iary , że w  
tych k rop lach , tak  sarno jak  
i w  m orzu, całe niebo m oż­
na  zobaczyć”. P róbow ał w y­
raz ić  słow am i to, co inn i ty l­
ko odczuw ali.

P ierw szy  w y stęp  lite rack i 
odbył się w P ab ian icach  w 
Foku 36. K asprow icz m iał 
m ów ić na tem a t „Słońca za 
m u rem ”. O czywiście, odby­
w ała  się ta  p ro ced u ra  in a­
czej niż dzisiaj. Nie było 
urzędow ych sk ierow ań. P rze ­
de  w szystk im  stan ę ło  p y ta ­
nie: za co po jechać? A uto r 
zw rócił się do znajom ej 
sk lep ik a rk i: „P an i N ow icka, 
niech m i p an i pożyczy 2 zło­
te, m uszę gdzieś jech ać”. Za 
dw a złote pan i N ow ickiej 
a u to r  tom u w ierszy  w yrusza 
<na sw ój w ystęp.

Ale w  P ab ian icach  już 
„czek a ją” na niego. W szyst­
ko odbyw a się zgodnie z 
p lanem  klasycznej traged ii. 
A kt p ierw szy  zagaja  Glos, 
należący do pew nego posła, 
soc ja lis ty : „Co, kom unistę  
będziecie p rzy jm ow ać?”. 'V 
akcie  d rug im  na p rzystanku  
czeka agent, k tó ry  odwozi 
naszego p re leg en ta  ciu Lo-

‘W’*:';-- *y ■ ■*.

dzf. A k t III : k azan ie  urno- 
ra ln ia jąee .

K asprow iczem  za in tereso ­
w ali się Z ygm unt Jak u b o w ­

ski, S te fan ia  Skw arczyńska, 
P iechal, J a s tru n , T im ofie- 
jew . O trzym yw ał lis ty  od 
Sieroszew skiego, Tuw im a, 
Z aw odzińskiego, Z aw iey­
skiego, Zagórskiego, k tó ry  
naw et go odw iedził. Był to, 
rzec można, podw ójny  m ece­
nat: robo tn ików  i in te lek ­
tualistów . W szystko ow iane 
je s t dziś sen ty m en ta ln ą  
m giełką. A le ta k  było. Są- 
siedzi — robo tn icy  o fiaro ­
w ali chleb, poeci — „ed u k a­
c ję  es te ty czn ą”. P iechal n a ­
m ów ił go, żeby nap isa ł o 
stypend ium . Za te p ieniądze 
po jechał w  góry. P ierw sza  
podróż „w  św ia t”.

W roku  1937 ukazu ją  się 
„C hw asty  płonące". „Zadzii- 
wia w prost w tej książce 
robo tn ika  łódzkiego poziom 
k u ltu ry  lite rack ie j (i ogól­

nej) spraw ności eksp resji 
i techn ik i poetyck iej — 
w ięc k ró tko  m ów iąc — u- 
jaw n iony  ta len t, pow iedzm y, 
(żeby n ie  wywołać* na raz ie  
w iększych sprzeciw ów ) „w y- 

, konaw czy". Tom ik ten  legi­
ty m u je  Łódź... jak o  środo­
w isko poetyckie, gdzie tak i 
„aw ans" in te lek tu a ln y  i ta ­
kie rozum ienie  poezji były 
m ożliw e i spo tkały  się z po­
mocą..." plaże K. W. Z aw o- 
dzińsk i w  38 roku.

Nie chcem y pisać lau rk i 
w spom nieniow ej. N ie oce­
n iam y — po la tach  — drogi 
poetyckiej K asprow icza. Ja k  
w idać to  naw et po innym  
K asprow iczu, Ja n ie  (nie 
k rew niaku!) oceny, sądy i 
gusta  zm ien ia ją  się. Nie je s t 
naszym  zadaniem  re w iz b  
czy po tw ierdzen ie  starych

ocen, C hcem y zaznaczyć, że 
A ntoni K asprow icz należy 
do k ra jo b razu  łódzkiego. 
Na progu jego tw órczości 
w ialv  d lań  w ia try  bardzo 
n iep rzy jazne  (bieda z nędzą) 
i bardzo przyjazne. P rzy jaz ­
ne było m iasto.

K asprow icz m ieszka dziś 
w inne j dzielnicy, ną C hoj­
nach i jak  p rzysta ło  na ro ­
dow itego „łodzianina" — na 
poddaszu (zresztą bardzo 
P rzy jem nie urządzonym ). 
Ma złożony w  W ydaw nic­
tw ie Łódzkim  tom „W ierszy 
w ybranych". K ończy p raco ­
w ać nad tom em  opow iadań. 
Lecz my czekam y na tom 
łódzkich w spom nień T o po­
w inna być ciekaw a książka.

T ekst P., Zdjęcia: 8.
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ton. czy — Jak k to wolfc — lysla- 
ce m etrów  sześciennych. Wokol 
nas tętn iący  hukiem  m otorów  
rozległy pla« budow y e lek trow ni 
— g iganta. Niewiele ludzi, dużo 
za to m aszyn.

— Praw ie  rok rw alfm  się tu- 
tn i. Nic* puszczali. A ja z upo- 
icm  m an iaka: Turów  1 nic w ię­
cej! M ówili: „przecie*  zaczyna­
łeś od o'*czątku, więc /o s ta ń . 
H uta v ro /ru c h u . ale wciąż. nioc 
roboty*4 ...A ja , że dla m nie H u­
ta \Vars7Hwa — to spraw a już  
skono/^Hiu. Ruszyła przecież. V 
w Turow io dop iero  fundam enty  
kopią...

Na placu budow y e lek trow  ni inż. A. B ra tko w sk i  (p ierw­
szy  z  lewej) absolwent A G H  w K rakow ie  i inż. P. S tein-  
horst (wieloletni budowlany)  _  sc( zadotboleni z przebie­
gu prac przy  fu n d a m e n to w a n iu  pierwszego kolia elek­

trowni

(D alszy ciąg ze str. 1)

A w ięc rachunek ekono­
miczny prawidłowy.

Jak wyglądacie, panowie 
sceptycy...?

Ludzie
Jest ich blisko 6 tysięcy. 

Zjechali tu z całej Polski. 
Doświadczeni w  zawodzie i 
bez zawodu. Inżynierowie, 
co to z niejednego pieca  
Chleb jedli i nowoupieczeni 
absolwenci różnych szkól i 
uczelni. Entuzjaści i roman­
tycy w ielkiej budowy i obi­
boki. Starzy i młodzi, prze­
ważnie młodzi. Poszukiw a­
cze wysokich zarobków i 
zw ykli kanciarze. Piśmienni 
i analfabeci. Żonaci i kaw a­
lerowie. Bardzo niew iele ko­
biet (stosunek kobiet do 
mężczyzn =  1:6). Konglome­
rat charakterów, upodobań, 
tem peramentów, dialektów i 
obyczajów.

i zezytowym  ro k ’; pi ec 
-  busko 11.000 osób.

Po zakończeniu inw e­
stycji K P F -T urów  za­
trudn iać  będzie sta le  po 
nad 5000 osób.

Z końcem  bieżą^ęgo ro­
ku  p racow ać będzie 
p rzy  inw estycji tu ro - 
szow skiej około 9.000 
osób, a  w ro k u  1962 —/

Kim są, skąd  poehodzą. ja k i 
je s t Ich rodow ód?... Eugeniusz 
P. ma 19 lut. P racow ał w gospo­
darce  w rodzinnej wsi Popkow ice 
(woj. lubelsk ie). Gdy m a tk a  w y­
szła po raz  d ru g i za mąż — roz­
poczęły się n iesnask i z o jczy­
mem. Pew nego dn ia  wyszedł a 
dom u 1 ruszy ł „w  Polskę4*. Na 
robotę. D otarł do B ogatyni, cen ­
trum  kom binatu  turoszow sklego.

— Słyszałem , że dobre zarobki. 
Fachu nie m am , więc za po­
m ocnika . Popracow ało  się na 
Jednym , to na d ru g im  placu 
budow y. T ych placów  to tu d u ­
żo. Człow iek się rozglądał, gdzto 
lepiej plącą 1 tam  zostaw ał. 
W szędzie za pom ocnika. Bo J« 
— panie — byle zarobić. Ja k  się 
n ie  m a w łasnej ziem i «— to forsa 
Jest w ażna...

— A ro  do le j?  — pytam  ch łop­
ca  o n ieufnych  oczach.

— Za półto ra  roku  pójdę do 
w ojska. Do tego czasu ch yba tu 
pobedę. A po w ojsku... albo to
budów  b rak u je?  Z najdzie  si<> 
pan ie , znaldzie ... Byle tylko 
dziew cząt więcej było, bo tu  Ich 
ja k  na  lekarstw o, d y re k c ja  nie 
dba...

Stoję z inżynierem  Szyszko na 
w ąskim  pom oście przerzuconym  
ponad lasem  uzbro jeń  fu n d a­
m entów . Tu za k ilka dni pole­
je się beton . T ysiące, tysiące

REKORDY?

Rzecz w cale nie o spor­
cie. Ani o tych rek o r­
dach, k tó re  p ad a ją  na 
hndowfe w ielk iej in ­
w estycji. Posłuchajcie... 

• S ta ty styk i w ykazują, 
że najw iększa ilość w y­

padków  sam ochodow ych 
na obszarze „w orka ży­
ta w skiego" - 7- ma m iej­
sce w łaśnie tu , w Boga­
tyni 1 okolicy.

N ajszybciej bow iem  
jeżdżą szoferzy kom bi­
natu . Ci ha ciężkich, 
żelaznych w yw rotkach. 
W ąskie. k rę te  uliczki 
Bogatyni. serpen tyną  
w ijące się d-ogi i szosy 
zagłębia — a panow ie 
kierow cy ,. zasuw a ją “ 
załadow aną, k ilku tono- 
wą w yw rotką sześćdzie 
siąt. na godzi .!

O statn io  padł inny re 
kord. Na w ozie osobo­
wym. T rasę  Bogatynia 
— W rocław  pokonano 
w dw ie godziny i 10 
rr.inu* (! .̂..

Nic też dziw nego, że 
baza sam och .'ow a  kom 
fc/natu ci^tfłe cierpi na 
b rak  sam ochodów...

K oparka RS-560 w  całej okazałości. W ysokość 21 m , długość 75 m , szerokość 18 
ciężar 961 ton. Wydajność 700 m ]lgodz. Obsługuje 7 osób.

m,

Inżynier, k tó rego  p rak ty k a  
energetyczna liczy (tyle, ile Pol­
ska  Ludow a, m ówi spokojn ie , 
ale w yraźnie przeżyw a ra a  je ­
szcze tam te  chw ile.

„N o 1 w ydostałem  się! — 
zatacza szerok i ruch  rękam i — 
tu teraz n ieciekaw ie, o le jak  
póIdzie beton, a  potem...**

P łyną słow a, no tu ję  Je w pa­
m ięci. n jednocześnie  m yślę: pa­
sjo n a t czy ro m an ty k ?  I po chwili 
zapisuję w no ta tn ik u  obok n a ­
zw iska inżyn iera  dw a słow a: p a ­
s ja  en ergetyka ...

Albo ten. Ma 20 lat, w ychow a­
nek Domu Dziecka gdzieś w 
W albrzyskiem . Skończył budo­
w lankę, Jest zdunem . Ale teraz 
przygotow uje się do betonow a­
nia. To ro pociąga 1 ciekaw i. 
P rzysto jn laczek , o b ystrym . In­
te ligen tnym  spo jrzen iu  czarnych  
oczu.

— Nie, nie oszczędzam . T rochę 
posyłam  siostrze, a  resztę... No, 
k u p u ję  d la  siebie, ub ran ie , p ła ­
szcz, czasem  książkę. D obra tu 
robota, a le  po robocie nudno. 
Mało rozryw ek. M amy w Slemia- 
wce klub, b ib lio tekę. Me co to za « 
b ib lio teka?... Może 500 książek , * 
a  nas je s t 2.000. Chciałoby się 
poczytne co# przygodow ego, j a ­
kąś sensacje . h istorycznego... 
Nie m a. N iedaw no pow stał u nas 
ZMS. T o sit; 7 opisałem . Może bę­
dzie ciekaw iej. A 7. w ojska  w ró­
cę  tu taj...

Cdy podaję  mu rękę na pożeg­
nan ie  — <i*ugo w yciera  sw o ją  o 
w atow ane spodnie.

— ...B rożek jes tem  — I po 
chw ili d o d a je  — tu się dobrze, 
oddycha, w arto  będzie sp ro w a­
dzić sobie żonkę...

* * *«
R yszard  Paszek p rzybył z  P o ­

znan ia. J e s t b rygadzistą  cieśli. 
Od 14 la t w zaw odzie.

—..Tak się pa trzę  na tę robotę
— to m yślę jed n o : dość tego w a­
łęsan ia  się po Polsce! Żyłem  d o ­
tąd ,»ak cygan. Z jednej budowy 
na  d rugą. W Poznan iu  żona, 
dzieci, złe m ieszkanie. A tu  i ro ­
boty nie zab rak n ie  i m ieszkanie 
dostanę porządne. Bo przecież 
budulu  I da ją .

— Nie w szystkim  — próbuję 
prow okow ać.

— Panie, za dużo tu  hołoty, że­
by w szystk im  daw ali. P rzesie ją , 
sam i odpadną i tym , co zostaną 
dadzą. T y lko  żeby chcieli p rzy ­
jąć  na sta łe  — d o daje  7. w est­
chn ien iem ... Dom tam , a ja  tu
— ow szem  zarab iam  te 3—A, 5 
ty s fą c a .,a le  jak  rodzina rozdzie­
lona, to gros/, się kupy nie trzy ­
m a...

•
To nie są przykłady w y ­

brane. Na każdym kroku, na 
kftżdym, placu budowy, w  
bazie transportu i w  bara­
kach robotniczych, w kolo­
rowych domkach Opolna i w  
adaptowanych poniemieckich  
koszarach w Sieniawce, gdzie 
m ieści się sztab i hotel dla 
ponad 2000 załogi jednego z 
głównych w ykonawców  — 
Dolnośląskiego Przedsiębior­
stw a Budowy Elektrowni — 
w szędzie spotkacie się z ta­
kimi ludźmi. W iększość z 
nich przyjechała tu . rzetel­
nie pracować. Różne mają 
kłopoty. Różnie dają sobie 
7. nimi ra<łe. Ale dla w ielu 7. 
nich zagłębie turoszowskie 
przestaje być tylko miejscem  
codziennej pracy. Staje się 
domom rodzinnym. I to jest 
chyba bardzo istotna in w e­
stycja.

Spytacie: gdzie problemy? 
Wierzcie reporterowi, że są 
ich tysiące. Tylko niektóre, z 
nich roz#vpane zostały  
" śród powyższego tekstu.

Sami w idzicie — temat 
•stoCny, często nieznany —
pozór w  fakty i obrazy. Na  
pewno niekom pletne. Ale 
wystarczające, by z najw ię­
kszym szacunkiem i uwagą 
śledzić i pomagać w  realiza­
cji zamierzenia, które po 
Nowej Hucie, jest zamierze­
niem, które naw et i w  Eu­
ropie nie często się spotyka.

TU/parka RS-1200, w ysokość  — 10 pit-ter (!). ciężar w ła sn y  — J900 ton.
■kości nrmacl 20 m. W ydajność 1300 m 'lyodt.

Urabia ziem ię  i węgiel na ścianach o wyso-

TEKST: 
Jerzy Łańcut

ZDJĘCIA:
Stanisław

Cwierlniak

Z w ypow iedzi naczel­
nego dy rek to ra  kom bi­
natu :
... T urów  — to nie pas­
tw isko , na k tó rym  zbu-  
dowano rusztowania, ro 
botn ik  przepija  pienią- 
dze, a inteligencja odse- 
parowuje  się. S taram y  
się wpoić ludz iom  prze­
konanie, że Bogatynia i 
cale zagłębie leżą w  E- 
uropie...

Z w ypow iedzi d y rek ­
to ra  w rocław skiego te­
a tru  „R ozm aitości" 
...posyłałem do kom b i­
natu  swoich  ludzi. N ie ­
stety, nie  potrafili i nie 
mogli się dogadać w  
sprawie w ys tęp ów  na­
szego teatru. Po p ie rw ­
sze nie hardzo można  
było znaleźć kogoś, kto  
się ty m i  spraw am i in te ­
resuje. '  Po drugie  — 
oświadczono naszem u  
przedstawicielowi,  ie  
brak... funduszy .

Z wypowiedzi miesz­
kańca baraku robotni­
czego:
.. .owszem, restauracje i 
kaw iarn ie  zrobiono na 
szyk. A le  robotnik, po 
robocie, w ola łby  jeść w  
stołówce. Bo W restau­
racji — to zaw sze  za­
miast schaboszczaka, 
w iększa  pokusa na  
d zw o nko  i ćwiartkę.. .

Jeden z niem ieckich  
specjalistów , pracują­
cych przy montażu ol­
brzymich koparek i zwa 
Iowa rek:
. .. technika wysoka, m o ­
że najw yższa . A le  w o dy  
do picia brak. Trzeba  
byłoby pom yśleć  o kios­
kach z napojami. Prze­
cież nadchodzi lato..

Z wypowiedzi młode- 
dego, n iew ykw alifiko­
wanego robotnika: 
.. .brak jes t kursów, czy  
jakiegoś szkolenia przy-  
warsztatowego. Od nie­
daw na jes t ZM S-m oże  
pomyślą...  A  szkoła za­
w odow a  — to przyda­
łaby  słę w  ogóle •••



LESZEK GOLIŃSKI

MALI USZE
W roku  1956 na  T argach

Poznańsk ich  po raz  p ie rw ­
szy zorganizow ano M iędzy­
narodow e T arg i K siążki. 

• Um ieszczone w  jednym  pa- 
d  w ilonie, przeszły  n a  m arg i­

nesie w ielk ich  ta rgów  h u n - 
d low ych n iem al bez echa. 
Nieliczini ty lk o  b ib liofile 
zdołali do b rn ąć  do cichego 
paw ilonu  najp iękn ie jszych  
książek  św iata . W p ie rw ­
szych M TK w zięło udział 21 
w ystaw ców  zagran icznych  z 
12 kra jów .

Od tego czasu każdego ro ­
ku w  czerw cu odbyw aja się 
ko le jne  M iędzynarodow e 
T arg i K siążki. Po ta rg ach  
fran k fu rck ich  zdobyły  one 
sobie najw iększą renom ę na 
św iecie. D zisiaj ju ż  każdy 
szanu jący  się w ystaw ca po­
czy tu je  sobie za sw ój obo­
w iązek w ziąć u dz ia ł w  w a r­
szaw skich ta rg ach , k tó re  zy­
sku ją  co raz  wiiększy rozgłos 
za gran icą.

G łów ne założenia M TK 
dotyczą rozszerzen ie  bazy 
dla eksportu  po lskiej k siąż­
k i oraiz um ożliw ienia doko­
n an ia  p rzeg lądu  książek  za ­
gran icznych  po lsk im  odb io r­
com — księgarzom , b ib lio ­
tekarzom  i indyw idualnym  
czyte lń  ikom, co pozw ala w  
konsekw encji na rac jo n a ln y  
im port książek  zagran icz­
nych do  k ra ju .

cu K u ltu ry  i N auki w  W ar­
szaw ie. U czestniczyło w  
nich  59 w ystaw ców  zag ra ­
nicznych i 41 k ra jow ych ; 
w raz  z Polską rep rezen to ­
w anych  było 19 krajów . 
P rzez sa le  ta rgow e p rzew i­
nęło  Silę wówczas około 50 
tysięcy  zw iedzających. W y­
staw cy  zagran iczn i, p rzed­
staw iciele  renom ow anych  i 
sław nych  na  całym  św iecie 
firm , przyzw yczajeni do e li­
ta rn e j publiczności byli tym  
natłok iem  w yraźn ie  zb u l­
w ersow ani. A m basador W iel­
kiej B ry tan ii, zw iedzając 
T arg i, pow iedział w  i'ozm o- 
w ie z dz ienn ikarzam i: „Po­
lacy kochają książk i  i in ­
te re su ją  się ni,ni, jak  mi się 

swydaje, w  s topniu  znacznie  
w iększym  n iż  moi rodacy".

kane w  żadnym, in n y m  kra­
ju. W arszawskie  Targi  
K.siąi/ci cieszą ' się coraz  
w iększą  popularnością  i 
pres tiżem  i zd obyw ają  k u l­
turalne znaczenie p rzew yż ­
szające im prezy  tego rodza­
ju  na wschodzie, gdyż  na 
tych  targach książk i są w  
w olnej sprzedaży dla pub li­
czności..."

H isto ria  do tychczasow ych 
ta rgów  książki je s t bardzo  
pouczająca. Ju ż  na II  M TK 
w  r. 1957, k tó re  odby ły  się 
jeszcze w  Poznaniu , liczba 
w ystaw ców  w zrosła do 39, 
a oprócz w ystaw ców  zag ra ­
nicznych w  im prezie te j 
w cięło udziiał 33 w ystaw ców  
polskich, W ro k u  następnym  
ta rg i odbyły  się ju ż  w  P a ła -

IV  M iędzynarodow e T arg i 
K siążki zgrom adziły  już 
108 w ystaw ców , w  tym  64 
zagranicznych i 44 k ra jo ­
w ych. R eprezen tow ane b y ­
ły 23 k ra je : A lbania. A u­
stria , A nglia Belgia, B ułga­
r ia , Chiny, C zechosłow acja, 
D am a, F ranc ja , H olandia, 
Izrael, Jugosław ia , NRD 
NRF, N orw egia, Polska. R u­
m unia, S tan y  Z jednoczone. 
Szw ajcaria , Szw ecja, ^^ęgry 
W łochy i Z w ią z e k ' R adzie­
cki. W salach P a łacu  K u l­
tu ry  znalazło  gościnę 35 
tysięcy różnorodnych  k sią­
żek w ydanych  przez około 
1.200 w ydaw ców  z całego 
św iata .

N ajpow ażniejszym  jednak  
w ydarzen iem  zeszłorocznych 
ta rgów  b.yło to, że po raz 
p ierw szy  w prow adzono  in ­
d y w id u a ln ą  sprzedaż k s ią ­
żek zagran icznych  d la  p u ­
bliczności polskiej. T ru d n o  
o w iększą a tra k c ję  d la  dzie­
sią tków  tysięcy  b ib lio fi­
lów z całego k ra ju . K siążek 
n ie  mogli oni, oczyw iście za­
kupić na m iejscu , gdyż w y­
staw cy  dysponow ali ty lko  
po jedynczym i egzem plarza­
mi, a le  mogli w y brane  ty tu ­
ły zam ów ić. P osypały  się też 
zam ów iena jak  z rogu o b ­
fitości. Z agraniczni ko res­
pondenci pisali: ,.Is tniejące  
tu ta j  za in teresowanie książ­
ka m i jes t  w pros t  n iespoty-

A w tym roku? W tym  ro­
ku 31 m a ja  odbyło  się uro- 
szyste o tw arc ie  V M iędzyna­
rodow ych T argów  K siążki. 
Pow ierzchnia targow a zosta­
ła jeszcze bardziej rozsze­
rzona, za jm uje  już trzy  pię­
tra  dw ustum etrow ego  pa ła ­
cu. A by obejrzeć  w szystk ie 
sto iska zw iedzający będzie 
m usiał odbyć d ługą w ędrów  
kę, przeszło trzy i pół kilo­
m etra . 40 tysięcy książek u- 
staw iono  na półkach i w gab 
lotach targow ych: sw<jj u- 
dział zgłosiło sto  k ilkadzie­
s ią t firm  z całego św iata. 
N iejako na m arg inesie  tego­
rocznych targów  urządzona 
będzie W ystaw a G rafik i 
K siążkow ej z ekspozycją 
najlepszych osiągnięć graficz 
nych i w ydaw niczo-polig ra­
ficznych osta tn ich  trzech  lat. 
a m am y się czym pod tym 
w zględem  pochw alić. Część 
ekspozycji oddano firm om  
m uzycznym , gdzie pow stał 
salon m uzyczny; p rzystań  
m elom anów . Można będzie 
tu każdego dn ia  posłuchać 
najp iękn ie jszych  nagrań  z ca 
łego św iata . Prócz tego w 
czasie trw an ia  targów  prze­
w idziany  je s t specjalny  kon 
cert po lskiej m uzyki now o­
czesnej, a le  n ie  m uzyki m e­
chanicznej.

Nie tu  m iejsce na podsu­
m ow yw anie osiągnięć h an ­
dlow ych targów  — sięgają  
one setek  tysięcy dolarów ' i 
rubli. Z aw ierane  są o fic ja l­
ne i pół-ofic.ialnc transakcje , 
p rzybyw ają  księgarze z całe­
go k ra ju , aby  dokonać na 
m iejscu  zam ów ień dla 
sw oich księgarni. Ten jed ­
nak  handlow y asp ek t im pre 
zy, m ający  kap ita lh e  zna­
czenie dla ożyw ienia naszych 
stosunków  handlow ych i kul 
tu ra lnych  z całym  św iatem  
stanow i ty lko jed n ą  stronę  
medclw.

(%

Dla nas, zw yczajnych po­
żeraczy książek, bibliofilów , 
m iłośników  lite ra tu ry , m uzy­
ki, p lastyk i — M iędzynarodo 
we T argi K siążki są przede 
w szystk im  pow ażnym  w yda­
rzeniem  w życiu k u ltu ra l­
nym  kra ju . Od kilku la t ksią 
żki z całego św iata  nap ły ­
w ają  do Polski zw iększoną 
falą i polskie książki p łyną 
za granicę, nie zaw sze zresz­
tą legalnym i drogam i. Z ain­
teresow an ie  tą  książką jes t 
coraz w iększe, książka sta je  
sie n iezaw odnym  łącznikiem  
między narodam i.

M am przed sobą spis w y­
staw ców  na tegorocznych ta r  
gach. N iektóre firm y dobrze 
są  już w Polsce znane: oto 
zn an e  z p rodukc ji n iezrów ­

nanych atlasów i map Ox-
ford U niversity  Press. Oto 
w span ia łe  słow niki i płyty 
do nauki języków  obcych 
L angenscheid ta, Longm ansa, 
G reena, oto M ax H ueber 
V erlag  — A nxel Ju n ck e r 
V erlag, oto L inguaphone, 
firm a św iatow ej sław y. Assi- 
mil, Polyglotte. O to p iękne 
album y i reprodukcje, tak  u 
nas poszukiw ane, firm y f ra n ­
cuskiej A rthauda , B rauna, czy 
firm y  szw ajcarsk ie j M. We­
b e r  & Cie. O to p ły ty  DGG, 
firm y am erykańsk ie j Conso­
lida ted  M usie Sales, czy tran  
cuskiej A lphonse Leduc. Po 
szukiw acze dzieł naukow ych 
na pew no tra fią  na stoiska 
firm y  G eorg T hiem e V er- 
lag czy V erlag Che­
mie. albo  S aundersa. Mi­
łośnicy nauk technicznych 
ślęczęć będą nad stoiskiem  
Dunod E diteur, P resses Uni- 
vers ita ires  de  F rance, czy 
Mc G raw -H ill Book C om pa­
ny. A łodzianie? Ł odzianie z 
dum ą za trzym ają  się przede 
w szystkim  przed pięknym  
stoiskiem  W ydaw nictw a 
Łódzkiego, urządzonym  w 
ku luarach  Sali K ongresow ej, 
'gdzie mieścić się będą w szy­
scy w ystaw cy polscy w licz­
bie około 50.

W tym  roku rów nież do­
konyw ać będzie m ożna in- 
dyw idaln ie  zakupów  obcych 
książek, z tym  jednak , że 
k lien t będzie m usiał na 
m iejscu uiścić zaliczkę na 
zam ów ioną książkę, a pozo­
sta łą  część zapłaci przy od­
biorze. przy czym specja lna  
księgarn ia  będzie gw aran to ­
w ała  d ostaw ę książki do do­
mu. O bostrzen ie  tak ie  sta ło  
się "konieczne po zeszłorocz­
nych dośw iadczeniach. O ka­
zało  się bow iem , że w ielu 
m iłośników  książek zagra­
nicznych m iało  w iększe ape­
tyty, niż możliwości i zam a­
w iało książki „ jak  leci" bez 
og lądan ia  się na fundusze. 
E fek t był oczyw iście taki, 
że w iele książek zam ów io­
nych, k tó re  przysłane zosta­
ły do Polski, n ie  zostało po 
dzień dzisiejszy w ykupio­
nych. O czyw iście koszt ta ­
kich n iesum iennych tra n sa k ­
cji ponosić m usiał „Dom 
K siążki", zao p a tru jąc  się w 
pojedyncze egzem plarze 
książek nie zaw sze mu po­
trzebnych  i n ie  zaw sze zn a j­
dujących innych nabyw ców.

Osiem dni trw ać  będą V 
MTK. Po ośm iu dniach bę­
dziem y mogli dokonać ich 
b ilansu. Ale b itans k u ltu ra l­
ny jes t już w idoczny: spot­
kan ie  em isariuszy  k u ltu r 
w szystkich niem al narodów . 
M ałych em isariuszy  w b a r­
w nych obw olutach.

(Dokończenie ze str. 2)

Zw iązek R adziecki do  szu ­
kan ia  porozum ień w drody.e 
rokow ań z pozycji ludzi in ­
teresu . Wa lls.tr e e t Jo u rn a l 
pisze, że n iek tó re  uryw ki 
przem ów ienia E isenhow era 
by ły  „niem al bezpośrednio  
sk ierow ane pod adresem  
C hruszcaow a". Jego  orędzie 
do K rem la ’•— pisze dziennik  
— brzm iało: „Z aprzestańm y 
popychania się i krzyków , 
podejm ijm y grę k tó rą  roz­
poczęliśm y przed Paryżem ". 
P rezy d en t E isenhow er nie 
może d ługo  w ytrw ać  w przy 
k re j, k arko łom nej pozycji, 
iswłasacza, że w  ram ach  
kam pan iii w yborczej dem o­
kraci zadają  m u ciężkie 
ciosy, #

P rem ie r C hruszczów  nie 
zam ierza m u jed n ak  po­
móc. P o lityka  przecież to  
n ie  salonow e igraszki- Mó­
wi w ięc na W s®echzwiąz- 
kow ej N aradzie P rzew odni­
ków :

„...Sami A m erykan ie  m ó­
w ią, że^ ich p rezy d en t m a 
dw a obow iązki — jed “n grać 
w golfa, a d rug i być n rezy- 
den tem , k tó ry  z nich jest 
głów nym  obow iązkiem ? 
G łów ny — chyba grać w 
golfa a  doda tkow y  — być 
p rezyden tem ".

Słow a te  są ostre , ijle 
praw dziw e. Polem ika je s t 
tw ard a , bo tam  gdzie cho­
dzi o pokój nie m ożna oka­
zać słabości.

L oty  U-2 zostały  zaw ie­
szone P rem ie r C hruszczów  
odłożył podpisan ie  tra k ta tu  
pokojow ego z NRD. W zno- 
w ionę zostały  rozm ow y w 
sp raw ie  w strzy  m an ia  doś­
w iadczeń z b ron ią  te rm o ją ­
drow ą- O bię sfljon.y m ów iąc 
o konferencji na szczycie 
używ ają te rm inu  „odroczo­
na" a n ie  zerw ana. Obie 
stronv  w y ra ż a ją ' fyiare w 
rokow ania. T o chyba s ta ­
now i podstaw ę nadziei ia -  
ką w ynieść można z d ram a­
tycznego m aja 1960, nadziei 
na to. że ziimna w ojna nie 
w róciła.

JACEK LEBEN

BOGATYNIA — dw ie szko ty,  
Jedna ap teka , jed n o  kino. jed n a  
rzek a  (M iedzianka). Jedenaście 
m ostków , dw a kościoły, jed en  
P rzystanek  autobusow y, Jeden 
dw orzec, jed en  Dom H andlow y 
PSS — ale jak i!, jed n a  „C afe 
R om a“ (kaw iarn ia . re s tau rac ja , 
dancing , eu ro p e jsk ie  w nętrze, 
na ju p rze jm ie jsza  kelnerka  w Pol­
sce (1) — pani K rysia, trzy  gos­
pody  ludow e, szal neonów , sk w e­
ry  l skw erk i, „ D e lik a te s y , dużo 
Kwiatów i poczta. W budow ie — 
sz.kola i dom  m ieszkalny  o 52 iz­
bach Stolica zagłębia i rezyden­
c ja  b iu row a K om binatu  Paliw o­
w o-Energetycznego i 3 kioski 

i,R uchu“ .
MORKOCICE — przedm ieście 

Bogatyni, siedziba sz tabu ener­
getyków  (500 m. od b iu r  K om bi­
natu ) w języku  urzędow ym  zw a­
nego ..P ion Elektrowni** p iek a r­
nia t m agazyny W ojewódzkiego 
P rzedsięb io rstw a H urtu  Spożyw­
czego. R edakcja o rganu  p raso ­
wego ..B iuletyn T u ro w a '4.

O p o l n o —ZDRÓJ -  rezyden­
c ja  high -  lifu K om binatu, k o ­
lorow e dom ki. rozkoszna „C hat­
ka  P u c h a tk a ” (doskonalą lodów ­
ka z prześlicznym i bu te lkam i od 
43 proc. wzwyż), m asarn ia  PSS, 
czterech  p ryw atnych  rzem ieśln i­
ków , dum a in teligencji kom bl- 
nack ie j — D yskusy jny  K lub F il­
m ow y „T u ró w " z su p e r zero-e- 
kranow ym l film am i (1).

SIENIAWKA — rezydencja  i 
sz tab  g enera lny  DPBE, najlep-

sze d rogi Dc tonowe, k iosk i,Ru­
c h u "  (gazety p rzychodzą w 
,,k ra tk ę “ ), ..cudow na m ap a“ — 
cel zbiorow ych w ycieczek 
w szystk ich  w ątpiących.

TRZCINIEC — las rusz tow ań  i 
zb ro jeń , najw iększa niecka pod 
najw iększą  e lek trow nię  w Polsce 
1 jed n ą  z najw iększych  w E uro­
pie. m iejsce k o ncen trac ji kopa­
rek . spychów  pn eu m a ty  cz.n vc h 
m łotów — słowem  m ieisce nal- 
w iększej m echanizacji, k ilk an aś­
cie dom ków . p iękny k ra job raz  
TUROSZOW—najgorsze drogi w 

zagłębiu, fundam enty  g igan tycz­
nych taśm ociągów , kopalnia T u­
rów I. w ielkie nasilenie ruchu 
kołowego. im ponu jące  hałdy; 
m oc pyłu, gospoda ludow a (ja­
d łodajn ia). dw orzec.

ZGORZELEC — Siedzibo pow ia­
tu. dw a kina. Jeden hotel, wiele 
k n a jp  duże spożycie alkoholu; 
ponad 14.000 m ieszkańców  <w r- 
1903 będzie ponad 22.000). jeden  
Dom K ultu ry  s ta le  boryka.jacy 
się z trudnościam i, urocza kolo­
nia ,,b liźn iaków " m ieszkalnych
— w rozbudow ie — dla ludzi z 
kom binatu , gaz, rzeka, dw a m o­
sty . dw orzec, hotel robotniczy 
kom binatu , księgarnia , ap teka  i 
s ta ły  w idok na zagranicę

To są dom inan ty  turoszow skie.
A z pom niejszych — w yliczając 
w porządku  m ealfabetycznym : 

WITKA — zapora w odna o po­
jem ności 5:5 miln. m kw, MIKU­
ŁO W A — rozdzielnia energetycz­
na (system ow a). DZIAŁOSZYN
— przek aźn ik  telew izyjny.

Pół żartem  —

pół serio
Widok na o d k ry w kę  s tarej kopalni T urów  I. A  te ko m in y  -

to e lek trow nia  Hirsohjelde,  po drugiej stronie N ysy .



„ O D G Ł O S Y "  - dzieci
fiRZEGORZ TIMOFIEJĘW

Wiosna 
w lesie *>

W lesie w iatr w iosenny czyści 
Ścieżkę i. zeszłorocznych liści.

Ucieszyły się zwierzęta,
Że tak czysto jak od święta.

Aż m ałżonkę lis o fuknie:
— „Jeszcze masz, zruclziałą suknię?"

Miś w ubraniu przespał mrozy. 
Więc garnitur nowy włoży.

Gil zielone cbcc mieć spodnie. 
Wiosna! Czas się stroić modnie.

Wiosna! Wiosna! Na polanie 
N iesłychane zamieszanie.

Sukno strzygł uszami zając. 
Cienkie nici motał pająk.

Jeż pożyczy! swoich igieł.
Kret raz po raz ściegiem  śmigał.

(O, krecisko chociaż ślepe,
Ponoć szyło jak najlepiej!)

Wreszcie niedźwiedź ciężko sapiąc 
W yprasował odzież łapą.

A wiewiórka złotą kitką  
OoiSyściła zręcznie wszystko...

No i Już, no i gotowe,
Moje panie i panowie!

W net zrobiono pokaz mody 
Elegancji i urody.

Wyróżnione zaś strojnisie 
'trzym ały w ieniec z szyszek. -

•) Ze zbioru wierszy dl» dzieci
pt. „ZOO na zabawie", który uka­
że się niebawem nakładem Wydaw­
nictwa Łódzkiego z barwnymi ilus­
tracjami Czesława Sadowskiego.

Wio, koniku
Wio, koniku! Wio, koniku!
Takich fryzur jest bez liku...
Więc i ja zapuszczam ogon.
Czemu nie, gdy inne mogą...

Dziś zadanie miałam z matmy. 
Chłopcy krzyczą — Słupek łatwy! 
A ja stoję przy tablicy.
Ani rusz nie mogę zliczyć.

Ile było śmiechu, krzyku...
— Wio, koniku! Wio. koniku! 
Machnij raz ogonem, Ado!
Rusz z kopyta, odpowiadaj!

A ja stoję przy tablicy.
Ani rusz nie mogę zliczyć.
W głow ie kręćka mam i bzika 
Od tych wrzasków o konikach.

Nie pomogły, oczywista.
Ani „hetta", ani „wista"!
Nie pomogły kukuryku,
Ele mele, fiku miku.

Pani mówi — Moja córko.
C^ym zajmujesz się? Fryzurką? 
Choć się czeszesz jak pannica, 
Kiepska z ciebie uczennica.

Ognisko
Już ognisko plonie w  polu 
Na pustym ściernisku.
Siądź i ty przy ogniu. Proszę. 
Tylko nic za blisko.

Miło gadki, opowiadać. 
Śpiewać chórem pieśni...
Ach, chłodniejsze już poranki 
I wcześniejsze zmierzchy!

HONORATA

CHROSCIELEWSKA

Przesądna
żabka

Kumkała żaba żabie do ucha: 
Kumo, nieszczęście. Niech kuma

słucha:
Widziałam rano na w łasne oczy, 
Jak groźny bocian nad rzeką 

kroczył.
Niech kuma pilnie strzeże żabiątek, 
Bo dziś trzynasty i dzisiaj piątek 
1 lewą nogą jak na złość wstałam, 
A i przez lew e ramię spojrzałam...

— A fc, kumoszko. Odkąd to żaby 
Wierzą w  przesądy, jak stare 

baby?
Wstydź się. Nad rzeką latawiec

leży.
Którym się bawił z Dorotką Jerzy

Upieczone jesz kartofle 
(Głód najlepszy kucharz).
Chociaż z węglem i z  przyswędem. 
Chociaż w palce dmuchasz.

Stos w ystrzeli i przygaśnie.
Ptak samotny krzyczy.
I w  powietrzu czuć już trochę 
Jesiennej goryczy.

Rozmowa 
z kotkiem
Czemu ty kotku, czemu ty bury 
Ciągle zadzierasz łepek do góry? 
Myszki na strychu tańczą walczyka  
A kot — leniuszek po drzewach 

bryka?

— Co mi tam myszy, ja wolę 
mleko,

T wiem gdzie ono, lecz to daleko: 
Na ciemnym niebie, na Mlecznej

Drodze,
Więc tylko sm utnie oczkami 

wodzę...

C - M■ f E
n  I I

TADEUSZ PAPIER

BAJKI
dla małych 
i dużych

W bieżącym  roku  ma się 
ukazać w osobnych w yda­
niach pięć ba jek  Igora S i­
kiryckiego. Częściowo są 
*>ne znane najm łodszym  czy­
teln ikom , gdyż były p u b li­
kow ane (w dużych sk ró ­
tach) w „Płom yczku" (O 
rak u  łobuziaku1!. „K olorowy 
balonik". „C yrk w Szczyr­
ku"), bądź też  inscenizow a­
ne na an ten ie  rad iow ej 
(,;0 kom arze i o rkiestrze"). 
W ydaw nictw o Ł ódzkie opu­
b likow ało  „Przygodę b ie­
dronk i" , R uch — „K łopoty 
kró la  G w oździka" i „Podko­
w ę szczęścia". N ie je s t to 
cały  plon S ikiryck iego , a le 
w y d aje  m i się że i te  po­
zycje. k tó re  w ym ieniłem  
d a ją  okazję  do w stępnej 
oceny tw órczości b a jk o p i­
sa rsk ie j poety. W ię­
cej, pow inny dać okazję do 
w ydania  ty ch  b a jek  w  to ­
m ie zbiorow ym . I to  konie­
cznie.

N iek tó re  m otyw y ba jek  
S ik iryck iego  są znane, w y­
wodził się z podań i ba jek  
ludow ych. P oeta  n ie  zm ie­
n ia  ich zasadniczej in te r­
p re tac ji. Z achow uje w szyst­
kie ba jkow e m otyw y p ie r­
w ow zoru. Jed n ak że  je s t w 
tej rzekom o pow tórzonej 
ba jce  (raczej w y k o rzy sta ­
nym  m otyw ie, np. m otyw ie 
podkow y szej-jścia) jak aś 
św ieżość i nowość, k tó ra  
sp raw ia , że czy te ln icy  
(m łodsi i s ta rs i) zab ie ra ją  
się do niej z n iek łam aną  
ciekaw ością.

Na czym polega św ieżość 
i jednocześnie u rok  ba jek  
Sikiryckiego? P oeta  um ie 
tra fić  w  zain teresow an ia  i 
sm ak sw oich czyteln ików . 
Z n a jd u je  dla n ich „w łaści­
w e poetyck ie  słowo". Po­
tra fi zaciekaw ić dobrze i 
p rze jrzyśc ie  skonstruow aną 
fabułą, żyw ą ak c ją . B ajk i 
n ie są  pozbaw ione „kw ia­
tów  uczuć", w ew nętrznego  
ciepła, k tó re  je s t n ieodzow ­
nym  elem en tem  lek tu ry  d la  
dzieci. W iersz p łyn ie  lekko, 
ry tm icznie.

A le to  są  zale ty , k tó re  
m ożna p rzypisać każdem u 
dobrem u poecie. S ik iryck i 
ma sw ój .w łasny, jem u 
w łaściw y sposób podan ia  
h is to rii. S ik iryck i pisize ja k ­
by z  p rzym rużen iem  oka. 
I w ie, że to  p rzym rużen ie  
oka zostan ie  przez czy te ln i­
ka zauw ażone. K ażda nie­
m al ba ik a  je s t zap raw iona 
odrob iną d rw iny . N iby jest 
,.praw dziw a" i jednocześnie 
„niepraw dziw a"1. Dzieci na 
ogół w ierzą w  realność 
św ia ta  ba jk i. W ierzą, że 
d rzew a m ów ią, p tak i m ów ią, 
zw ierzę ta  m ów ią. W ierzą, że

Igor S ik iryck i

kolorow ym  balon ik iem  m oż­
na do jechać do A fryki, S ik i­
ryck i n ie  skąpi im tych  
w zruszeń. A le jednocześnie 
po trafi sw oich bohaterów  
ukazać jak b y  w  ..ludzkich" 
w ym iarach . S taw ia  ich czę- 
sto  .w sy tuacjach  d la  nich 
niew ygodnych, ośm iesza. 
Sprow adza ich do ro li za ­
baw ki. K ró l jes t królern- 
dzieekiem , jak  łobuziak  je s t 
łobuziakiem -dzieckiem . K ról, 
k tó ry  chce odczepić rak a  od 
ręk i m usi w ejść do w ody, 
na  sk u tek  czego nabaw ia  się 
k a ta ru . Jed n ak  nie w ejdzie 
sarn na w ysoki kom in, lecz 
każe tam  w drapać się kotu, 
k tó ry  w ypłasza s tam tąd  
kaw k i pow odujące złe dz ia­
łan ie  kom ina i w  te n  spo­
sób zarab ia" d la  J a n k a  rę ­
kę  k ró lew ny  . B a jk i Siki* 
ryckiego nie są pozbaw ione 
fan tastyk i. A le fan ta s ty k a  
tych  bajek  n ie op iera  się 
na  w prow adzan iu  ju ż  ta k  
w yeksp loatow anych  w  n a ­
szej li te ra tu rze  k rasn o lu d ­
ków  czy W iejskich Psot, n ie  
odw ołu je  się do żadnych 
„cudow ności". Z asadza się 
ona na połączeniu  — jakby  
m ożna pow iedzieć — „zdro­
w ego rozsądku", sp ry tu , lak  
ch arak te ry sty czn eg o  d la  w ie­
ku dziecięcego z c iekaw ą 
przygodą. N ie o m acza  to  
w cale. że św ia t przygody 
je s t w b a jkach  S ikiryck iego  
ograniczony. P rzeciw nie  S i­
k iryck i poszerza ten  św ia t, 
w zbogaca "o o now e treści, 
p ed k r 'la , że naw et na.iprost 
sze w ydarzen ia , na k tó re  

1 się n ie  zw raca  uw agi, zaw ie­
ra ją  w  sobie dużo poezji.

A u to r n ie zaw sze w yciąga 
z ba jek  w niosk i m oraliza­
to rsk ie , Z-ostawia tę  p race  
czyteln ikow i. A le jeśli Je 
w y ław ia  („W t y m  m ie jscu  
dla w szys tk ich  m a m  m orał  
gotowy:  Do kon  ta dojść 
motila  od z w y k łe j  podko­
wy"),  czyni to  w  ten  spo-* 
sób, że n aw et jasmo sform u­
łow any  w niosek zaw iera  w  
sobie podtekst, k tó ry  zm usza 
młodego czyte ln ika do po­
now nego przem yślen ia  całej 
h istorii. Dowodzi to, że b a j­
kam i mogą się „zaba­
w ić" n ie  ty lko  dzieci. Zw łasz 
cza tym i, o k tórych  m ożna 
napisać, że zaw iera ją  „pełną 
adekw atność  treści z pozio­
m em  satyrycznym ",

LEOPOLD BECK

Ł ó d z k a  
Cnotliwa Zuzanna99

Po niepow odzeniach kaso­
w ych ostatn ich  dw óch pozy­
c ji opere tka  łódzka sięgnęła 
do ty tu łu , k tó ry  pod w zglę­
dem  frekw encji od pięćdzie­
sięciu la t n ie  zaw iódł. W 
tym  najw yższa cnota „Cno­
tliw ej Zuzanny".

No, ty lko  bez złośliwości. 
P rzecież i lib e re tto  ma sw oje 
zale ty  i G ilb e rt — jak o  kom - 
pozy to r szlagierow ej m uzy- 
czki. Co do fabu ły  i tekstu  
trzeba pow iedzieć, że były 
ongiś (1909) nap isane  7. am ­
b ic ją  satyryczną, czyli że au ­
torzy  zdaw ali sobie sp raw ę z 
tego,' co było — i je s t — ży­

c iodajnym  źródłem  op ere t­
kow ego rodzaju  tea tru . O w ­
szem . a le  jaka  to sa ty ra  i w 
co bije? Findesieclow a, • a 
sk ierow ana je s t przeciw ko 
obłudzie w ielkom ieszczań- 
skiej. Ba, w ielki p roblem  jak  
na Lódź i nasze czasy!

A dap ta to r i tłum acz Euge­
niusz Z ytom irski postara ł 
się jed n ak  o w esoły finde- 
sieclow y dokum encik , da jący  
reżyserow i D anucie D osta- 
1 jk ' — B aduszkow ej m ożli­
wość scenicznego ożyw ienia 
dziś już tępej sa ty ry  orygina 
lu. T ak ie j tendencji odpo­
w iada rów nież m uzyczka Gil 
b e rta , w sw oim  czasie prze­
bojow a a dziś jeszcze przy ­
jem na, w ykonana pod kie­
row nictw em  B ohdana Wo- 
diczki z precyzją  i — naprzy 
k lad  w zakończeniu d rug ie­
go ak tu  — z n iesłychanym  
tem peram en tem  przy nie 
zm niejszonej dyscyplinie.

K rystyna  N yc-W ronko  
Fot. G. Puciato

N aw et pieśń o w in ie  (so­
liści i chór w  14 scenie II a- 
ktu), odbiegająca — jak o  
w ielce nastro jow a — w 
sw oim  rysunku  m uzycznym  
od pozostałych piosenek, nie 
w ytw arza  „leharow sk ie j" sce

nerii duchowej... Reżyser 
trzyma przedstawienie w  
ryzach.

Do sukcesu spek tak lu  przy 
czynił się  tym  razem  w de­
cydującym  stopniu  Feliks 
P arne ll. Jego  choreograficz­
na kom pozycja finału  II — 
to  d la  kogoś, kto m a moż­
ność spo jrzen ia  za kulisy, 
w zó r dobre j roboty przy ope 
row an iu  „m asam i" — tym 
bardz ie j, że n ie m a żadnej 
w olności ruchu  na — z ko­
nieczności — przeładow anej 
scenerii M oulin Rouge. N a­
leży rów nież podkreślić, iż 
ten szczyt p rzedstaw ien ia  nie 
je s t byna jm n ie j ty lko  poka­
zów ką baletu , lecz całego en- 
sem blu . przy n ienagannym  
w spółdziałan iu  choreograficz 
nym  solistów , chóru i bale­
tu. P ow sta je  arcyem ocjonu- 
jący  finał, hu ragan  tanecz­
ny... a le  zaw sze opanow any 
przez b a tu tę  W odiczki. Do 
tego chw alebnego  efek tu  
przyczynił się p ro jek tam i ko 
stium ów  sc e n o g ra f ' spek tak ­
lu, Je rzy  K ondracki.

A ktorzy? P rzepraszam ... 
ak to rk i?  T ak  zw ana „bom bo 
w a“ rola kobieca czyli pani 
Pom erel — ty tu la rn a  cnota 
a de fack to  kokota, dem i-

m onde, czy jak  je j tam  po 
francusku  będzie — ma dw ie 
w ykonaw czynie  na zm ianę: 
Iren ę  B rodzińską (w ym ie­
niam y w porządku  a lfabe­
tycznym ) o raz  K rystynę  Nyc 
-W ronko. Jed n a  jest, lepszą 
śpiew aczką, d ruga  lepszą tan  
cerką, jedna  p rzekonu je  b a r­
dziej m ężczyzn, d ruga  kobie­
ty  (takie byw ają  różnice w 
odbiorze operetek), jedna  o- 
siąga w ielki kunszt w tej, 
d ruga w innej scenie. T rze­
ba obie zobaczyć. Ja  w olę 
tę... a le  boję się pow iedzieć 
którą...

W ielka zabaw ę natom iast 
prow adzi Je rzy  Sidorowicz, 
rogacz — o dw óch duszach, 
jednej cyw ilnej i jednej o- 
ficerskiej, i w  zależności od 
tego, czy jest w cyw ilu czy 
też w m undurze  oficera (re­
zerw y) zm ienia gest. in tona­
cję i pozostały sposób bycia 
scenicznego.

Janusz  D uński i E dm und 
W ayda d u b lu ją  się naw za­
jem  w roli barona  d ’A ubrais. 
W iem y przecież, że tenorów  
operetkow ych rzędu W aydy 
m ożna w Polsce na palcach 
policzyć. A le ro la barona 
jes t raczej m ów iona, niż 
śp iew ana — toteż W ayda o- 
p ie ra  się na sw ojej w ielkiej

ru ty n ie  ak to rsk ie j, Jan u sz  
D uński zaś na żyw iole, to  
znaczy jak im ś sw oim  w łas­
nym  w yczuciu dosto jeństw a
i kom izm u d ’A ubrais, baro ­
na, członka A kadem ii i za­
konspirow anego hulaki.

N ajbardzie j findesieclow i, 
w założeniu i faktycznie, są  
K aro l K oszela i Czesław  
Pręgow ski. Do w ielu im ion 
K oszeli doszło jeszcze jed ­
no: A leksy — starszy  i b a r­
dzo kom iczny ke ln e r w  Mou­
lin Roug.e

E dw ard  K am ińsk i przeko­
nałby  m nie o tym , że ro la 
H uberta  została specja ln ie  
d la niego nap isana, gdybym  
nie w iedział, iż p rap rem ie ­
ra  „C notliw ej Zuzanny", od­
by ła  się dokładnie... pięć­
dziesiąt la t tem u w M agde­
burgu.

Od tepo czasu n ie  zeszła z 
afisza operetk i św iatow ej i 
c iągły  jes t jednym  z bestse l­
lerów  tea tru  operetkow ego.

*,C notliw a Z uzanna". M uzyka: 
Jean  G ilbert. Mbr«4tOS Geor* 
Okonows-ki. P rzek ład  I adapt** 
c ja : E. 2  y toni Ir* ki. R eżyseria: 
D anuta l><vdalik-Badus/.kowa. 
K ierow nictw o m uzyczne: Bohdan 
W<klic/.ko, C horeografia : F <* llk«  
Parnell. Scenografia; Je rzy  Kom- 
d rack i



lynek Liceum im. St. Żeromskiego, wystawiony w pierw­
szej połowie XVIIł£wiektt. iVj,śęianie zewnętrznej znaj- 
lu je  się* tablj^a^^lM W BIlBHnm fiucco^ongi uczni|

i ś o m i p r o m i t a c : j j e w  p t u t o n w s / e s g a
K w i a t k a

Je s t rok  1938. P row inc jo ­
nalne  m iasto  w ojew ódzkie 
posiada g im nazjum , do  któ­
rego ucz^atczato  wiele zna­
kom itości m . in. S tefan 
Ż erom ski 1 ów czesny p re ­
m ier Sławoj S kladkow ski.

Panow ie licealiśc i z  tego 
w iaanie g im nazjum  p o ­
dzielili się, zależnie od 
św ia topoglądu  na trzy  wiel­
k ie  obozy: dem okratów , 
a ry s to k ra tó w  i s-portow- 
cow. A rystok raci i dem o­
kraci w alczą przy pom ocy 
kr/.yku  (,,bić chamów!**, 
. bić szlachtę!*4) na in te lek t 
(dow odzenie naukow e, z 
k tó rego  w ynikało , że alb*  
;je<1n1. albo d ru d zy  stanow ią 
zakały o jczyzny  i pow inni 
zniknąć) w alczą w reszcie 
p rzy  użyciu broni ciężkiej 
(krzesJa, kosze na śm ieci, 
kreda i inne sp rzęty  szkol­
nego uży tku , ja k  k a łam a­
rze, pom oce naukow e Itp ). 
A sportow cy  w y n a jm u ją  
s ię  na pr/.emia.n to tym  U»
tamtym.

Dwóch w ybitnych  a rysto ­
k ra tó w  — K siążę i Bu­
czacki odbyło  k rw aw y  po­
jed y n ek  na szable o  ko­
bietę. w w yniku k tó rego  
B uczacki został publicznie 
ośm ieszony. Buczacki po­
przysiąg ł zem stę całej kJa- 
sio.

Za nam ow ą Buczackiego 
p lu tonow y K w iatek, k tó ry  
rów nie* pala  nier«awiścją 
do m łodzieży. are«z*uje 
g łów nych boha terów’ g ro­
teskow ego o tw arc ia ... szale­
tu . ..Tak e fek tow nej akcji 
nie notow ały od  la t k ro ­
n ik i p o licy jne .,,''

Długi, obszerny pokój w 
kom isariac ie  policji p ań ­
stw ow ej przedzielała d re w ­
n ian a  bariera . M niejszą 
część izby przyjęć zajm ow a­
li urzędnicy, w iększą, p rze­
znaczoną dla zaproszonych 
gości, w ypełnili kosynierzy, 
poeta, dziennikarz, Dionizy 
Czachow ski i inni znakom ici 
ak to rzy  tea tru  szkolnego. W 
kącie  sticczyla się ciasno 
grom adka popłakujących 
chlcpców  z k las na jm łod­
szych, zagarn ięta  raczej z 
gorliwości niż rea lne j potrze 
by. Ze słów, jak ie  rzucił pod 
adresem  Miazgi potężny pan 
K w iatek , zrozum ieli przy­
n a jm n ie j tyle, że czeka ich 
solidne lanie, jeżeli n ie  tu , 
na  m iejscu, to już na pew no 
w  domu.

D yżurny podoficer w ypi­
syw ał wolno, system atyczn ie  
personalia  aresztow anych. 
Z użyte p ióro  skrzypiało  n ie­
przyjem nie, każdy zak rę tas  
w yw oływ ał zim ne dreszcze. 
Czas w lókł się powoli, jakby  
od niechcenia, na  p a rap e ­
tach  dzw onił deszcz, dzień 
już szarzał za oknem , prze­
dzielonym  od św iata  k ra tą . 
A niechby już sta ło  się coś, 
n aw e t coś najgorszego, byle 
nie ta nuda. D rew niany  glos 
kancelisty , znudzony, senny, 
w y tarty , jak  s ta ra  płyta gra 
m ofonow a potęgow ał tylko 
rozdrażn ien ie  — imię, n az ­
w isko, d a ta  i m iejsce u ro ­
dzenia. im ię i nazw isko, d a ­
ta  i m iejsce urodzenia, 
im ię s nazwisko... p rzeraża­
jąca  wiedza o człow ieku.

W sąsiednimi pokoju koń­
czył p lu tonow y K w iatek  n a j 
w iększe dzieło sw ojego ży­
cia — obszerny protokół 
zajścia. K ażde słowo, celne, 
z jadliw e, udokum entow ane, 
dyszało zem stą, za ów  pa­
m iętny  w ieczór, z,a łysą czatez 
kę  w św ietle  księżyca, za 
pogardliw e uśm iechy dziew ­
cząt, za w ygnanie, ze sk rzy ­
żow ania głów nych ulic. K aż­
de  słow o protokółu jaśn ia ło  
nrriziejn  na  aw ans i k ilk a - 
ć r  es:a t złotych podw yżki.

M łodsze roczniki odpraw ił 
w reszcie s ie rżan t dyżurny  
ąpokojnie, po ojcowsku.

— Jeszcze jedna tak a  he­
ca, dupki żełędne, a sk o ń ­
czycie u ojczulków  S a lez ja ­
nów przy w arsz ta tach . Ju ż  
w as tu  n ie  ma, gów niarze!

Z m iatali do dom ów  w sto 
koni. Dom popraw czy ojców 
Salezjanów , z pew nością na 
sku tek  rygorów  i so lidarnoś­
ci, n ie  cieszył się pośród 
m łodzieży najlepszą sław ą.

Do izby przy jęć w róciła 
nuda. Im ię i nazw isko, da ta
i m iejsce urodzenia... Nagle, 
niem alże rów nocześnie o- 
tuo rzy ło  się dw oje  drzw i. W 
jednych  s tan ą ł u śm iechn ię­
ty L utow iecki, a w  drugich  
zatrzym ał się plutonow y 
K w iatek  r. pro tokółem  w r ę ­
ce.

— W ariat — szepnął Miaz 
ga do K si^c.a — p o  co się  
tu  pcha ja k  go n ie  przy- 
sk^zynili!

K w iatek , w yraźn ie  ucie­
szony w idokiem  Lutow i ec- 
kfego w sparł ręce na bio­
d rach. tw arz  ak to ra  film o­
wego zeszpecił złośliwy uś­
miech.

— Ach to pan? P roszę óo 
środka, bardzo proszę... pan 
sie zaraz p ł^kona, czy ja 
jestem  gram otr.y. N ie takich  
n iedow iarków  p rzekonyw a­
łem.

— Ja jak o  kom endan t 
szkoły... zac ią ł L utow iecki.

— Co ja  v>s.zę? — p r z e r ­
w ał n a ' p iu t now y — m am y 
tu  i kom endanta . Mo. no, n j, 
kto by pom yślał, że tak i 
gość ręczy do  nas. Fełiksiak , 
zciągnijcie d an e  z pana ko­
m endanta.

L utow iecki w cale n ie  w y­
glądał na  w ystraszonego.

Pbdszedł spokojn ie  do b a ­
riery  za k tó rą  garb ił się F e- 
liksiak. N ie zdążył naw et 
podać sw ojego im ien ia  i na?, 
w iska. W izbie przyjęć p o ja ­
w ił się sam  kom isarz, pan 
m ajo r K raw czyński.

•— Proszę w prow adzić za­
trzym anych  — rozkazał 

K ilkunastu  chłopców, od- 
cedzonvch z mt<sy g im nazja­
listów, pcoychanych dosyć 
energicznie przez dyżurnego 
s ie rżan ta , stłoczyło się przy 
d rzw iach  obszernego gabi­
netu . M ajor >praw iał w raże- 
n :e  człow ieka dobrego, 'ile 
ta r a z o  zmęczonego. Z apadł 
w  głęboki fotel, w estchnął 
ciężko i ukry ł tw arz  w d ło ­
niach . Z przeciw ległej ścia­
ny spoglądał uw ażnie na za­
trzym anych  generał K ordian  
Z am o rsk i, d o w ó d ca  całe j po­
licji w  k ra ju . Duży. p rzej­
rzysty p o rtre t, podkreślał 
w szystko w idzące oczy n a ­
czelnego tstróża państw a. Nie 
m ożna było w  żaden sposób 
un iknąć jego w zroku. P a ­
trzy li w ięc na p iękny nos, 
czarną, k rótko przystrzyżo­
ną bródkę, na pierś pokry tą  
o rderam i. P raw dziw y  ojciec 
spokojnych obyw ateli.

M ajor podniósł głowę, d o ­
strzegli nagie, że jego tw arz 
była sm utna , przeraźliw ie 
sm utna.

— 1 co j r  m am  z w am i 
zrobić?

P y tan ie  zabrzm iało  d ram a 
tyczn-e. N :k t nse odpow ie­
dzi* ». W iększość zatrzym a- 
nvch sądziła, że m ajo r po­
k rzyw y trochę, naw ym yśla, 
może 1 trochę postraszy, za ­
każe podobnych kaw ałów  
na przyszłość i k repka. po 
krzyku , koniec hecy. Tylko 
po co tak ie  przedstaw ien ie
— im ię i nazw isko, d a ta  ł 
m iejsce urodzen ia? M ajor 
posm utniał jeszcze bardziej, 
m ała  ehw ,Ia o w ybuchnie 
płaczem . Co się dzieje? 

zak ra to w an e  okno

napływ ały niedobre przeczu­
cia.

— Sf.m iest. m ojcem  — 
odezw ał się kom isarz  — 
m am  córkę w w aszym  w ie­
ku.

— B londynka, pan ie  m a­
jorze? — zapytał K siążę 
Paryża i okolic.

— B runetka, chłopie, 
c:\vsta b runetka  — w estch­
nął m ajo r — przeczytam  
w am  protokół zajścia.

Nad biurk iem  błysnęła 
lam pa, jasna  sm uga św iatła  
w yłuskała kom isarza w 
m roku i oddzieliła od a re ­
sztow anych. G abinet, prze­
m ieniał się powoli w ciem ­
ną celę w ięzienną,

— „Dnia 5 października, o 
godzinie cz te rnaste j 7 ero 
pięć grupa uczniów tu te jsze­
go gim nazjum , licząca około 
dw ustu  osób, pod przew od­
nictw em  niejak iego  Miazgi, 
znanego także jako  członka 
„W ici", zorganizow ała nie­
legalny wiec. na k tórym  do­
puściła się obrazy w ładz 
m iejsk ich  i państw ow ych, a 
w szczególności pana p re ­
m iera Rzeczpospolitej, za po 
mocą przem ów ień i śm iechu 
oraz nielegalnego otw arcia  
ubikacji ogólnej. W iec m iał 
c h a ra k te r  zorganizow any i 
był przygotow any w cześniej 
z dużą starannością , na co 
są następu jące  dane: a) prze 
m aw iano  bez k a rtek  b) o- 
k tzyk i były przygotow ane z 
góry jak  u kom unistów  c) 
ob rażano  państw o  jak  u en­
deków  cl) w śród zebranych 
ludzi stw ierdzono obecność

•obie pan premier, wasz
starszy  kolega? Cóż, moi ko­
chani... w ylecicie z budy, na 
to nie m a rady... może zresz­
tą  w iększość nie wyleci, to 
już od w as zależy...

O rganizatorzy efek tow nej
i pe łnej rozm achu uroczys­
tości po tracili głowy. P rzy ­
w dziew ali już szare, n a  po­
ły w ięzienne m undurk i w y­
chow anków  dom u pop raw ­
czego 1 ostrzyżeni „na pale" 
sto ją  przed kom isarzem , któ 
ry je s t najlepszym  człow ie­
k iem  na św iecie. W ylecieli 
z budy p rosto  na śm ietn ik .

K siążę zerknął z n ien a ­
w iścią w  s tronę  Miazgi. To 
ten idiota, ten  k retyn , lu ­
dow iec za fa jdany  tak  nas 
urządził — pom yślał ze złoś­
cią, ale będzie heca, ale bę­
dzie 7 ab aw a , do historii 
p rzejdziem y, sław ę, wzięcie, 
obiecyw ał, uk łada ł p lan ca ­
łe j im prezy i... rzeczyw iście 
lepszej hecy n ie potrzeba. 
Miazga pow inien iść do po­
praw czaka. A K siążę?

Czy poznajecie tę m etro ­
polię? Paryż, Londyn, czy 
Nowy Jo rk ?  Przed słynną 
operą szn u r eleganckich sa ­
mochodów. w operze w ielki 
św iat. Któż to tak i ukrvw a 
się d y sk re tn ie  w  loży dyplo­
m atycznej? To polski szlach­
cic, p ro s ię  państw a, am b a ­
sador. D elikatny  w ąs w lad - 
czc spojrzenie . Obok cała w 
bieli, córka w ybitnego dy­
plom aty, pół greczynka, 
p iękna jak  H ayde. D yplom a­
ta  ma na sobie obcisły frak , 
trzy rzędy m aleńkich o rd e ­
rów  w klapie, a każdy z 
nich, p rzew ażnie zagranicz­
ny, oznacza kolejny sukces 
u talen tow anego  dyplom aty , 
k tóry , o czym w iedzą w każ 
dej pow ażniejszej stolicy 
św iata, p isu je  piękne, m ę- 
pkie w iersze. Pisze, nie pi­
sze. skończona pieśń, dyplo­
m ata pow ędru je  do C hyro- 
W8. a có rka nigdy się n ie u - 
rodzi. P an  Miazga go tak  u - 
ivądził, w arto  bv o tym  
powiedzieć panu m ajorow i, 
szkoda ty lu  u talen tow anych  
kolegów.

N agłe a n iespodziew ane 
w ydarzenie, grożące czymś 
w rodzaju śm ierci zaw sze u- 
sposabia do sw oistego o b ra ­
chunku . W stecz lub wprzód. 
R acibor nie m iał do nikogo 
żalu. może ty lko  do m ajora, 
m ógłby mieć córkę blondyn­
kę. Oczywiście, szkoda św ie­
tlan e j przyszłości.

Cz.ytaicic uw ażnie prasę.

rza , dokąd  go ojciec odeśle
jak  am en  w pacierzu. Do­
b re  i to, zaw sze coś now e­
go.

Nie będzie Judym em  So­
cja lis ta . b iedni ludzie pozo­
staną  bez opieki. N ie będzie 
Ju s ty n  polskim  oficerem , •  
Dzik k ierow nik iem  szkoły 
w  sw ojej rodzinnej w si i 
tk liw ym  poetą. Di> sto larn i 
ojców  S alezjanów  panow ie, 
do ch lew ni św inki op rzą- 
tać. k rów ki doić w  oborze, 
grządki plew ić, ko tły  w  
kuchni czyścić, d rzew o  r ą ­
bać i m odlić się, m odlić  
przy każdej okazji za c ięż­
kie grzechy!

— M usim y w as od tąd  
mieć na oku — ciągną ł m a­
jo r w ciąż rm teł sam ej, 
sm utnej nucie  — o n o rm a l­
nej szkole, m a tu rze  n ie  m a 
co mówić, to  zre>zta roz­
strzygnie  sad d la  n ieletn ich  
przed k tórym  staniecie. A le 
to  jeszcze drobiazg, je s te ś ­
cie młodzi. przyzw yczaicie 
się jakoś, A le  jak  ja  to  w y­
tłum aczę w aszym  rodzicom ? 
To przecież porządni lu ­
d/de! J a k  ja  to  im w y tłu ­
m aczę? Pow iedzcie m i — 
jak?  J a k  ja im  pow iem , że 
przekreśliliśc ie  ich n a jle p ­
sze nadzieje?

K om isarz  z ak ry ł tw arz  
rękam i. Ju s ty n  ocierał łzy. 
B iedny pan m ajo r, rzeczy­
w iście. ja k  on to w szystko 
w ytłum aczy . P rzeczucie  nie 
m yliło  go. przecież m iał to  
przeczucie, że w szystko źle 
się skończy.

G rom adka w inow ajców
ta ja ła  ja k  śn ieg  na  w iosnę. 
Wśz sc.y napełn ili się b ły ­
skaw iczn ie  sk ru ch ą , w szy­
scy klęczeli przed m ajo rem , 
ale d a rem n ie  błaga ja o p rze­
baczenie, n ik t z  n ich nie zo­
s tan ie  św ię tym  A ugustynem  
albow iem  n ie  m a dla nich 
grzechów  odpuszczenia.

— J a  rozum iem  — głos 
kom isarza zab rzm iał ciepło
— ja  w iem , jesteście  p rzy ­
jació łm i na śm ierć  i życie, 
to  n aw et zrozum iałe, a le 
może w łaśn ie  w  im ię te j 
p rzyjaźni, d la  ra tow an ia  
w iększości.- jeden czy 
dw óch, na jb a rd z ie j odpow ie­
dzialnych.. przecież zaw sze 
ktoś je s t ton  pierwszy.... 
ach. co ja  m ów ię, to  n ie  m a  
sensu.

Miaega zdecydow ał się.

znanego i poszukiw anego 
przez tu te jsze  o rgana kom u­
nisty  K opecia, vel M azura, 
vel M uszyńskiego, którego 
jednakow oż nie udało się 
pochwycić i doprow adzić ce­
lem konfron tacji, O rganiza­
torów  w iecu u jęto  sjaskocze- 
niern, co się zaw dzięcza p o ­
staw ie funkcjonariuszy  służ­
by policyjnej".

M ajor czytał niechętnie, z, 
w ysiłkiem , każde słowo spra  
w iało m u ból. p rzeciw sta­
w iało się w idocznie jego 
n iezw ykłe j dobroci. Podniósł 
głowę, czyżby m iał łzy w 
oczach?

— To jest pow ażna sp ra ­
wa. bardzo pow ażna. P o ­
m yślcie, co pow iedzą wasi 
rodzice? Co pow ie w asz dy ­
rek to r i panow ie w ycho­
w aw cy? Czy tego się spo­
dziew ali po ty lu  trudach? 
Pom yślcie ja k a  to hańba dla 
w aszego gim nazjum , d la  naj 
s tarsze j budy w mieście, o- 
piew ar.ej prze?. Żerom skiego
i Dygasińskiego. Co pom yśli

śledźcie uw ażnie  super-h iper 
sensację  w skali św ia to ­
wej! N ajbogatsza jedynacz­
ka św iata, urodzona Jan e t-  
ta z dom u M organ, albo  le­
piej Ford, ściga po lądach i 
oceanach m arzenie swojego 
życia, la tającego H olendra, 
R acibora de  T ram encourt, 
polsKiego a ry s jo k ra tę  fran ­
cuskiego pochodzenia. Jan e t 
ta dopada go w  Bom baju... 
Nie, jeszcze za w cześnie. I 
tym  razem  m areenie  ie.j ży­
cia ucieka, ale już w ezgo- 
tycznym  Singapoorze osiąga 
Ja n e tta  swój up ragn iony  
cel. Z n a jd u je  ukochanego w 
po rto w e j spelunce. gdzie 
oddaw ał się  p ijań s tw u  i 
rozpuście z m iejscow ym i 
córam i K oryn tu . Lecz J a ­
n e tta  kocha R acibora de  
T ram e n co u rt tak im  jak i 
jest. Z aczynają  now e życie 
w  luksusow ym  jachcie  na 
wyspacH T ah iti albo  w  
M iam i na F lorydzie. Na 
F lorydzie? Śm ieszne rzeczy. 
P rędzej .w te rm in ie  u  ś lu sa ­

Nie m a co ukryw ać, szkoda 
kolegów. W końcu to  przecież 
on i może jeszcze S ocja li- 
sta... nie. ty lk o  on by ł o rga­
n izato rem  całej im prezy. 
T am ci m yśleli o zabaw ie, on 
jeden  chcia ł uzyskać g łęb­
sze cele polityczne. A te raz  
trzeba się p rzyznać, p rzy ja ­
ciele n ie  w ydadzą nikogo. 
S po jrza ł na K sięcia. P rzy ­
jaźń  je s t siln iejsza niż 
różnice poglądów . K siążę 
odw rócił głowę. N ie moż­
na ty lu  ludzi skazyw ać 
na w ilczy b ile t — m yśla ł — 
trzeba d la  dobra  w iększości 
pow iedzieć p raw dę o M iaz­
dze.

O baj serdeczni p rzy jac ie­
le w ystąp iliby  zapew ne 
rów nocześnie gdyby nie L u ­
tow iecki.

— T o są b red n ie  pan ie  
m ajorze, ban ia luk i niedoroz­
w iniętego plutonow ego a nie 
protokół najścia! r-n powie­

dzia ł na jspoko jn ie j w  śwł#«
cle.

K om isarz, tro ch ę  zdziw io­
ny w padł w  fotel, zachow ał 
jed n ak  ten  sam  sm utny  i za­
tro skany  w yraz tw arzy.

— Co tak iego  pow iedzia­
łeś. s ta ru ch u ?  Bądź łask aw  
pow tórzyć.

— B an ia luk i n iedorozw i­
niętego p lu tonow ego pow ie­
działem . a nie protokół z a j­
ścia, czy pow tórzyć jeszcze 
raz?

— Ach, nie. w ystarczy . 
Mój Boże. jacy  w y je s te ś ­
cie młodzi, cudow nie  m ło­
dzi! Z apaleni, skorzy  do 
pośw ięceń, •  n iepotrzebnych  
w ystąp ień , jak  te ra*  tw oje, 
m ój stary... tak  tak-., sko­
rzy do  pośw ięceń i  lekko­
m yślności , W iecie, co ja

>wam pow iem ?

S ocja lis ta  zdecydow ał się. 
O stateczn ie , ty lko  on jeden  
dz ia ła ł w  sposób św iadom y. 
N aw et M iazga n ie  m ógt 
mieć polityki na względzie. 
Ludow cy n ie  dz ia ła li nigdy 
tak im i m etodam i. Niech pan  
p rem ie r nie zam yka Polski 
w  szalecie! T o m iała  po­
w iedzieć ca ła  uroczystość. 
W padli, trudno , nie p ie rw ­
szyzna u socjalistów . A le 
uczciwość nakazu je  od­
ciąć kolegów  od całe j akcji. 
Oni są n iew inn i i szlachetn i, 
nikogo nie w ydadzą.

Zdecydow ał się i M aza- 
grin . H eca, heca , a le  bez 
epilogu w  dom u po p raw ­
czym. T o d o b re  d ia  p ana  
Miazgi, dla pana  — S ocja li­
sto  d ob re  d la  w szystk ich  p a . 
nów  dem okratów , k tórzy  
pod płaszczykiem  zabaw y 
u rządzają  polityczna m an i­
festację , D laczego on m a na  
tym  cierpieć?

Pow iem  w am  — m ajo ­
row i zebrało  się na w spom ­
n ien ia  ~  że p rzypom inacie 
m i m oją m łodość, to  są 
zaw sze najlepsze  la ta . W ia­
ra  w  socjalizm , k tó ry  je s t 
jak  odra m anow ce in te rn a ­
cjonalizm u, czcze gadanie o  
ludzi© bez niepodległości... 
potem  rok 1905, rok prze ło ­
m u 1 o trzeźw ienia... robo ta  
frak cy jn a  Sybir, ten  s ta ry  
szlak Polaków . u c feczka, 
moi staruszkow ie... czyn le ­
gionow y, prorocze słow a Ko- 
m endan ta . przed soc ja liz ­
m em  je s t zaw sze niepodleg­
ły by t narodu .•, teeo  w łaśn ie  
niepodległego by tu  sitrzeże
i p lu tonow y K w ia tek  k tó ry  
się tobie tak  nie podoba — 
u d erzy ł L utów  ieckiegcj w  
ram ię.

— K iedy  K w ia tek  je s t n a ­
praw dę, pan ie  m ajorze... no 
n ap raw d ę  klasycznym  o k a ­
zem  k re ty n a  do sześcianu i 
en te j potęgi.

T ym  razeą i k om isarz  w y­
p a d ł z tonu.

— A ty? K to ty  jes teś 
w łaściw ie? S kąd  ty  tak  do ­
b rze  znasa m oich w yw ia­
dow ców ? P lu tonow y jest 
znakom itym  żołnierzem , n a j­
lepszy dow ód, że ciebie 
przyakrzynił, m ój s taruchu!

L utow iecki. zupełn ie  nie- 
speszon.y o strym  tonem  m a­
jo ra  w yciągnął niespodzie­
w an ie  ręk ę  do C horw ata .

— D ajno  co zapalić.
C ho rw at w yciągnął pap ie ­

rośn ice jak  zshypno tyzow a- 
ny. Co ten w a ria t w yrab ia?

— P rzy k ro  m i pan ie  m a ­
jorze, a le  nie mogę zm ienić 
zdania o p lu tonow ym  K w ia t 
ku . T en bałw an  stanow czo 
u rw a ł się z T w orak.

M ajor poderw ał się en e r­
gicznie i  podszedł do  b iu r­
ka.

— Nazwisko!
— Lutowiecki, panie ma­

jorze.
— L utow iecki? L u tow ie­

cki... — kom isarz d rg n ą ł — 
w iesz co? J a  też w g runc ie  
rzeczy m yślę, że K w iatek  to  
n ietęgi w yw iadow ca. T rzeba  
będzie m u to pow iedzieć. 
A le to  ju ż  może ja, dobrze?

(Dokończenie na itr , 11)



ZAPROPONOWAĆ NIE WOLNOl?

S Z Y B K O
Po międzynarodowym kongresie 

szkół  f i lmowych  
i telewizyjnych

W  połowie czerwca wystąpi w łx>dz.i wraz z murzyńskim 
kwintetem wokalnym, śpiewaczka z Haiti — Miteou F"on- 
taine, którą czytelnicy mogą obejrzeć nu załączonym 

zdjęciu.

Bóg raczy wiedzieć, jak dziewczyna śpiewa (mówią, że do­
brze. ałe kiedy organizatorzy jakiejś imprezy mówili, że źle?!), 
a lo  jest tak śliczna, że szczerze radzimy szybko ją  „kupić1* do 
łódzkiej telewizji na drobny występiik.

Telewidzowie będą mieli uciechy, przyjemnie jest bowiem 
popatrzeć na oaś ładnego-
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W tym tygodniu niew iele 
mamy audycji godnych pole 
cenią naszym telewidzom. 
B yć  może wkraczamy już w  
etap programu letniego, jak  
zw ykle bardziej oszczędnego 
ze względu na urlopy te le­
wizyjnych załóg.

DZIS w  CZWARTEK O 
GODZINIE 18.45 audycja z 
cyklu „Twórcy muzycznego 
15-lecia". Kolejny program  
zajm uje się muzyką w  fil­
mie. O iredzinie 19.10 Łódz­
ka Kronika Filmowa. Re­
portaż telewizyjny pt. „Ini­
cjatywy" nada Warszawa o 
20.30. No i o godzinie 21.05 
Teatr Sensacji ..Kobra" pre­
zentuje widowisko sensacyj­
ne Mariana Kozłowskiego 
pt. „Śmierć w Dolinie W ia­
trów".

PIĄTEK 3 CZERWCA: O 
godz. 18.25 audycja z cyklu 

Historie z tej ziemi" — XI 
program pt. „Postęp w przy­
rodzie". O godz. 19.30 z Ka­
towic obrazy dramatyczne 
Bertolda Brechta „Zycie G a­
lileusza"

SOBOTA 4 CZERWCA: o 
godzinie 17.40 Warszawa na­
da dla dzieci film prod. ra­
dzieckiej pt. ,.AndrejUa“. Po 
lecamy również obejrzenie 
magazynu kulturalnego „Pe­
gaz" w wydaniu katow ic­
kim. No i clou programu 
telewizyjnego tego tygodnia 
program rozrywkowy z Ber­
lina „Od melodii do m elo­
dii". Gdyby jednak łącza n a­
w aliły obejrzymy sobie film  
fabularn- niestety
nie znamy.

W  tym tygodniu 
radzimy obejrzeć

wa, rządzi sńę nimi, t  rzecz 
rtrymaga od twórców 
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_sn

rrobiem stający przed 
filmowymi i telewi- 
wszystkich krajów 
ragę Lektor pWSfrYi.’ 
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t M H W '  wymagają, rzecz 
proisla, stal ero  pogotowia I sta 
łego przystrajania się szkol* 
nictwa filmowego do aktual­
nych potrzeb kinem atografii 

tradycyjnej 1 telewizyjnej. Co­
raz rozleglejszy 1 coraz to in­
ny jest teren działania opera­

tora. reżysera, słowem każdego 
realizatora filmu przeznaczone­
go badź <S!a kina. bądź dla 
TV. .takie sa najwłaściwsze 
metody szkolenia przyszłych 
kadr? Oto było pytanie, któ­

re  stanęło przed kongresem. 
N ie znajdzie się na nie uniwer 
salnej recepty od razu. Al» 
wymiana myśli i doświadczeń 
między uczestnikami kongresu 
myśli i zdań na tem aty ści­
śle fachowe przyniesie z pew­
nością dobre rezultaty- Jak  
wiadomo w kongresie uczestni­
czyli m. innvmi przedstawi­
ciele szkół włoskich, am ery­
kańskich. francuskich, radziec­
kich, a wi<v czterech mają­
cych najwięcei do powiedze­
nia w tej mierze. Nie zapo­
minajmy jednak i o szkole 
polskiej, która przecież może 
poszczycić się niemałymi osią­
gnięciami w dziedzinie kształ­
cenia operatorów.

W iakl sposób kongres. Jego 
rezultaty dotyczą nas, szarych 
telewidzów! Dotyczą i to po­
ważnie.

Nigdy bowiem nic co moż* 
mieć jakiś wpływ na poprawę 
programu telewizyjnego nie 
powinno być nam obce. No ( 
na pewno nie jest! A więc 
trak tu jąc  rzecz od strany prak 
tycznej; (choć kongres był 
zjazdem naukowców), spodzie­
wać się . należy, że już w 
najbliższych latach, szkolę 
łódzka opuści kadra wszech­
stronnie wykształconych opera­
torów realizujących filmy dla 
milionów widzów kina i T V. 
Ważne Jest to. by byłv 'o  
filmy 1 piekne od strony o- 
brazu. 1 zrozumiale i mądre, 
słowem dobre. Bo takich fil­
mów realizowanych szczegól­
nie na zamówienie telewizji 
wciąż, mamy za malo. p-nw - 
d a l J. W.

M ajow y n u m er „D ialo­
gu" przynosi w dziale  
not in te resu jącą  w ypo­

w iedź angielsk iego reżysera 
starszego  poknlenia N orm ana 
M arshalla , tyczącą w  znacz­
nej m ierze spraw  ak to rstw a  
telew izyjnego. M arshall jes t 
może nieco n iespraw ied liw y, 
a naw et stronniczy, nie­
m niej w ydaje  się nam , że 
n iek tóro  z jego uw ag pow in­
ny za in teresow ać czy te ln i­
ków.

„Im dłuże j  siedzi się w  te ­
lew izji  — mówi M arshall — 
tym  dalej odchodzi od ży ­
w e j  publiczności. Dobry re­
żyser teatralny potrafi w y ­
czuć nastrój panujący  na sa­
li na podstawie na jdrobnie j­
szej reakcji w idow ni,  słyszy  
pokasływanie. uczy  się. że w  
tym  miejscu należy przyśp ie­
szyć tempo, w  in n ym  w pro­
w adzić  skróty. Pubticzność  
teątralna reaguje w  sposób 
jaw ny .  W telewizji  zaś reży­
ser, czy aktor przestaje pa­
nować nad w łasnym  rzemio­
słem, bo zabrakło m u  k o n ­

taktu  z w idow nią . S z tu k i  w y  
w oływ ania  śm iechu  można  
nauczyć się ty lko  od w id o w ­
ni. Ostatnio, gdy zaczęło co­
raz częściej nagryw ać p<Az- 
czególne audycje  na tele-re- 
cording. ak tor  mógł już  się 
zobaczyć na ekranie  te lew i­
zora: cóż k iedy  siedzi przed  
te lew izorem  w raz  z trzema  
czy czterema in nym i ludźmi.  
Przekonałem się. że ak torzy

j j f j  Norman 
o aktorstwie
w ystępu jący  głównie w  tele­
w iz j i  przestają się rozwijać, 
tracą cechy indywidualne,  
gubią daw n ą  precyzję".

I d a le j: .,N iejeden zadow a­
la się mechaniczną, czysto  
zew nętrzną interpretacją.  
Prosty przykład: ak torowi

kn tą  jiśTąśi. ćJióć czuje, że w  
tej chw il i  właśnie powinien  
stać; godzi się jednak  na to 
bez szemrania. „W porządku. 
Czeka m n ie  przecież ty lko  
jedno przedstawienie". A  w  
teatrze, k ied y  tnie, ze p rzy j ­
dzie m u siedzieć w  tej scenie 
przez okrągły  rok... Inaczej 
tez czują się ak torzy  po spe­
k tak lu  w  te lewizji ,  inaczej w  
teatrze. W teatrze aktor

telewizyjnym
słyszy  i' w idz i  reakcję pub­
liczności, wie, jakie w yw oła ł  
wrażenie.  W te lewizji  gra u) 
próżni,  w obec nieznanego  
widza. bez możliwości  
„sprawdzenia" e fek tó w  w y ­
siłku artystycznego. Reżyser  
nie m a ochoty ani potrzeby

analizowania całego przed­
stawienia, którego n ik t  już  
nie będzie powtarzał. (...) A k  
tor gubi się, bo n ik t  nie  
zwraca m u  uwagi".

* * *

T T / z e s t a w i e n iu  z w yraź- 
V V  nie n iechętną te lew izji 

w ypow iedzią M arsha 
lla, in te resu jąco  brzm i 

gtos znanego radzieckiego re  
żysera film ow ego M ichaiła 
R om nia, zresztą  już w sa ­
m ej p rasie  radzieckiej ok re ­
ślany, jak o  w yb itn ie  dysku­
syjny.

Romm uw aża, że podsta­
w ow ą form ą upow szechnia­
nia ku ltu ry  w społeczeń­
stw ie  kom unistycznym  bę­
dzie w łaśn ie  te lew izja , a pod 
staw ow ym  gatunkiem  — 
film , przeznaczony do w yko­
rzystan ia  telew izyjnego.

N ajlepsi ak torzy  i reżyse­
rzy prze jdą  — zdaniem  Rom 
ma — do film u, te a tr  zaś po­
zostan ie  li ty lko zapleczem  
insp iru jącym . Będzie to 
przede w szystkim  teatr a- 
m atorski...

Prof. d r  Zdzis ław  R a jew -  
ski jest d yrek to rem  Pań­
s tw ow ego M u zeu m  Archeo-  

[ logicznego w  W arszawie  i 
k ie ro w n ik iem  badań arche­
ologicznych prow adzonych  
na polu b i tw y  g ru n w a ldz­
kiej. Ponieważ zbliża się 550 
rocznica b i tw y  pod G ru n ­
w a ld em  przedstaw icie l  „O d­
głosów“ zwrócił się do prof. 
Rajew sk iego  z prośbą o kilka  
in form acji  na tem at prow a­
dzonych  prac.

Profesor jed n a k  zdecydo­
w an ie  od m ó w i ł  nie w y s łu ­
chując na w e t  do końca proś­
by naszego wysłannika.

No cóż. profesor też czło­
w iek .  w ołno  m u  w stać z łóż­
ka lewą nogą i w olno  »nu 
rów nież  m ieć sw oje  ta jem ­
nice.

M am y  jed n a k  wątpliwości  
czy  Pan Profesor ty m  razem  
nie przesadził.  W y n ik i  badań

archeologicznych prow adzo­
nych  przez prof.  R ajew sk ie­
go nie są na pew no  n iczy ją  
p ryw a tną  własnością. T ru d ­
no, ale to fakt .  Ja k  rów nież  
fa k te m  jest, że Pan Profe­
sor kieruje  p a ń s t w o w ą  
placówka i badania przepro­

wadza z a  p a ń s t i o o w e  
pieniądze. A  to n ies te ty  zo­
bowiązuje.

Bestsellery miesiąca
J a k  d o w ia d u je m y  się to 

księgarni P E G A Z  na jpopu­
larniejszą ks iążką  m aja  
była in teresująca praca Te­
ofila Sygi  i Stanisława Sze-  
nica pt.  „Maria S z y m a n o w ­
ska i je j  czasy". Książka jest 
uroczą opowieścią o polsk ie j  
pianistce i zawiera  m n ós tw o  
ciekawego m ateria łu  aneg­
dotycznego i obyczajowego.  
Dlatego nie  d z iw i  nas. że w  
sa m y m  ty lko  P EG AZIE  
sprzedano ju ż  ponad 100 egz. 
te j  dość drogiej (50 zł) pozy­
cji. W ydaw ca jest  P aństw o­
w y Ins ty tu t  W ydaw niczy ,  na  
kład raczej n iew ie lk i ,  bo za­
ledw ie  7 000 egzemplarzy.

Dużą popularnością cie­
szyła się rów nież  książka  
A lfreda  Ligockiego pt. „Ce- 
zanne". T em a tem  je j  sa jak  
-.resztą m ó w i p o d ty tu ł  „Zród

ła rewolucji w  plastyce", 
Publikacja naprawdę cieka­
w a i chociaż bezbarwne (nie 
stety) reprodukcje  Cezanna  
nie przydają  książce w dz ię ­
ku. a cena (60 zł) nie jes t  
zby t dostępna, w  sa m ym  
P E G A ZIE  sprzedano jej po ­
nad 50 egzemplarzy.

Goście w Łodzi
W ub ieg łym  tygodniu  m ie ­

liśm y  U) n aszym  mieście m a ­
ły najazd gości zagranicz­
nych. A  w ięc  z  łódzk im i fi l­
m o w ca m i spotkał się G rze­
gorz A leksan drów  — ra­
dziecki reżyser  f i lm o w y ,  
twórca znanych  f i lm ó w  
„Cyrk", „Świat się śmieje",  
„Wołga, Wołga".

W ł,odzi gościł również  
prof. Sorbony dr Rene E tiem

ble  — k ie ro w n ik  ka tedry  li­
tera tury  porów naw czej,  k tó -  
ry  wygłosił  na U L k ilka  od­
czytów. Poza tym  w  zw ią zku  
z  uroczystościami X V - le c ia  
U niw ersy te tu  Łódzkiego ba­
w ili  iv naszym  mieście z jed  
nodniową w izy tą  w icem in is ­
ter s zko ln ic tw a  w yższeg o  
Eugenia K rassowska  i zn an y  
języko zn aw ca  prof. dr W i­
told Doroszewski.

Warlo obejrzeć
bejrzeć b. d e k a -  to ja k  w iadom oWarto obejrzeć  

w ą w ys ta w ę  zorganizowaną  
w  P aństw ow ej W yższe j  Szko  
łe Teatru  i Filmu na Targo­
w e j  z okazji odbytego nie­
daw no  Kongresu S zkó ł  Fil­
m o w y ch  i Te lew izy jnych .

W ys taw a  obrazuje  historię  
i osiągnięcia szkoły ,  a jest

jafc w iadom o tem at b. 
w dzięczny . W ystarczy  bo­
w ie m  w spom nieć  ze laurea­
tami nagród m iędzynarodo­
w ych  jest aż 16 absolwen­
tów  P.W.S.F.iT.

Dla m ieszkańców  Lodzi 
w ystaw a  o tw arta  będzie do  
dnia 15 czerwca.

K osztem  iluś tam  tysięcy  
zło tych  w yb ud ow a no  w  
sw o im  czasie w  łódzkich  
parkach m usz le  koncertowe.  
M alkontenci narzekali że to  
w y d a te k  niepotrzebny, skoro  
nie staje p ieniędzy na godzi­
w e  ow ych  m usz l i  w y k o r z y ­
stanie.

O tóż okazu je  się. że takie  
ob iek ty  są je dn ak  potrzebne.  
Ja k  się bow iem  dowiedzie li-

Dom aktora?
ś m y  w  zapleczu m uszl i  w  
ju l ianow sk im  parku  m ieszka  
para m łodych  aktorów. Po­
niew aż znane są trudności  
k w a te ru n ko w e  i o naszym  
mieście nie pozostaje n a m  
nic innego jak  prosić W y ­
dział K u ltu ry  o w ięcej po­
dobnych inwestycji .  Przynaj  
m n ie j  m łodzi ak torzy  będą 
mieli gdzie mieszkać.

Redaguje EespOł *  Wydawca: W} .lawnlctwo Prasowe ,.P ras a  
fc6dztca*> w  A d re s  redakejli ŁOrfz, Piotrkowski* m . TeL 
J44-7» #  Warunki prenumeraty! m iesięcznie 4.—  k i  fc a w rta l-  
nle i ł .— zL *  Redakcja me tamOwionych rękopisów nie 
zwraca *  Prenumeratę prznm m a w szystkie olacńwle pocz­
towe, listonosze oraz ptrptjc ttRueh" -  i  ozn aczen iem  na 
i.Odalosy**. Druk RSW i,Prasa" — Ł ćdi, Żwirki 17 Zi 1677. V. 
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fmlATRli) Na fos i rzejsze  
ołówki świata

ZY G M U N T F IJA S

FRONTALNE
UDERZENIE

W iosenny w ia tr  trzepoce 
listkam i w inogradu ocienia­
jącego okna św ietlicy  zes­
połu dram atycznego „M el­
pom ena". W jednej z sal 
św ietlicy przy  sto le  o  paty ­
kow atych nogach siedzą 
członkow ie zespołu 1 przygo 
tow ują się do egzam inu z 
wymowy.

Obok w pokoiku k ierow ni 
ka św ietlicy korespondent 
fabrycznej św ietlicy  T rzuslo  
czyta sw ój na jnow szy  a r ty ­
kuł przew odniczącem u zes­
połu, P ierzchale. „Byłem  
raz na meczu bokserskim  
z udziałem  Szym ury", czyta 
n ieśm iało Trzusło. „W pew ­
nej chw ili, gdy Szym ura po­
czął ob rab iać sw em u p rze­
ciw nikow i żołądek, zapano­
w ała tak a  d ram atyczna ci­
sza, że  naw et sy reny  s t r a ­
żackiej nie było słychać. P o ­
tem gdy Szym ura zaczął kon 
trow ać, ogarnęło  publiczność 
tak ie  podniecenie, że n ie  u- 
śm ierzyłbyś go n aw et p rzy  
pomocy sikaw ek... Ju ż  na 
trzy  dni przed m eczem  
w szystk ie bilety  były w y- 
sprzedane... Na m ecz n ie  ty l­
ko n ik t się nie spóźnił, ale 
na trzy  godziny przed nim  
k ilkak ro tn ie  m usiała in te r­
w eniow ać m ilicja.

Byłem raz na sztuce S zek­
sp ira  „W ieczór T rzech K ró­
li '1 — z Sem polińskim , W al­
terem  i innym i... Też wszyst 
kie b ilety  były w ysprzeda- 
ne... A le dzięki w staw ien ­
n ic tw u  o rgan izatora  w i­
dow ni udało  się zdobyć bi­
lety na  balkon.

P am iętne  to było przedsta 
w ienie, a bodajże to!

Ledw o ty lko św iatła  po­
gasły i k u rty n a  podniosła się 
woźna zaczęła w puszczać na 
balkon spóźnialskich, co 
trw ało  dziesięć m inu t, po­
tem  spóźnialscy ję li szukać 
sw ych m iejsc pod osłoną 
ciem ności,, co trw ało  k w a ­
drans.

Poniew aż na  balkonach 
naszych te a lró \ l nie tylko 
krzesła skrzypią, ale to  sa ­
mo czynią deski podłóg, 
w ięc po pew nym  czasie pow 
sia ł tak i harm ider. że ak to ­
rzy zaniem ów ili...

U płynęło do b ie  kilka m i­
nut, w reszcie ktoś na p a rte ­
rze zaw ołał: — Hej, hołoto 
na tym  balkonie, ciszej tam !

Sąsiad mój pośw iecił la ta r 
ką po podłodze 1 szepnął po 
pew nym  czasie: — „Od ho­

łoty im w ym yślają, a to 
n iestety  są nasi — robotnicy"

Po chw ili jednak  zm ienił 
zdanie.

G dy spóźnialscy poczęli 
się^ częstow ać cuk ierkam i, 
poow ijanym i w .szeleszczą­
ce p ap ie rk i, a potem  zaczęli 
kichać, bekać, ssać, cmokać, 
gnieść orzechy..."

P ierzchała  u ją ł w dłonie 
oba łokcie korespondenta i 
ją ł nim i po trząsać: — Nie 
ty lko bekać, ssać, cm okać, 
dzielny obrońco ciszy tea­
tralnej!..., ale... ćkać. czkać, 
ćpać, siorbać, m laskać, żreć, 
ka łapućkać“.
Trzusło roześm iał się.

— To bardzo dobre słowo 
to „kała.pućkać"! Czy m ożna 
je  wypożyczyć?

— Ależ nie ty lko  pożyczaj 
cie, ale bierzcie ja k  swoje... 
M owa przecież nie jes t 
przedm iotem  p ryw atne j ak u  
m ulacji! jes t w łasnością 
w spólną!

T rzusło  zaostrzył bojow ość 
a rty k u łu  nowymi w yraże­
n iam i i zacisnąw szy pięść, 
nocz^ł n ią  bić w kolano 
P ierzchały : — „A w ięc gdy 
tak  zaczęli n ie  ty lko  kichać, 
charkać , bekać, rsać, cm o­
kać, ale i m laskać, siorbać, 
czkać, ćkać, ćpać, żreć, ka- 
łapućkać, m ój sąsiad  po­
w iedział: — To n ie  mogą 
być „nasi1'... To jak aś  roz­
puszczona m iejska łobuzeria!

I w  rzeczy sam ej tak  by­
ło: w św ietle  pokazało się,
>.e ci spóźnialscy to  łobu­
ziaka w m arynarach  szytych 
7. pokątn ie  tkanego  m a te ria ­

ł u .  k tó r e  przyszły do  te a tru  
jedyn ie  w  celach sp o rto ­
w ych; aby obejrzeć po jedy­
nek Sem polińskiego-C zkaw - 
ki, z W alterem : And iw  jem  
O hudogebskim ; patrzeć  jak  
C zkaw ka p lu je  z. d rzew a na 
głowę św iętoszkow atego 
M alw olia".

K orespondent z a ta rł ręce.
— Do tej chw ili było dobre, 
kolego przew odniczący?

— Bardzo dobre  było udo 
rżenie. F ro n ta ln e  i jak  to 
m ów ią — nieperyfery jne...!

K orespondent podgarnał 
czuprynę, — ,,A te raz  rz u ć ­
m y k ilka pytań  pod ad ie -  
sem tea tra ln e j publiczności..- 
P ierw sze pytanie. Jeś li n ie­
którzy przedstaw iciele n a ­
szego m ieszczańskiego pó ł­
św iatka przychodzą do te­
a tru  tylko po to. aby zieść 
kolację na w idow ni, to d la ­

czego n ik t tych ludzi nie n a ­
kłoni, aby posiłki przyjm o­
w ali bezdźwiękówo?... D ru ­
gie pytanie: jeśli na salę 
koncertow ą nikt po gongu 
n ie  może być w puszczony, 
(z w y jątk iem  strażaków ), to 
dlaczego na balkony tea trów  
w puszcza się po trzecim  
dzw onku ludzi, którzy n a ­
w et nie są  strażakam i?"

— S łuszne py tan ie  i b ar­
dzo m ocne — pochw alił 
P ierzchała.

— T rzecie  py tan ie: — za­
palił się T rzusło  — „Jeśli w 
n iek tó ry  cl] naszych tea trach  
nie ty lko krzesła skrzypią, 
a le  to  sam o czynią deski 
podłóg, to czy nie w arto  by 
tych urządzeń naoliw ić?... 
C zw arte  pytanie: A jeśli 
nie da się  ich naoliw ić, to 
czy nie możną naoliw ić ludz 
kich siedzeń?"

P ierzchała  poklepał T rzu - 
slę po ram ien iu ; — Robicie 
postępy, Trzusło!... O statn i 
Wasz najazd n a  działalność 
ku ltu ralno-ośw iatow ą Związ­
ków był m ało bo jow y! I jak  
bv lo powiedzieć, ż« mało 
dofajnow any... Ten jest 
owszem, nlczogrt sobie! 

T rzusło  sk rzyw ił się.
— Ale... lego... Jak by to 

powiedzieć?.,i C'iy troszecz­
kę nie przesoliłem ? — Nie 
je s t w tym  uderzeniu  p rze­
solone. Sól a ttycka  w k ry ­
tyce być musi! A rtyku ł bez 
te j soli to zw yczajne flaki 
bez pieprzu.

— Ale czy trochę  n ie do ­
sadne?  Chodzi mi o te  p rzy ­
rządy do  siedzenia... K ażdy 
będzie w iedział, ze m asz na 
m yśli tyłki...

P ierzchała  uśm iechną} się.
— K ażdy w yraz, proszę was. 
m a sw oją norm ę... Ja  bym 
tu  na w aszym  m iejscu, za ­
m iast tych przyrządów  do 
siedzenia, użył naw et czegoś 
mocniejszego... N ie ty łka, ale 
coś na „d“.

Już  księżyc czerw ony jak 
tw arz  A ndrzeja  C hudogęb- 
skiego z „W ieczoru Trzech 
K róli" w schodził nad Ło­
dzią, już w ia tr  znużony ca­
łodzienną b ieganiną, ułożył 
się do snu, już .syreny piały 
na trzecia  zm ianę, a kores­
pondent T rzusło  w ciąż jesz­
cze n ie  był zdecydow any, czy 
użyć tego mocnego zdecydo­
w anego uderzenia w k ie ru n ­
ku w iadom ym ... W reszcie 
jeszcze raz pom yślał o „W ie­
czorze T rzech K róli", jesz­
cze raz przypom niał sobie 
tea tra lnych  nygusów , gnio­
tących orzechy w czasie 
p rzedstaw ień  i zaczął sm olić 
tak ie  siarczyste  satyryczne 
zakończenie, że księżyc cho­
ciaż a rty k u ł nie był w ycelo­
w any w iego siedzenie, scho 
wal się ze s trachu  za m u ra - 
m i fabryki.

Okolica starszego kolegi
(Dokończenie ze str. 8) ’

A resztow ani poczęli w re ­
szcie rozum ieć sy tuację. 
Z im nv. w ięzienny pokój z a ­
m ienił się  napow ró t w ga­
b ine t miłego, starszego  pana 
w  g ranatow ym  m undurze  
m ajora. A to  dopiero  cw a­
niak  z Lutow ieckiego. K to- 
by pom yślał, że tak i satyw - 
n iak  w ykaże ty le  in te ligen ­
cji. S reb rn a  pap ierośn ica 
C horw ata w ędrow ała z rąk  
do  rąk . Śm iał si4 pan m ajor, 
aresztow ani, śm iał się z  ram  
p o rtre tu  generał. R acibor 
usiad ł na fotelu, założył no­
gę na nogę.

— To był dob ry  kaw ał, 
panie m ajorze, co?

— J a k  bich m s, m ag istra t 
skończy te rae  szybko ten  
przyby tek  rozkoszy, odrob i­
na k ry ty k i n ie  zaw adzi, a 
w arto  się przecież w ysiusiać 
przed m atu rą , p raw da p a ­
n ie  m ajorze?

—- P raw da r ł - r '1'z k u  nvi 
sim y przecież skończyć z

chodzeniem  za stodołę, trz e ­
ba się zbliżyć do E uropy.

— T a w ładza nap raw dę  
jes t silna, k tó re j posłuszni 
ludzie są w eseli pow iedział 
znakom ity  L iw iusz — C hor­
w a t za trzasną ł pustą  pap ie­
rośnicę.

— W esołe z. w as staruszk i 
i in te ligen tne , pom ogliście 
m ag istra tow i przez porusfze- 
n ie  opinii — m ajo r K ra w ­
czyński w yglądał na  czło­
w ieka szczęśliwego — a niech 
pan pozdrow i ojca w moim 
im ieniu, pan ie  Lutow iecki, 
bedę m iał zresztą  za kilka 
dni p rzyjem ność pog ra tu lo ­
w ania m u syna na o d p ra ­
wie. A z tym  ładnym  
K w iatk iem  pogadam y sobie 
jeszcze dziś T rzeba go ode­
słać do Pacanow a.

W ybiegli z kom isaria tu . 
Byli w ięźniow ie polityczni 
przyw róceni cudow nie św ia ­
tu  — dyplom ata, Judym , 
oficer sztabu generalnego, 
k ierow nik  sokoły podskaki­
w ali z radości. S kręcili a a

skw erek. G ęstn ia ła  lepka, 
w ilgotna m gła, ledw ie w ido ­
czne lam py sączyły b lade  
św iatło . B ohaterem  dnia  był 
m ały  L utow iecki. Ściskali 
go, poklepyw ali, całow ali, 
nosili n a . rękach.

— N ie m a o czym mówić, 
p a n o w ie — bro n ił się sk ro m ­
nie przed w yrazam i uznania  
— a ry s to k rac ja  zw ykła p ła ­
cić honorow ę dług i, zw ła ­
szcza d ług i zac iągn ię te  u 
przy jaznych  nam  d em o k ra ­
tów . Za ocalenie K sięcia z 
rąk  B uczackiego, oddajem y 
w am  tego b a ran a  K w ia tk a

W szyscy w iedzieli dobrze, 
że te raz  zabierze głos Chor­
wat.. T ak sie też stało.

— P rzy jm u jem y  d o b ro ­
dziejstw a z m yślą, żc się 
odw dzięczym y w iększym i, 
pow tórzm y tę budu jącą  myśl 
za D em okrytem .

T onęli w puszystei m gle 1 
w łaściw ie dopiero  te raz  po ­
czuli zim no.

♦D.c.n.)

Oto rysownik, o którym jeszcze niedaw ­
no nikt nie słyszał — Francuz GEBE. Pod 
kryptonimem tym kryje się 2!)-letni Georges 
Blondcuax. z zawodu kreślarz.

Blondeaux nigdy nie przypuszczał, że 
zdobędzie laury humorysty i że uznany 
zostanie za jeden z najbardziej obiecują­
cych talentów. Kiedy niespełna dwa lata 
temu wydrukował pierwsze rysunki w „lei 
Paris", od razu zwrócili nań uwagę re­
daktorzy poważniejszych magazynów. 
Dowcipy Gebe zdecydowanie wyróżniały 
się w m asie tuzinkowych konceptów, za­
pełniających lam y tego popularnego tygod 
nika. Obecnie Bloiide«tUx drukuje stt#  

żarty głów nie w reprezentacyjnym maga­
zynie — „Paris Match", w „Lc Rire" — 
a często I w pismach literackich.

Powszechnie mówi się. *e Gebe la n ­
suje We Francji szkolę „czarnego humo­
ru". a więc ten typ dowcipu, który ba­
zuje na sytuacjach niesam owitych. Blon- 
de»ux jest jednak znac«nie bardziej 
o k r u t n y  od sw ych amerykańskich m i­
strzów . Można go co najw yżej porównać 
do V lrglla Partcha. Lecz 0 ile tamten ope­
ruje stuprocentowym  nieprawdopodobień­
stwem  — to Gebe ukazuje zdarzenia w za­
sadzie prawdopodobne. 1 skutkiem tego — 
jeszcze bardziej przerażające,

Oczywiście — dowcipy te ńie w  każdym  
znajdą amatora. Nam się podobają —. ze 
względu na czysty, precyzyjny rysunek, a 
zwłaszcza — zręczne, zaskakujące pomy­
sły. Dobre żarty na upalne dni: mrożą 
krew w żyłach...

(Jert)
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Znaczenie wyrazów:

POZIOMO: — |)  Wyprawia 
•skóry zwierzęce, 4) Usma­
żony kawałek .słoniny, 0) Mia­
sto wojewódzkie. 10) Wzmac­
nia odbiór audycji radiowych 

Naszywka lub n ra ra  obję­
tości, 1 -  Pluszcz .141 Imię 
żeńskie, luj. fioiślmą upraw­

na, 7 której otrzymuje snę 
żółty pr<v>ziek do barwienia, 
-16) Kokosowa. 18) Artysta 
dramatyczny. 21) Rzeka w 
Afryce równikowej, 23) Łącz­
ne przechodzenie ód nuty do 
nuty przy wykonywaniu utwo­
ru muzycznego, 24) Drzew'* 
rosnące w Afryce podzwro'- 
nikowej, 23) Koś i  przy

pogodzie. 36) Kozrywka u- 
mysłowa.

PIONOWO: -  1) Hzybki 
bieg konia. 2) Zespół tance­
rek i tancerzy, 3) Aliejsoa <}la 
boksujących się, •>) Dźwig, tl) 
Kwiat. 7) Papuga. H) Słu­
ży <V> pocierania .umycaka. 13) 
Owad 14) Przepływa przez 
Stargard, 16) żyjątko mor­
skie. 17) Miasto powiatów* 
w województwie warn2awsik-.m. 
>9) Zwierzę domowe. 20) Sta­
cja klimatyczna i zdrojowisko 
w powiecie nowotarskim. 21) 
Płaska figura geometryczna. 
22) Dopływ Warty.

T e rm in  n a d sy ła n ia  r w w i t u n  
“  'i tygodnie

Rozwlaza-nie krzyżówki.
Pwraomo: — szczerość, woal, 

Iram, amaramt, kwit, baza, 
Barbara, wino. beza. zastawa, 
oc?.y. t ka tai akta.

Pionowo: Zola, reja. świt, 
Kozienice, fanaberia. Wkawaj 
Mława, rabat. Narew, zapas, 
Zyta. sowa. Azja, atut.

Nagrody książkowe za ro*- 
wiązanie krzyżówki wylosowa­
li :
1, Henryk Je iak . Pabianice, 
ul. Armii Czerwonej 40 m. 14.
2. GrzeRoi-' Kalteiak, Lódi, oi. 
Zakątna t»7.



„ T R Y P T Y K  0  L E N I W E ”
Godną uznania inicjatywę wykazała łódzka Cen­

trala Wynajmu Filmów i OZK. Lódż, jako drugie 
miasto po stolicy, miało możność obejrzeć „Tryptyk 
o Leninie" — filmowe widowisko wyświetlane na 
trzech ekranach.

Scenarzysta i reżyser Adam Hanuszkiewicz zna­
komicie pogodził wartości ideowe z nową formą w i­
dowiska, dotąd u nas nieznaną. Cytaty z dzieł Le­
nina, z jego korespondencji, przemówień, ze wspo­
mnień ludzi mu współczesnych uzupełniają potrójny 
obraz filmowy a całość została bardzo dobrze zmon­
towana i zsynchronizowana. Opracowanie muzycz­
ne J. Patkowskiego nie stanowi tylko schematycznej 
ilustracji muzycznej, ale jest bardzo ważny t ele­
mentem dramatycznym.

Projekcja z trzech aparatów daje efekty zupełnie 
nowe. Szczególnie wiele ekspresji posiadają fra­
gmenty części pierwszej ukazującej czasy Rewo-

„ U prop ciemności"
M łoda kobieta  zastrze liła  

w  afekcie  ryw alkę. P rzez 
dw a tygodnie oczekuje w ce­
li śm ierci — albo  na w yko­
nan ie  w yroku, a lbo  na u łas­
kaw ienie . L uksusow o n iem al 
u rządzone w ięzien ie  ang ie l­
sk ie: s trażn iczk i pełn iące je ­
dnocześnie funkc ję  pań do 
tow arzystw a, łazienka, le­
karz . m anicure... S łow em , sa 
natorium .

Film  ten  je s t n ie jako  gło­
sem  w toczącej się od k ilku  
la t na całym  św iecie dysku­
sji p rzeciw ko karze  śm ierci.
Z jednej s t ro n i  u siłu je  po­
kazać bezsens sy tuacji sk a­
zanej kobiety, bezsens w szel­
k ich zabiegów  ku ltu ra ln o - 
cyw ilizacyjnych stospw anych 
w obec niej w przededniu  
śm ierci, z d rug ie j znow u 
stro n y  — usiłu je , po r.,z nie 
w iem  który , udow odnić, ię  
pojęcie w iny jest czymś b a r ­
dzo sub iek tyw nym  i n iew y­
m iernym .

G dyby „U progu Ciemno­
ści" rea lizow ał A ndree Cay- 
a tte . by łhv  to  zapew ne dobry , 
m ocny film  publicystyczny.
N iestety, reżyserem  je s t ktoś

inny (Thompson), P ierw szy 
z zasygnalizow anych1 wyżej 
p roblem ów  podany jest nie- 
w yczeipująco. zbyt słodko, 
drugi na tom iast — to rozga-t 
dane. kiczow ate retrospek- 
cje, nak ręcone z w yraźną 
m yślą o kasowości filmu.

TA D E U SZ  Ż A K O W IE C K I

Wanda z Szatana44
marzy o . . .

dziennikarstwie

Jak już inform ow aliśm y 
jed n ą  z czołow ych postaci w 
„S zatan ie  z siódm ej k lasy" — 
film ie  realizow anym  przez 
M arie  K aniew ską na podsta­
w ie znanej pow ieści M aku­
szyńskiego — zagra osiem ­
n asto le tn ia  Pola R aksa. Nie 
je s t ona — o czym św iadczy 
choćby w iek — zaw odow ą 
ak to rk ą .

— C iekaw i jes teśm y  czym  
się Pani dotychczas za jm o­
wała?  — zapy tu ję  Pole R ak­
sę w czasie p rzerw y  na hali 
zdjęciow ej.

— D otychczas stud iow a­
łam . A w łaściw ie ciąg le  s tu ­
d iu je  filologię polską na U- 
n iw ersv tec ie  W rocław skim . 
R olę W andy G ąsow skiej w 
i,,Szatanie z siódm ej k lasy" 
tra k tu je  ty lko jako  fascynu- 
,1neą przygodę. Nie m yślę po­
w a żn i*  o k arie rze  gw iazdy

film ow ej. Do film u dostałam  
się zresztą zupełnie p rzypad ­
kowo: pew ien fo to repo rter 
podszedł do m nie po prostu  
na ulicy, poprosił, abym  mu 
pozow ała — zdjęcie zam ieścił 
potem  w konkursow ej rubry  
ce „Dookoła św ia ta 1*.

— Jakie  sa wobec tego pa­
ni plany życiowe?

— In te resu je  m nie dzien­
n ik arstw o : chciałabym  zo­
stać dobra dzienn ikarką .

— Jak sie Pani czuje przed  
k a m e rą ? —

— Coraz lepiej.
— A w ogóle w  Lodzi?
Nie chciałabym  urazić ło­

dzian. a le  to  m iasto  jest chy­
ba trochę  ponure. C ieszę sie 
więc. że w kró tce  w yjeżdża­
my na p lenery  do Lacka.

R ozm aw iał
T .2 .

Iucji Październikowej. Świetne są np. zestawienia 
lotu gołębi z lotem samolotów, czy też rzutowanie 
tych samych fragmentów filmu na dwa ekrany lecz 
z odwróconej kopii (co lewe, to prawe — i odwrot­
nie). Teksty Lenina i o Leninie w interpretacji Zofii 
Małynicz, Aleksandra Bardinicgo, Władysława Kra- 
snowieckiego i Jana Kreczmara nabrały jędrności 
i siły dramatycznej, stały się równoważnym ele­
mentem obok obrazu i muzyki.

„Tryptyk o Leninie**, nowa forma wypowiedzi 
filmowej, jest również bardzo żywą i nicschematycz- 
ną wypowiedzią ideową.

A. N.

P.S. „Tryptyk o Leninie** wyświetlany był w ki­
nie „Bałtyk** tylko •'••zez cztery dni. Czy nie za 
krótko?

Radość w ..Mieszance” !
Sprawę — o której mowa 

poniżej — wałkowaliśmy sy­
stematycznie iuż od sieściu 
miesięcy. Od grudnia ubiegłe­
go roku używaliśmy wszelk e- 
go rodzaju argumentów. O- 
trzymaliśmy wiele listów e j  
czytelników którzy popierali 
nasze stanowisko _ A t wresz­
cie — Okręgowy Zarząd Kin 
przełamał ostatecznie własna 
bierność i asokuranctwo.

Od nedziełi czynne jest w 
Łodzi Kino Aktualności.

Już sam fakt powstania tak 
uparcie postulowanego mrzei 
nas kina sprawia niemałą 
satysfakcję. Dodajmy, że u- 
względnionci też nasze bar­
dziej szczegółowe życzenia: ed 
dano na t^n v'el salę w śród­
mieściu („A drię ') , wprowa­
dzono system wyświetlania 
..non stop — każdy widz mo­
że wejść | wyjść w dowolnej 
porze każdego seansu.

To byłoby niemal wszyst­
ko

Niema!... właśnie o to jed­
no słówko e h ' ' /A Na Inau­
gurację kina ookazano z e s t a w  
filmów niezłych, lecz prze­
cież nie najwybitniejszych 
spiśród tych. które sa obec­
n e  w dyspozycii CWF i OZK 
Marzył nam się na początek 
taki np. zestaw tytułów: rto. 
kum ent ..Typy na dziś" film 
publicystvczn- — „Polacy nie 
gęsi" oświatowy — „Modlisz 
ka". oraz animowany ..Zmia­
na warty" Cztery najlepsze 
krótkometrażówki połsklj ro­
ku 1059 nagrodzone przez 
warszawskie Jury..

Odłóżmy na bok marzenia.
Wcale niekoniecznie trzeba w 
jednym programie prezento­
wać samych laureatów .UhocUl 
jednak generalnie o sprawę 
REPERTUARU, który W 
tego typu kinie musi być 
zestawiony szczególnie troskli­
wie. System „non stop nie 
oznacza wcale, że widz możo 
opuścić salę. jeśli mu się po­
każe film n u d n y .  Tu nie 
powinno być nudy. „Aktuain<v 
ści" musza mieć naprawdę 
„delikatesowy" repertuar!

Cytujem samych siebie:
....  w -chlarz tematyczny v>-

szych wytwórni jest dostatecz­
n e  urozmaicony., przeciętna 
•-kość polskich krótkom etra- 
źówek niebvwale wzrosła... 
wzrosła produkcja filmów ani­
mowanych. oraz nietypowych 
odmian — tzw. filmów eks­
perymentalnych... sprowadza­

my z zagranicy znacznie wię­
cej tytułów —■ i to rzeczy­
wiście interesujących.- mamy 
nieodkryty rezerwuar nieba­
nalnych i różnych pozycji w 
firmie p. n. Wyższa Szkoła 
Film iwa..." (cyt. felietonu z 
g inia ub. r.).

A więc 1 e s t z czego two­
rzyć naprawdę ciekawe se- 
staw v '

Najmilsi w OZK! Darujcie, 
że zaglądamy w zęby daro­
wanemu koniowi.. Czynimy 
tak w J teresie widzów i — 
w d o b r z e  z r o z u m i a ­
n y m  interesie waszych pla­
nów finansowych.

Wszystkiego najlepszego 
wskrzeszonym „Aktualnoś­
ciom"! J . W.

NA TARGOWEJ...
Obok znanych łódzkich 

w ytw órn i film ow ych, is tn ie­
je  w naszym  m ieście jeszcze 
jeden  ośrodek produkcyjny,
0 k tórym  bardzo  m ało się 
pisze. A przecież — rocznie 
p roduku je  sle tu ta j p rzecię t­
nie od 50—60 film ów  po o- 
kolo400 m. D aje to  24 t y j ą ­
ce m etrów  taśm y czyi' odpo­
w iada rozm iarom  8 film ów  
pełnom etrażow ych. W ośrod­
ku p rodukcyjnym  P aństw o­
w ej W yższej Szkoły T e a tra l­
nej I F ilm ow ej rea lizu je  się 
film y fabu la rne  — ak to rsk ie  
ł an im ow ane, dokum enta lne
1 tak zw ane ek sperym en ta l­
ne, czarno-b iałe  i kolorowe, 
no rm alno -ek ranow e 1 pano­
ram iczne

Film y PW STiF oglądam y 
na ek ranach  bardzo  rzadko, 
zazw yczaj raz do roku na 
przekładach. W ie'e z tych e- 
tiud  szkolnych jak na p rzy ­
k ład  „Dwóch ludzi z szafą" 
Polańskiego, uzyskało n a j­
w yższe w yróżnienia i nagro­
dy za granicą.

Rok akadem icki 1959/60 
dobiega końca. W Szkole F il­
m ow ej trw a sesja egzam ina­
cyjna. T rw aja  też końcow e 
p race  nud rea lizac ją  szkol­
nych etiud.

A oto n iek tó re  z nich, bę­
dące na ukończeniu. —

A ulor nagrodzonego fil­
m u „R ondo" — Janusz M a­
jew ski zdał już w szystkie e- 
gzarniny i kończy w raz  z o- 
p e ra to rem  Januszem  P aw ­
łow skim  film  dyplom ow y pt. 
„M OST". Je s t to realistyczna

opow ieść z czasów ostatn iej 
w ojny, ukazu jąca los skaza­
nego na śm ierć d ezertera  
niem ieckiego.

In tensyw n ie  p racu ją  stu ­
denci III roku W ydziału Re­
żyserskiego, którzy kończą 
sw e film y abso lu to ry jpe . O- 
csyw iście udział w ich rea li­
zacji biorą też ' operatorży  o- 
raz koleżanki i koledzy z Wy 
działu A ktorskiego.

Z nana au to rka  tekstów  z 
W arszaw skiego STSu — Ag­
nieszka O siecka, rea lizu je  
w raz  z opera to rem  Zofią Na- 
sierow ską film  ab so lu to ry j- 
ny za ty tu łow any  „BAR L I­
STOPAD". Je s t to  poetycka 
Im presja  film ow a na tem at 
ludzkich m arzeń i pragnień , 
k tó re  n ieste ty  spe łn ia ją  się 
bardzo  rzadko.

Podohną w nastro ju  e tiu ­
dę „PO RTR ET MŁODEGO 
M ĘŻCZYZNY" w edług w łas­
nego scenariusza kręci Wi­
told Leszczyński. A utoram i 
zdjęć są: A ndrzej K ostenko i 
M ieczysław  Małysz.

Obok polskich kolegów re­
a lizu ją  sw e szkolne film y 
goście z B ułgarii.

S tud ium  psychologiczno 
człow ieka, oskarżonego i po­
staw ionego przed sądem  po­
każe w sw ojej e tiudzie  W ła­
dysław  Ikonom ow . T ytu ł fil­
mu brzm i „UKŁADY PRZY 
PADKOW E". O peratorem  
jest Jacek  S tachlew ski. a 
w ykonaw cą roli g łów nej Le­
on Niemczyk, znany z „Po­
ciągu" i innych polskich fil­
mów.

Z etiudy „Hotel Metropole"

Z  etiudy „P o rtre t“

Drugi przybysz z B ułgarii 
— W asyl M irczew kręci w raz 
z opera to ram i: A ndrzejem  
K ondratiuk iem  i Jack iem  
S tachlew skim  — film  o p ra ­
cy ZM S-u, M irczew jest a u ­
torem  dw óch znanych już 
etiud : reportażu  z ubiegło­
rocznych krakow skich  juw e- 
nalii. oraz film u — p lakatu  
„Sen", w stylu podobnego do 
znanego film u reżysera Ma- 
karczyńskiego „Życie jest 
p iękne".

T em atem  etiudy A ndrzeja 
Trzosa i opera to ra  K rzyszto­
fa M alkiew icza są grotesko­
we stosunki w w ojsku i tak 
zw any drył w ojskow y Etiu- 
d r  „DOW CIP K APITA NA  
K IRYLY‘A" jes t adap tac ją  
opow iadania W orcella.

W ośrodku produkcyjnym  
Szkoły pow sta je  także kolo­
row y film  an im ow any pt. 
„K O N FLIK TY ", którego au ­
to ram i są  Daniel Szczechura 
i S tan isław  Sliskow ski.

Jednym  z zadań szkoły jest 
rów nież w ykształcenie  przy­
szłych pracow ników  telew i­
zji. D latego też w program ie 
studiów  przew idziano  rea li­
zacje film ów  telew izyjnych. 
Na pierw szy ogień poszły o- 
pow iadam a S tan isław a Dyga 
ta z tom u „Pola E lizeiskie". 
T ak w iec au to r „Jeziora  Bo­
deńskiego" i „Podróży", stał 
sie na tbardz ie l „ te lew izy j­
nym " pisarzem . Przypom nieć 
należy ad ap tac je  te lew izy jne 
tych dw óch powieści z reali­
zow ane przez prof. S tan is ła ­

wa W ohla — dziekana Wy­
działu O peratorskiego.

O pow iadanie „ZW IERZĘ­
TA FUTERKOW E" realizuje 
dla potrzeb telew izji Ag­
nieszka Osiecka z Zofią Na- 
slerow ską. „H otel M euopol" 
posłużył do realizacji telew i- 
z.yjnego film u — M arianow i 
C hw edczukow i i W ładysła­
wowi Ikonom owow i. Auto­
rem  zdjęć jes t A ndrzej Ko­
stenko.

„JA N  M A JEW SKI WY­
RUSZA NA W OJNĘ" — to 
ty tu ł opow iadania D ygata, 
którego adap tac ji dokonali: 
W łodzim ierz K am iński (au­
to r bardzo  dobrej etiudy 
„M isterium ") i opera to r J a ­
nusz Paw łow ski. W reszcie 
S tan isław  O lejn iczak w raz z 
R om ualdem  Fara tem  kończą 
te lew izy jna etiude. pt ..LOT 
NIK. CYW IL. PIECHUR I 
DZIEW CZYNA Z BURMY".

Część z tych w ym ienio­
nych etiud  być może w ejdzie 
jeszcze do zestaw u film ów  
szkolnych, których przegląd 
organ izu je  szkoła z okazji od 
byw ającego sie III K ongresu 
M iędzynarodow ej Federacji 
Szkół Film ow ych i T elew i­
zyjnych G orąco zapraszam y 
więc w szystkich sym paty­
ków szkoły do odw iedzenia 
Pmachu PW ST iF  przy ul. 
T argow ej 61. Gdzie oprócz 
pro jekcji e tiud  szkolnych 
można b ę d z ie  obejrzeć eks- 
oozycję Drac m alarsk ich  wy 
konanych przez studentów .

A. N IESM IA LFK  
(-'diecia — ANDRZEJ KO­
STENKO).

/ a  ^ i / c f z / e ń  tt/

KORESPONDENCJA Z PARYŻA
WŁODZIMIERZA KRYSIŃSKIEGO


